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Dnia 24 Ifutego 1823 roku. 

J, K. SzANJAwsu. 
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l:frh /ózefowey Lu!:omirsliiey w Niewierfowie na Wolrniu. 
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Szukai~c przed k~lku laty w archiwum 

. domowem, potrzebnych dą u\dadów , fa­

miliynych dowodów, 21nalazłem pomiędzy 

papierami, po Micha~e Raczyńskim W oie.­

.wodzie Poznańskim pozostałerni, poszyt 

z kilkunastu arkuszy zło:foJ?y, na którym ta­

kowy wyczytałem napis: K orrepondencya 

nieboszczrka Króla z I( rólowq, w czasie 

wyprawy Wiedeńskiey. W tym tak i'ł­

teresuiącym zbiorze, znaydowął się i Óyr 

list, o którym D,' Alerac ( anecdotes de Po­

logne) i Ruqinkowski wspominaią, z na­

miotu W. We~yra dnia 13 Września r. 

I 683 datowany, a o zwycięstwie nad Tur­

kami odniesionem i oswobodzeniq Wie­
dnia donoszący. Wazny ten pomnik sła­

wy narodu naszego, na przeźroczystym 

oliwą napusiczonym papierze z własno­

r~cznego listu Królewskiego przerysowa-
il 
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ny, kształt naśladowanego pisma naywier­

niey doch~wuie. 

Stycznośc Michała Raczyńskiego z Ja-
' nem III, od którego do negocyacyy poli­

tycznych w róznych kraiach, a mianowicie 
wWiedniu był uzywany, zaświadcza współ­
czesny Załuski; takowe iego z dworem stó­
sunki, mogły mu otworzyć przystęp i do 
taiemnego familii Królewskiey archiwu. 

Sfyl ·tjch listów niewątpliwie Ja­
nowi III. właściwy, i fac simile, iedno z 

naydawnieyszych w Polszce,'iuz same przez 
,;ię byłyby moźe <lost~tecznym wiarogo­
dnośd mego ręlrnpisma 'dowodem; pe· 
wnieyszą atoli ieszcze w tym względzie 
zdaie mi się rękoymią sama osnowa tych­
że listow, cechę właściwych Sobieskiemu 
przymiotów noszących. Maluie się w nich 

nieustraszone męstwo, gorliwość o sławę 
narodu, zaufanie wpomocy Naywyzszego„ 
przywiązanie do d'lieci ·i czuła do zon'Y 
przychylność. Zbytnie uleganie Jana· III. 
Maryi Kazimirze, słusznie zapewne Z"(}w 

strzy piórq dzieiopisa . śąiśle wazącęgq 

złe skutki podob~ey słabości w tym Kró­
lu. Ja go usprawiedliwiać nie będę, slo~­
kiego atoli doznaię uczucia„ ilekroć spo· 
glądam na obr.az bohatera, któremu 
krwawe i dt~gie boie tey up~zeymey nie 
oditt,ły czułości, . co tak chlubnie w sercu. 
ludzk~em z odwagą s~ę łączy. 

W krótce po .wynalezieniµ tych listów, u­
wiadomiony został~m, iź z Oławy w Szlą­

sku, gdzie Królewie Jakób pi:zez wiele lat' 
przemieszkiwał, prze.wieziono do Wro­
cławia ~b.iór pozostałych po nim papie­
rów, tyczących się familii Sobieskich, mię- ' 
dzy któremi znaydować się miały listy 
Jana ftl. db' Królowey Maryi Kazimiry w 

czasie wyprawy Wiedertskiey ·pisane, któ­
rych ia kopie posiadam i dtiś do dtukn 
podaię. 

Usiłowania moie, aby te do Historyi Pol· 
skiey siedmnastegowieku, tak wazne papie-­
ry w archiwa~h rządowych Wrocławskich 

I~ • . 
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przey~rzeć, hYty bezskuteczne. Natomiast 
?5zczęśliwem . zdarzeniem, dostały mi się 

ułomki tychze samych listów, które Se­
kretarz Reiencyi tameczney, ułozenie 

archiwu Sobieskich poruczone sobie ma­

icicy, w r~ku · podobno i8o4 dla wła­
sney ciekawości był wypisał, i które po 
iego śmierci w obce przeszły ręce. 

' , "\i\: ypisy te, lubo ułomki tyllrn .~ilku li-
stów Jana III zawieraią, co do słowa ie­
dnak zgodnemi są z znayduiącym się u 
~nie rękopi~mem. 

· Gdy U_Rorządkowaniem mmeyszego 
dziełka zaięty byłem, WyGzytałeni w 43 
Numerze Ps.zc:z,ólki Dziennika Krakow­

s~i~go, li~t Jana III. z Heiligebr~~· dato­
wany; ten sam, który . w .zbiorze moim, 
liczbą 5 'iest oznaczony. List ten, sty­
lem zupełnie do innych podobny;· co do 
słowa z moim się zgadza. 

: · Gdy mi dziś źadne nie pozostaie po­
·wątpiewanie o prawdziwości listów Jana 

V 

nr, na widok ie publiczny wydaię, -zaclio­
wuiąc ~ pisownią temu Monar~ze właściwą; , 

pierwey atoli '\Vspomnieć mi ' ilalezy, ~z ia=:: 
kich po"":odów .wszczęla su~ 'ta uporczywax 
woyna, w którey waleczi1y nasz Król, trzy ' 
razy licznieysze woysko 'rureckie odparł­
szy od oblęźenia Wiednia, odwrócił cios, 
nieodzowną .zgubą Monarc~1ii Austryac!' „ 
kiey gr'oźący; i do dalszych powodzeń do­
mowi Rakuskiemu drogę utorował. 

Pierwszym powodem do woyny, która 
tak .bardzo or,~Ź Pols~ti wsławiła, była 

ówczesna niechęć Węgrów- ku . domowi · 

A ustryackiemu. 
Juz w róku 1670, Hr. Serin1, Nadasti, 

Frang~pan:i; We~selini, ha czele 14 Powia­
tów, ( comitatus) Leopoldowi I. posłusźe1i­
stwo' byli ·wypowiedzieli; wkrótce. 4ltoli. 
zwycięzeni i w niewolą wzięci, iako win: 
ni obrazJ maiestatu, głowy .pod miecz od: 
dali. Odięcie róźnych przywileiów, przez 
Cesarza przy wstąpieniu iego na tron 
Węgierski zatwi~rdzopyoh~ skutkięm bylu 1 

l karą przytłumionego rokoszu. 

I . 
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Porwali śi~ powtórnie Węgrży do bro­

ni w roku 1678, pod sprawą sławnego Hr: 
Emeryka Tekeli, który ufny w pomoc Tu­
recką, i pieniędzmi od . rządu Francuz­
kiego i Porty taiemnie zasilany, liczne 

do boiu wyprowadził woysko. 
, .Seym do Oederiburga zwołany w celu 

peiednauia Narodu zMonarchą, lubo ze-:­
zwolił na kilką.miesięczne zawięszenie _hro­

ni, nie odpowiedział przeciez zamiarom 
gorliwych o rzecz.ywiste dobro swego kra• 
iu Węgrów, gdy Hr. Tekeli, któremu 

Porta przyrzekła była Koron~ Węgierską, 
zerwał układy do ustalenia pokoiu ·dą~ 
zące. wódz ten, po -q.płyniopym rozey­
mie w Oedenbęrgu m:µówionym, ufny w 

pomnoźoną znacznie zbroyną potęgę, roz­
począł natychµiiast nieprzyiacielskie kro­

ki, a odebrawszy Niemcom kilka mo­
cnych · zamków, na czele licznego woy­

ska-W ~grów, posiłkowych.,Xią~ęcja Apaffi 

Siedmiogrodza{l i znacznego oddz~ału Tur­

ków., 1wiazd wspaniały odprawił do Budy,_ 
t ·~I • r 

VJI 

gdzie go' Bas-za Budyński Xiążęcie\~, ezy­
li (iak drudiry twierdzą) Kr6lem W ęgier„ 
skim, pod protekcyą Porty ogłośił. 

W zmagaiące się raptownie siły roko­
szan Węgierskich, bezskuteczne . w Stam ... 

bule rokówania ó ; przedłuźenie rozey­
mu z· Portą;, ltrwLa)V~ · i piepe~pieczpą Ce-

~riowi gro~iły woyną. Monarcha · ten, 
p.omimo przyr~eczonych sobie od Xią-. 

ząt Nie~iecki<::h posiłków, i.wątpiwszy o 

moźności odporu, ubezpieczenia swego i 
ratunku szukał w przymierzu ?- Polakami~ 
Wysłany do VVarszawy Hrabia Wald-. · 
stein Poseł nadzwyczayny, zawarł z Kro-. 

Iem traktat zaczepny i odpornyl wdnią 
3,1 Marca 1683 roku pqdpisany, mocą 

którego zwycięzca pod Chocimiem i Poq­
haycami zobowiązał się ną czele 4o,ooQ 

woyska pośpieszyć na odsiecz. Wiedni9'!" 

wi, Cesarz Leopold zaś zrzekł się wszel­
kich pretensyi, iakie do zup solnych w 

Bochnii ~ Wieliczce rościł, zwracaiąc o"".' 

r..az ·akt · zaręczema iednęmu z ·Ar(:Y, Xii„ 
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ząt Elekcyi do KoMny Polskiey, które nie-. . 
sz.częśl~wy Jan Kazimierż, w roku 165f) dał 
był Cesarzo,wi Ferdy1,1andowi III, , w .celu 

otrzym~tnia od niego posiłków ·przeciwko 

Szwedom. 
Poseł Cesarski Wilazek· w skutku za­

warteg.o p·n:ez Hrabl.ego ·Waldsteina z 
. \ 

Królem Polskim przymierza, nieprze-

stawał naglić Jana III. do' spiesznego wy­
iazdu dd~ woyska; a nawet ·dnia iednego, 

gdy Król i1rzechodził przez galeryą zam­

kową, wspólnie z Nuncyuszsm Pallavicini 

up<idłszy p~zed nim na k'.olana za wołał: 

' .Kr6lu ratur Wiedeń! Nuncyusz zaś do­

dał: i Chrześciaństwo. 

Smutne p~łozenie Leopolda I. spieszney 

z st~o1~y iego sprzymierzeńca wymagało 
pomocy. Porta wydała mu .był~ woy­

nę, a W. Wezyr Kara Mustafa, na czele 
200,000 woyska, złączył się l:>Od Pestem 
z rokoszanami W ęgiers.kie.mi- Tak ogro­

mney nieprzyiaciela potędze, nie. odpo­

wiadały siły Cesarza. Postanowiony przez. 

niego wodzem naczelnym X. Loraryngii~ 

lX 

wzmocniwszy załogi w Raab i Jawarynie, 

zaledwie 24,ooo fołnierzy pod swemi li­

czył chorągwiami. Na początku Lipca 

roku 1683, W. Wezyr zblizył siępod Prez­

burg. Dnia 10. Cesarz wyiechał do .Linz 

z Cesarzową Maryą Eleonorą, w ciązy na­

ówczas będącą. . Gonili za niemi Tatarzy, 

i Cesarz ledwie rąk ich uszedł. Dnia 14 
Lipca Turcy stanęli pod Wiedniem, a 

spustoszy\vszy okolice tego miasta, dnia. 

.l8 podkopy otworzyli. 

Tegóz dnia Król Polski wyiechał z W ar­
szawy na odsiecz ohl<Gźonym. Spieszyły 

ze wszystkich części kraiu ~aszego, chciwe 

boiu pułki, dąząc ku granicom Morawii i 
Austryi. Dnia 15 Sierpnia Jan III. opu­

ścił Kraków, a pozegnawszy Królowę, 

przybył do Gleywic w Szląsku. Z tego 
to miasteczka datowany iest pierwszy list 

iego. Odtąd sam Król zwycięzca, kreślić 
będzie opisanie poc.hodu woy~ka, tryum­

fów, przygód i pokonanych trudności. 
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LIS1iY 

.JA N A III. 
KROLA POLSI{IEGO~ 

. W Gliwicach (z) z klaszloru Od; 
Reformatów o piOn!ey z rana. 

Je.dyna tli1sży . y serca pociecho nayśli­
cznieysźfl. y nayukochańsza Ma~,y?i~ńko: 
Móy tu nocleg po rozieznym był baTZo 
nie dobry; przyległem sobie rękę u któ~ 
reY. tdrentwiały mi palce, z czego porwa....: 
wszy . sie Że shlh sp~d~o ~i. co~ de l'epine 
du doś iusques au croupion, zkąd podo..:: 
bnq . 'przypadpie. R}lumatis~e. Ąie bar­
dziey ieszcze · poturbow,ał mję był Dupont; 
(2) _który „powrQciwsży od WMci. Serca 
fuego o d~iewiopt~y wn~9' p.owłed,a]; mi i 
ze z tey turbacii WMci Serca :tnego , 
niepotrżebney, pewnie WMqi. Sercu me..: 
mu zapaść przyidzie. Uni,źenie tędy. moia 
Jedypa DuS'Zo pt;o,$'żę, ~byś si~ fhciał~ 
wtym miar.ko"''ac ,', i niepqeciwi? , się _ w?Ii 
Boźey. Ten nam iako zawsze przyda Anio ... 

l 
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łów swoich, ze da P. Bóg wdobrym po­
wrócić- się zdrowiu. Poczta tez tu nas: 
Gdańska nagoniła.Naypierwsza y naylepsza 
nowina, ze Jeymość Pani Kttnclerzyna (3} 
szczęśliwie zległa y corkę powiła. ZPa­
ryźa niemasz nic o Krolowey Francuskiey 7 

tylko :le była zapadła na Rhumatisme y 
Febrę, ale się iuz lepiey miała. Od P. W dy. 
C~erniechowskiego ( 4) i est siła; n ie miał 
ieszcze Audiencij de Conge, bo się obawia­
ią źe toz wyrządzić zechce, co Vitry; (5) 
Króloweyz.egnać nie_ bendzie. Zstrony owe­
go strzelania Tyszkiewiczowego (6) mało 
z nim mówionÓ. To ten pisze, co mówi „ 
z Caliersem o Cyfry, który mu te własne 
odpowie<;lział s~owa, ze ,ich dać iemu .i:iie 
moze, bo . się boi,zeby nie zgin'ęły, ponie­
waz tak w_iele listów ginie ~na pocz_tach, al­
bo źebrmoz~no odmienić, ale . ze ' ie prze­
śle p~~ez pewno (7) pk~zfb. Daię tedy 
'o tym zna'ć P. Kanclerz6wi, ze cyfry są, 
-ale źe ićh wydać nie chcą~ aby iu.Z P. 
Podskarbi (8) wiedział, ze żginieniem Cyfr 
ani· iakaz·etn -ode Dworu, wyńiść, ani się 
~ydrw'ić ·_ ni~ 'moźe. · b . kl~ynotach fa­
dney nie 'czyni wzmi~nki. ~e. Prince de· 
Conti tg); __ c_zyl~ malcontent, :czy par de-

, , ; ~. ~"' 

( 3 ) 

sespoir, par jalousie, ou par autre raison 
avec le prince Carignan (IO) de Soissons 
-ziednym tylko Paziem niechali, udaiąc: ze 
na sukurs Wiedniowi; ze zaś bezo powiedze.;. 
nia dla tego, Źe drugim, którzy oto prosili, 

' 'l Król pozwolić nie chciał, posłał Kro za 
niemi z surowym ordinansem. Nasz tel; 

P. Polanowski . ztond sit(_ wrócił do Domu, 
wczora bywszy cale zdro~ym, powiada, 
ze się, strudził . dniem wczoraiszym, ze na 

· krzyze upadł, y źe mu krew szła wnocy 
kilkarazy. X. Biskup Warmiński ( 11) był 
u du Vernego(12) szalonego zP. Wdo.Po­
morskim. ( 13) Zrazu pokazał się, dolce, po­
tym okrutnie furioso, mó,wiono te sło­
wa które dla gustu WMc1. Serca mego 
pis~ę. quf:'. je ne conois ence monde, ani nad 
·sobo, tylko mon Maitre Jupiter et son epee. 
W przód ieszcŻe Pana nizeli Jowisza, tan­
dem znowu ku ko1icowi dolce, ten dawszy 
respons, ze napi~ze do Pana mego, aby mi 
dał odiazdu ordinans, 'bo· wprzód ieszcze 
pokazał' ze ma charakter de l' envoie en 
Transilvanie, i źemu tam we Gdańsku cze­
kać kazano; aleśmy tu z cyfr wyczytali, źe 
iuz odebrał ordi'nans od Pana swego, aby 
ztamtrtd precz iechał, y tak chconc lP.piey 
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uczynić nizelj Vitri, bardziey podrwi, Lo 
ludzie lłendą rozumieli, zę on dla tego Po..., 
selstwa Seimiku Pruskiego musiał precz 
odi~chać~ Lubo czasu pisać nie daią Re..., 
ienci, Comisarze, Grafowie, osobliwie P. 
·obersdorf stary, który ma siostrę P. Don­
hofowey,( 14)ten mi ieszcze wczora zaiechał 
drogę, czlowiek grzeczny barzo, inni zaś · 
po przysyłali Jeleni, Danieli y Baźantów, kto-, 
re, to iest Baźanty 7 odsyłam do Zolk wi. 
Muszę ied!lak ieszcze oznąimić WMci. Ser­
cu memu, ~lbo raczey posłać, c9 do mme 

.Bisl~up Płocki ( 15) pisze, y co mu ia tez 
. odpisll;ię; posyłam list nie zapieczentowa­
:p.y do przeczytania, ktory zapieczentowa­
wszy, kązesz WMść! moie serce oddać na 
pocztę Warszawską, Całuię Zfltym y ści~ 
,i:;kam ze wszystkiey duszy, wszystkie ślicz­
ności WMci: Serca mego Jedynego. 

Mes Baise main& ą M, le Ma:rquis, (i 6) 
ęt a ma soeur ( 17)! 

Dzieci cah1ię •lllllili• 
Namiot zostawił się w Tarnoskich gó ... 

rach dla JMri. P~ Comtego ( ~ 8). 
Do Tarnowskich gór ro?-łozyć pocztę 

. z Tarabantów. postawi~ ich czterech, a co 
raz ich odmieniać. 

(' . 5 ) 

L I S T lI. 

W Opawie 25 Sierpnia o pier· 

wszey z poludnia. 

Jedyna duszy y serca pociecho nayśli­
cznieysza, naywdzięcznieysza i nayuko­
chańsza Marysieńko. Jam się iuz od­
dzielił od cięzkiego woy;ka; idę przo­
dem ze dwudzie.sto kilko chorągwi let­
~ich y w kilkaset Dragonii . . Jutro da P. 
~óg, stanę w Ołomuńcu gdzie na mnie 
czeka P. Szawgocz od Cesarza. Dla tego 
tak pospies~am, bo P. Marszałek N ad wol'­
ny (I) cudownie naglił na P. Wdę. W o­
łyńskiego, (2) aby się z nim y z X. Lor:a: 
ryńskim złączył; o toz y sam X. Lotaryri­
_ski do niego pisał, ą by coś przed ,nami 
uchwycić alb9 podrwić; boiąc się tedy 
ąby niech cieli , uczynić iaki contre tęmps, 
albo precipiteri uchoway Bozę nieuwaznie, 
albo mieć tę sławę, źeby za zgłoszeniem 
się złączenia Polaków z Niemcami, miał 
ten nieprzyiaciel ustompić, nizeli my na­
deydziemy, spieszę iako nayprędzey y po­
iutrze złonczl~ sie z P. Woiewodą Wołyń ... 
skim; (3) bom mu absolument kazał na si<2 
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<'zekać. Sam zaś przy łasce Boga , mam 
nadzieię ze ostatniego dnia tego miesią­

ca nie wstępuiąc w September, stan~ 
u Dunaiu. Oczym oznaymiłem Oycu S~ 
avec une petite plainte, który list samem 
koncipował po francusku i dałem do tło­
maczenia Talentemu (4). Poszlę go przepi­
saws~y WMci. Sercu memu. Fanfanika (5) 
osypało barzo, tak iako po naiwiększey 

febrze.. Byliśmy tez wczora w Racibo­
rzu u P. Grafa z Obersdorfu, w zam­
ku, ale się iernu riie godziło nas czesto­
wać, tylko. z Camery Cesarskiey; ·saU:a P. 
Grafowa sprowadziła naymniey Dam 
trzydzieści, które siedziały znami do 
stołu. A lubo młodsza siostra naszey P. 
Podkomorzyny, (6) zda ~ie, ze iest iey 
Matka,_ bar~o grzeczna białogłowa y po­
dobna mową y gestami cudownie do P. 
Podkomorzyny; ma dwie corec;zki, nay -
starsza za P. Praźmo ruchawa y rozwo­
dzi się z męzem, młodsza Panna, podo­
bna barzo do P. Marszałkowey; gra­
liśmy w karty przed obiadęm, naystarsza 
iakaś i nayszpetnieisza ograła mnie. Lud 
tu niewymownie dobry y błogosławi nam; 
kray czu<lownie wesoły. Przybyło do nas 

( 7:. ) 

ludzi nie mało, osobliwie P. W da. Kra­
kowski (7) który tu iest zemno: Wien­
cey Damy pisać nie pozwalaią, które 
mię tu przyszły wizitować, łubom sta­
noł w stodole na przedmieściu; Miasto 
tuteczne .barzo piękne y obronne, dziś. 
na noc idziemy ze trzy mile ieszcze z tond 
pod same Morawskie Góry. C~łuięzatym 
y . ściskam \VMść. Serce moię iedyne. 

Mes baisemais a Mr. le Marquis et - ma 
soeur. 

Dzieci całuię 
Mr: 'le Comte (8) i uz się złączył z nami 

wczora. 
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LIST . ' 

W I'rostkowie Dwie miff 7.:t 

· Olomuńcem ku Nikielszpurkowi 
27 August. 1683-. 

Jedyna duszy y serca pociecho, nay­
ślicznieysza y nayukochańsza Marysień­
ko. Po wizycie dąm wstodole pod Opa­
w·o, przeiechaliśmy Opawę miasto pewnie 
miłe, ludne y · ochędoźne; milę wiel­
ko z tamtąd pr.zenocowali~my. Naza .... · 
iutrz uiechawszy . mil z' jmltory kraiem: 
barzo ślicznym, wiechalismy w góry; oso­
bliwie iedna była · barzo przykra y ka­
mienna ; tam w iednym miasteczku, do 
ktoregośmy się ledwo poźno wnoc do­
brali, zastalisrny p. Szawgocza, który od 
Cesarza potykał mię, avec des conseils ou 
plustot avec des impertinances de leur 
cour. Czego będzie co dzień przybywa-
ło, iesli t:.ię Cesarz zblizy do Lincu, iako 
on i drudzy udaią. N azai utrź iechaliśmy 
ieszcze górami mil trzy, z których zie­
chawszy, mile iuz ruwno y piękno dro­
go do Ołomuńca, to iest w czara przy­
iechaliśmy; z wielką fatigą dla oratii u­
stawicznych ' tak ze si~ co dzień 

( 9 ) 

l.ak do ślul;ti ubierać · muszę y fak Pa'ri 
młody wiezd~ać -z kal?Vakatą; musiałeffi: 
tedy nocówać w mieście z w'ielkb rncio 
zo-ryzoto; postawili mię w kamienicy ta:k_iey, 
gdzie nie było tylko sień z sieni, a· iedna 
vd d.-rugiey 'Większa, a to dla' nies7..cźęsi1ego 
s·wego· zegaru, . zeny go było 'witlzieć, -kie.: 
dy osobki pr:z:ed wybiianiem· krę,ciły si~ 
do koła~ comme' des marioriettes. Miasto 
większ~· niźeli:Opawa, ale lud1 nie·' tak ·poli­
tyczny: wszystko arcy drogo a ! prz~d~ 
wać · niechcieli. OO. tylko Jeżmc1 w1elk1 
mi ~Lczynili honor, nazywaiąc y w·oratiaćłi 
y na przybiianiach po ołtarzach, Sal~at?­
rem; dziś byłem u nich yw Pałacu Bisku-
pim, którego t~ n~emasz. Oboie t~ _ mo~ 
głoby stać wsrzod Rzrmu: Ludzie ~u 
nas wszędzie thłogósław1ą, wznosząc ręce 
do P. Boga za nami. Tu dziś na popas 
stanąłem. Wielce uturbowany z lis_tu P. 
W oiewody Wołyńskiego, który mi oznay ... 
muie, ze Xiąźe Lotaryński, ZI10WU od . 
tego mostu, który przeciwko Tulmowi bu: 
duią, ruszył sie nazad ku Presz?urkow1, 
zkąd Tekoli z Turkami y Tatarami wsz~dł 
w Austryą y w oney wsie pali y plondrme. 
Do którego :ruszył się P. W oiewoda W o-

!2 

„. 
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łyński, nad moy ordi11ans. Tego momen­
tu, gdy to piszę, przyszedł list od P. \Vo­
iewody, ze iuz Xźe Lotaryń:>ki miał po­
trzebę (tym nieprzyiacielem. Listu tego 
originał posyłam WMci sercu memu. A · 
sam nie maiąc więcey czasu, kończę tym 
co zawsze, to iest całuię y sciskam mil­
lion nzów wszystkie śliczności WMci ser­
ca mego Jedynego. 

A Mr le Marquis mes baise. mains et a 
ma socur. Dzieci całuię · 
Posyłam oryginał de fa lettre de Mr 

le Duc de Loraine WMci sercu memu. 

( n ) 

LI S T IV. 

'Miła za Rruno we w&i Modrie 

29 przed pólnoc;i. 

Jedyna duszy y serca pociecho, nay­
ślicznieysza y nayukochańsza Marysie1i· 
ku. Po napisanym liście z Ołomuńca nie 
stał9 się nic osobliwego. Tekoli ( 1) u­
ciekł y Tatarowie gdzieś zapadli, ze o 
nich słuszney · dotąd niemasz wiadomo­
ści. Skoro my przyidziemy za most, tym 

, co poiadą zanami, trzeba się będzie mieć 
na wielkiey ostrozności y daleko, prosty 
do Wiednia obieźdźać gościniec; osobli­
vvie tego źyc1zę P. Wdzie. Pomorskiemu, 
(2) który moie od X. Warmińskiego (3) 
przy sobie wiezie pieniądze. Juz tu 
ztąd do Wiednia tylko trzynaście mil. 
P. Marszałek Nadworny (4) zabiegł mi dro­
gę prosto, ieszcze na tamtey stronie 
Bruny, tarrze y owa kiedyś Xięzniczka 

Olsztyńska, co była przy Królowy Eleono­
rze (5) z kilko Dam; iest za Xiązęciem 
Lichtensteinem. Odmieniła się tak, ze 
wszyscy, cośmy ią znali, niemozemy .d_o­
tąd sobie perswadować, zeby to ta· była. 
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Gruba tak w-laśnie y wysoka iako Pani 
L'Estreux (6) .. Mszy S. słuchałem w Bru­
nie w :kościele Fran~iszk.anów, gdzie się, 

trafił odpust y załozenie S. Jana Chrzci­
ciela a dziś obchodzi właśnie Kościoł ścię­
cie iego. ,,... Miasto piękne barzo y obron­
ne. Osobliwie zamek na wysokieylgórze, 
forteca wielka. Co do ~raiu niemasz w 
świecie nic równego. Ziemia~łepsza ni­
źeli w Ukrainie, góry wszystkie pełne wi­
nogr~dów' którymi a brzosk~i:O:iami do­
my swe okrywaią. G~stość taka kup w 
pohi, ze temu nikt nic nigdy podobnego 
nie widział. Jutro da P. Bóg złączę 

się z P. Woiewodą: Wołyńskim (7) a po­
iutrze z Xiązęciem Lotaryńskim, o któ-

- rym taką mi czyni P. Marszałek Nadwor­
PY (8) relatio; . . ze człowiek niewielki, gros 
sens, mine melancolique, niczym się nie ba­
wiący, ospowaty, stroi się tak iak nay­
mizernieyszy człowiek, w podartey prostey 
sukni, kapelusz nie tylko bez piórą ale i bez 
Fubantu, wytarty, otłuszczony, alias czło­
wiek dobry y rozu!Il maiący, mało mówią­
cy i niby timide, nieśmieiąc znać w ni­
czym wykro?zyć przeciwko ordinansom 
Dworskim. V/ Brunie dziś iedliśmy obiad 

( 13 ) 

u nieiakiego Kolowrata, który tą zawła­
dnie Prowincyą, a był Posłem od Cesa­
rza na traktatach Oliwskich, dosyć nas 
pięknie częstował y cale z Francuska; 
widzieliśmy tez w kościele y Panią Szta­
mową. Nie- pomnęieźlim oznaymił WMci, 
Sercu memu z Ołomuńca, ześmy tam wi­
dzieli w oknie owo Ludron, która i est za 
męźem, uczynionym teraz od Cesarza 
Kapitanem nad studentami. P. Woiewo­
dzie Ruskiemu (g) kazałem iść za sobą z 
huzarami y z ostatkiem woyska, zostawi­
wszy po zadzie piechoty. To pisząc przy~ 
biega pocztą Chorązy od X.Lotaryńskiego ?'­
listami, który mi posyła list od Starem­
berka Komendanta Wiedeńskiego, dwó­
dziestego siódmego pisany; proszo barzo 
o sukurs, bo iuz nieprzyiaciel w iednym 
z nimi siedzi Ravelinie a idzie ziemią 

podkopem pod Beluard nazwany Cesarski, 
(I O) tak ze go czuią nasi minierowie, którzy 
contre miny kopio pod sobo; Przydaie, 
ze na . głowę wszystko woysko prawie 
Wezyr wpendzil w Ąprosze i źe się na 
coś wielkiego gottiią, a nasz ieszcze dotąd 
most nie stanął. W oyska Xiąząt y Ele­
którów iu,Z się prawie wszystkie o iutrze 



zgromadzą. Ale Brandenburskie nie przyi. 
dą na czas. Niewierny co ~est w tym, ze 
Turcy napieraią się koniecznie ponapra­
wiać te mosty, które Xiąźe Lotary1iski 
przy Wiedniu był popalił y szańce któ­
re tam rozrzucił. Daią znać, źe tam zno· 
wu do tego mieysca ordinowali tysiąc 

piechoty. Jutro da P. Bóg spodziewamy 
~ię usłyszeć dział~ Wiedeńskie a poiutrze 
napić się wody Dunayskiey. Du Mont 
ieźli nadiechał, proszę aby to co dla mnie 
przywieść miał, przysłać mi przez pier­
wszą okazyą. O kozakach co tam słychać 
oznaymić mi, a poganiać ich zamną po­
wiedziawszy pacierz P. l\Ienzynskiemu, ze 
mi się y razu nie odezwał. Z Litwo co 
się takze dzieie, która iest moim naywię­
kszym kłopotem, bo tu ich cale nie po­
trzebuią y ustawicznie mi głowę oto 
gryzą. Źyczą wszyscy, aby szli przez 
Węgry, aby przynaymniey za te pienią­
dze . które pobrali, uczynili iakokolwiek 
nieprzyiacielowi diversio. O zdrowiu WMci 
Sera mego, po roziezdnym się naszym 
naymnieyszey niemain wiadomości, bo 
lubo ich tak wiele z tamtąd przyie:Zdźa, 
takie iakieś nieszczęscte, :le żaden tatn~ ' 

( 15 ) 

tym gdzieby się mia,ł potkać z WM:cią; Ser· 
cem moim, nieiechał gościńcem. 

Całuię zatyrn i ściskam ze wszystkiey 
duszy i serca -śliczności na yulubieńszego 
mego ciałeczka. 

Mes baise mains a M. le Marquis et 
a ma sceur. 

Dzieci całuię, •J g · y pozdrawiam. 



( 16 ) 

l I S T V. 
Z Heili.gebron mil trzy od Tul­
tnu gdżie mdst budui11. U hirna 
,AuguHi. 

Jedyna duszy y ,serca pociecho, nayśl;­
cznieysza y p.ayukocha1isza Marysieńku. 
Pocztę Krakowską powróci wszy z Ni­
kieslszpurku, który widzieć letko iezdzi­
łem, zastałem w Obozie późno iuz w 
noc; list WMci serca mego z niewymo­
wnym odebrałem ukontentowaniem; na­
przód poyrzałem na numero y znalazłem 

·źe to iuz drugi list, a pierwszego nie­
widziałem, bo to dopiero pierwsza po 
rozieździe się naszym poczta, na <late 
potym, ale tylko dzień y wieczor napi­
sany; ze to iednak iuz z Krakową. do­
czytałem się niźey. · N~ech P. Bóg ~ę,­
.dzie pochwalon, Z.eś WMć moi~ serce J:­
dyne w dobrym zaiechała zdrowm, ten hol 
iednak w palcach iest rzecz iakaś cu­
.downa. J eźli mi się tu gdzie trafi iaki 
.sławny cloktor, niezapomnę pewnie pro­
pono\vać mu tey questii. Co strony ~r 
le Comte, ( 1) sprawię się, we wszystk~m 
według woli \VMci serca mego. N am10t 

( l ,j . ). -

ieden z moich zostawiłem był dla nie­
go alb o raczey z drogi przez Stefana.: 
'vruciłem y w Tarnowskich górach zło­
źyć zleciłem; ale się widzę Stefan minoł, 
z J. M. J?. Contem w Tarnowskich górach. 
Za konia Angielskiego pięknego y do­
brego dałem czerwonych złotych sto, te­
goź momentu liczyć kazałem: Ale P. ko­
niuszy koronny (2) z odebraniem ich za„ · 
trzymał się, to mi powiedziawszy, źe 'się · 
dowiedział od Siekirzyskiego, źe J. M.1 P.· 
Conte ma pieniądze, które poźyczył u 
J. M. X. Nuntiusa. (3) J. M. X. Nuntius 
zaś ma ich odebrać na assignatio w W o· 
iewodztwie Krakowskiem którą J. P. Con-·. 
tow· na Reyment, JP. Kanclerz (4) po­
słał z drugienii zaś pieniędzmi uczyni 
się to, iako WMć moie serce pisać ra­
czysz y z samym tylko Majorem o tym 
znosić się będzie; ale tu dotąd niettze­
ba było pieniędzy, bo wszędy prowian 
ty bario dobre dawano. A prżecie iako 
się skarzą officerowie, siła mi zołnierzów. 
ucieka y pacholików Towarzystwa, dla 
Boga, dla Boga_ niechay to tam łapaią a 
naybardziey koło Częstochowy o czym 
pisać do JP. Krakowskiego (5) kazałem. 

3 .__. 
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Zły człowiek P. Męźynski, iui był we 
Lwowie a naymnieyszey nie pisze li'tery o 
kozakach y co sprawił w Ukrainie. Zdray­
ca Zywert Postmayster Lwowski pisze o­
nim: :Ze iest we Lwowie y Źe on sam 
miał wypisać wszystko; iakoby zdrayca 
siła stracił, gdyby y on był cokolwiek 
o nich napisał. A ia niedbam iuz ni 
okogo ieno o samych kozaków (6) do 
]~tórych nie raz przez dzień westchnę. 
ł.ozywszy tak wielki koszt na nich a 
niemieć ich na sam czas, ieśli iest sup­
portable, racz WMć n10ie ·serce uwazyć; 
tych tedy jedynych kozaków popychać 
iezeli nadeydą y pod tych wozy dawać, 
bo się bez inszych ludzi oheyść mozemy. 
Bez kopii y bez dzid siła tu bardzo cho­
rągwi. Jam siła swoich porozdawał ró­
źnym, nawet y Litewskie p-oniewaz o 
nich niesłychać. \V spomni sobie WMć 
moic serce iako się mnie niechciało tych 
Chorągwi, bom to widział y wiedział 
ze koszt tak iako w błoto wrzucę, dzidy 
swym kosztem kazałem tu robić po mia­
stach z proporcami y bendę cudzym 
rozdawał chorągwiom, mozesz to WMć 
moie serce powiedzieć J. M. X. N untiuso-

/ 

wi,-a uraz,, ~e tu nam Pi;>„ GeIJ.~rałowie y_ . 
Rządcy . tuteczni y radzi y nie r,ą.cłzi. Ra~ 
dzi, źeśmy, ich salwowac,' ,p:r:zy.siJi; nie-

, .J 

-v_adzi. albo· pri.:ynaymniey ,za<lziwien~, ~ęś'j 
my tu prę~zey; przyszli,_ nizeli się. ipo:-~ 
dziewali, fl on,i dotąd ·ieszcze się niewy-· 
g~towali. ,Dla tęgo nie by-loby ucli~way 
Boze, czego złegp . na kogo złozyć, bo , y< 
most ieszcze niegotowy, y ludzie Sascy. 
et de l'Empire po zadzie, alet~ teraz wszy~ 
stko na gło'Y:~ leci. P. Waldek niechciał 
tu u mnie y ie~ć; pisać ~ w~lał po . prę~~~y 
do lqdzi s.woich, aby dn~em· y . nocą po­
śpieszali.:· Cesarz ma się pewnie a pewnie 
~puścić ·wodą aź do Kren:?zy, ·gdzie i~i 
stąnął nasz P: Młędzyrzyck.i (7) przo­
dem, y będiie tu ' u mnie o iutrzę. Xią: 
źęta tez Bawarski y Saski pe.wnie 1a . pe-; 
wnie sami bęqą. Le Pr~nce de Conti (8) 
ia ~i~aniem Królew~kim zpst,ał w F;an~~ 
forcie, a de Soissoils (g) tu przyiech'~ 
do woyska &amowtór; tylko . Sepevill@ . 
niechciał się tu zbliźać; wymyśli~ s.obie 
drogę do /nszpurku do Cesar~owey wdo ... 
wey, niby to daiąc iey znać ,q śmier.., 
ci Królowey swoiey. O Brandeburskich 
ludziach cale me słychać y iuz - ~1a_.nfpq 
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Mę_k'.aĘ me będą. .Mozesz tedy WMść 
moie s'erce przymówić X · Nnntiusowi,' 
zecierp. przecie był godzie~ owęgp mie­
cza, który Królowi Michałowi · posłan<> 
y tey ró~y ( 1 o), a przecie mię to nie 
pGtkało Z zadŻiwi~niem całego • Świata~ 
Zaprawdę _ takiego erro:ru Rzym nigdy 
nie pppełnil. Skarźy się tenze Zywert, 
ze pd~żt~ ~ Krakowa do Lwówa chotlzi 
aź na Warszawę. 
' lam ·dnia wczorayszego us~eał ~ woy­
skiem więcey nizęli mil sżeść , polskicłi; 
zszedłem się z rana z P. W oiewodą ;Wołyń:: 
skim, ( ~ 1) y tak nas w kupie p,rzecie · zhiegł 
X. Lotaryńskr niespodziewanie barzo, bo 
go y pierwsze nie poznały strate. W l~ilka­
naście tylko k~ni przybiefał, ale nas prze~ 
cie w dobrey zastał sprawie z wielkhn swo­
irli', y tych lud~i, e.o <z nim· byli, podziwie­
niem, bom trafunkiem półgodziną przed, 
tym, iako iść mieli nazaiutrz, zordinował, 
Mamy tez przecie cztery husarskie cho.. 
rągwie2 a ~ dzidami niemało, co się zda~ 
ło wielce okaząło. Przed tern potkaniem 
się· widżieliśmy na ni~bie o siódmey z 
rana w śliczn~ '.barzo y iasną pogodę, 
tęczę niby małą · w µiiesiąc własnie zro-

( 2 ·1 ) 

bio'ną, tak iako' zwykł · bywać kilka dni 
po nowiu; 'rzecz ta całe --- niezwyczayna;. 
myśmy szli ńiby na zachód, a to 'się ·P()-. 
kizaM Źa nąmi obróeiwszy się ką wscho:­
dowi w l~wo"od &ło11ca~ pótym i tego młe~ 
siąca · pocźęło się czynić takim · ksztaf­
tern; ~ tr.wąło to qkqło półgodziny~ 
Zsiadłszy ·,~ kónia w obozie, prtypatr.ował 
s.ię ~iąze woyską naszemu, ki6re • qq · o"'! 
ł3ozlł woh9dziło,,. a tym c~ąsem namioty 
rozbiiano'. ' P:rośiłem g9 po~ym ieść, czego· 
się niespodziew!łł, ~o 'wozy dopiero nad­
chodziły, a stanęlismy wpólu bez w~dy„ 
~rew y ognia, , atoli prŻede ' dosyć 'ha 
nich było~_ ze nie tylko ~ię ~aied}~, alę' się 
y popili ·y: 'dobrze~ P~ Waldek przyi~.:; 
chał takz'e · w godzinę ialtoś po· Xięćiq' 
Łotar.yns,kim, ten nieia~ł ·z, :riami dla tego'„ 
i-ako się wyźey,napi~ało. r x: ~otary:rfokie; 
go portret nizey opiszę; a{e to wprzód dlą 
uciechy Xięźney Jey- Mci. Naprzód nie„ 
chciał pić inszego wina ieno ~ Mozełsk.ie. 
z wodą, y to wody barzo siła, iakoz wca-: 
le nie piia; rozochociwszy się iednak, pil 
y Węgierskie. Ow Ta ff (I 2) co był PÓ­
słem od . niego na moiey 'Electii, by! tef 
z nim, y CZ<t1Sto mu do ucha szeptał, ·y ~by 
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był niepił, przestrzegał, ale się źaŚ y sam 
stróz upił y · s:łlmze, p0tym ochoty doda--

•wał. :Gdy iuz ,'sbbie tedy · podP-ił Xiąze, 
po róznych :komplementaĆh pytal i'ak s·ię 
'.l.owie po, polsku Qyciec y, Brat . • Powie­
dziano mu;'· t~dy· iako :<>wo X .. Arcyhi­
s.kup Gn~einiński (13) ZW)fl\ł ·~~yni~, po­
wtórzył r to z pięćset razy·,. pol~az.ui~c na 

· mnie: to ·· Oycieo, a ia syn, a wy'· .bracia, 
moi; na Fanfanika (14) r, ZflŚ c<;>r;:tz, źe t~u 
wpr.zód y ;tamci ---.trzey, a"' ia piąty. -:Vo-zno„ 
wu w m9nif}nt · zapomniał iak .Oyciec po, 
polsku.. To tak tego było przez kilka go· 
dzjn. Bylo z nim y inszyc;h ·gr~eczny„ch 

ką waler.ów, ~ i;iJrn· . to · i eden Say~yard kt6- • 
ry' przyptowad·żH z. sobą kilkad~iesi'\t ~o-. 
lonterów, synowie potym Monte~ukuleg6, 
Ąusperka y inni. Nie podobpa to wy­
razić. takiey wesołości, takiego uko~tento"" 
wania, iako ci ludzie ukaz.owali, vivąt 

ustawiczne, wynoszenie nas iusques au 
nues., y tam ie·szcze gdzieś wy~ey pod 
nie,l~iosa. ·o Electii siła diskurował Taff, 
ze on mi ·iey pierwszy winszował imie.., 
niem Pana ~5wego, który zemną nigdy 
nie concurował; owo zgoła, · roziechali-' 
~my się z sob~, obie strony wielce z sie„ 

, bie kontente. 1 Xiąze iednak na całą noc 
iechał do obozu. · Z miasta nie było nic 
świezego; dano · in_i iednak zaraz in_aki , o 
przyieździe naszy!ll; absolument w nay­
·mnieyszey rzeczy chce słuchać ordinan­
sów. O . tym dńiu, który P. Bóg pr~e· 

.znaczył, do zeyścia się z n'ieprzyi~ciełem, 
wszystek był z razu diskurs z wielkiem u­
kontentowaniem, ze mię, będą mieli a leur 
teste. Dla tego moie _serce tak obszernie 
piszę, (podobno z fatigą W Mści serca me­
go), abyś tegoy'.dr.ugim .ud_zieliła . nakształt 
gazet. PortraitdeM. deLorairie(15). Wzrost 
y męzność mało' się· rózni od· X: Radzi­
w~łła Marszałka Li tę wskiego ( r 6): Twarzy 
oczy P. Oboźnego Koron?ego (J:;7.), y tego 
'niby· zda się być wieku. N os aqrtilain barzo 
-y · n~b.y en peroqtiet, ospa dość ~naczna na 
twarzy. Bien plus voute que d'Espine, w 
pasie zaś iako nasz nowotfiy. murzyn. 
Suknia na nim szara, bez niczego, guzi­
ki tylko złote szmuklerskie dosyć nowe, 
kapelvsz bez piór, buty żółte były przed 
dwiema miesiącami albo trzema, napię­
tki z korków, koń niezły, siedzenie stare, 
uzdy na koniu to iest harnois proste, 
rzemienie złe y arcy stare; avec tout 
eci, ce n' est pas la mine d'un Marchand 



mais d'un horteste homme ei .d'un homme 
, de condition; dyskurs barzo dobry w 
co go tchnie a modeste, nie wiele inówiący; 
y zda sią być właśnie poczciwy cżłowi~k, 
'Y woynę rozumie barzo dobrze y do me_y 
się aplikuie. · Peruque blonde nie cnoth..; 
wa, znać ze cale o s.tróy nie dba. Owo zgoła 
iest człowi~k, zktórym się fantazya moia 
barzo łacno zgodzi, y godzien daleko wię­
' kszey fortuny. Juź tedy tą okazyią nie 
·śmieiąc dłuźey inkomodować \\'Mści serca 
·mego, niewymownym iednak gustem, ca­
łui~ wszystkie śliczności nayukochańszego 
meg0 ciałeczka. Obiecuię tez WMści sercu . 

·memu niegniewać się tylko vi dzień po-
trzeby na samych Turków. . · , 

Mes baisemains . a. l\'I. le Marqms et a 

ma sreur. Dzieci całuię -' cie­
szę się barzo, ze się tak grzecznym czy-
m Filonek. 

( ~5 )· 

L I s T vr. 
A Stetelsdorff, w :iamku starego 

Grafa Atdeka, kt6ty był Ko· 
niuszym wielkiiu u ·itławnego 

Walszteina, a zyie dotąd; ćwierć 
mili od mostu pod Tuhnem 4 

· Septcmbra. 

Jedyna dusży y serca pociecho nayś1i­
cznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 
Dobrze barzo WMść moie serce pisać: 
raczysz. w liśtie swym N ro. 3 du 28 aoustt· 
(. • !' . ' • ' , • • ,,,.. 

ze ms1 ma1ą w1ęcey y częsc1ey p1sac 
czasu. Spieszna bowiem droga, przP.ia­
zdy przez miasta, komplementa, witania, 
konferencye ·ustawiczne z X. Lotaryńskrm 
y inszymi, ordinanse rózne, niedaią nie tyl­
ko siła pisać, ale ani ieść ani spać cza„ 
su. A tyrn ba:rdzićy tera11, kiedy Vien­
ne iuz iest .fort pressee; kiedy u Dunay­
~kiey iuź stoimy przeprawy, kiedy Nie­
przyiaciel iuź tylko o mil cztery, a cóz 
dopiero ceremonie nieszcz"sne, adiusta­
tnenty, to tego, to owego, kto wprzód, 
kto na zadzie, kto po prawćy, kto po 
lewey ręce; konsylia potym długie, phJe„ 
gma, nie rychłe tezolutie, nie tylko cza­
su niepozwalaią, ale przykrość y zgrr 

4 
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1..ot~ wielką · przynoszą. Co zaś do tego, 
aby było koło nas propre, assekuruię 
wtym, źe ~ezeli nas z tego tylko są­
dzić będą, tedy nas · będą mieli pour 
plus riches que ne fust Cresus, et pour 
les plus mag?-ifiques de ce siecle. Bar­
wy bowiem .na Paikach, na Paziach, na Lo­
kaiach arcy piękne;· 'konie bogato ubra­
ne, pokoie obite, bo y móy y Fanfanika 
złocistemi .obiciami~; trzeci zaś to iest 
Antikamera· w Burkatelle. 

Oni zaś cętki srebra nie maią u . koni i 
Suknie proste pół z niemiecka pół z 
Węgierska; wozy proste, Pazia, Lokaia 
fadnegośmy dotąd niewidzieli. Xze. Saski 
wczora był . w c1,erwoney sukni pro­
stey, szarpo karmazynowo z franzlo prosto 
(1) przepasany, iako owo wiesz bywał 

nieboszczyk P. W oiewoda Sandomirskir 
Do wizyt tez tu nie przychodzi, bo wpy­
ska ról.nie stoią, y daleko od siebie y tak 
tylko niby pocztą przybiegaią y odie­
~dźaią. Zaszedłszy zaś za Dunay, rozu­
miem ze ieszcze będzie mniey czasów do 
powagi :y do komplementów. Portrait 
de Mi;-. de Saxe. Plus petit que Jarocki et 
bien plus gros, plus roux q-ą.e chastain,_ 

( 2'i ) 
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les cheveux courts frizes, la ba:rbe a la 
mode des vieux allemands ,; il paroit avoir 
quarante ans; il !le scait parler ni 
fran<5ois ni latin, et pade fort peu alłe­
mand; point de · harangue ni compliment; 
paroit estourdi, ivrogne, simple, ·et bon 
homme. N a Ustrzyckiego barżo mi nie 
miło, ze nie wziął lichtarza i fuzyi, k!Ó· 
re p~zywióZł Duinont (2) a teraz to obo:­
ie potrzebnieysze niźeli nozyk z_a czapką, 
albo strusie' pióra u kapelusza; przynay­
mniey ze -tedy przysyłać to ob~ie przez 
P. Woiewodę Pomorskieg6, (3) unizenie 
proszę. Vous me parlez mon amour d'un 
certain Stanecki; qui a ete autre fois a 
moi; prawda to :est, był potym pielgrzy­
mem; trzeba w przód widzieć tych ludzi 
y popisać, nizeli mu pieniądze pokazać, 
ale to wszystko iuz nie rychło, chyba by 
się tam z P. Lubaczewskim złączył, 
bo my tu pewnie l'onzieme de ce mois 
będziemy mieli z nieprzyiacielem · rozmo­
wę; do czego iuz tylko siedm dni. ·· O 
Doktorze Pecorini naymnieyszey me 
zastaliśmy litery w Ołomuńcu, ani nay­
mnieyszey dotąd wiadomości. Mr. De 
Varmie pisał do mnie iuz dawno, ze mi 

., 



tey · drogi dopomódz niemoze, bo mu te .... 
·go Prowincya Pruska, iako swemu Prezy­
dentowi źadną miarą pozwolić niechciała, 

·osobliwie dlą tych pokazuiących się po mo­
rzu okrtttów Francuzkich (4). Z lego zdro­
.wia de Mr. le l\farquis (5) z duszy źału­
ię; dla Boga trzeba, trzeba mu to wy biiać 
·z głowy, dosyć on będzie miał de la 
gloire, kiedy nam tup. Bóg z łaski swey 
Świę,tey poszczęści. O X. Kamieni~ckie­
go się tez niesłychanie turbuię, tak P. 
Bóg z woli swey S. ustawicznie na na-. 
szych pr?-epuszcza przyiació.t. WMść. zaś 

moie ser~e, cJobrze bardzo uczynisz., ze 
. zaźyiesz des remedes dla zdrowia swego, 
któ~e mi iest tak precieuse; Les quarante 
heure ~e się zaczynaią, dobrze barzo. y 
daley to continuer, iako do tego Pana, 
który się sam nazwał Panem woysk i za.., 
stępów a zatym y zwy,cięstw. Przy mnie 
sypia P. Podskarbi (6) Nadworny y Pan 
Starosta (7) tuck,i, który przed w czo rem 
nas nagonił. Fanfanik. dosyć grz,eczny 
y . praca mu niewadzi ; niewiem kogo mu 

. pr,ydaó, P, Lwowski (8) ~abawny. P. 
JnJłancki (g) aby zaś sobie y na potym 
niechciał tego pretendować, dla tego ie-

( 29 ) 

szcze się z tym zatrzymałem; tym cza­
sem ~ zawsze iest przy mnie, y podle mnie 
stawa zawsze lub w kotarze lnb wpo­
koiach. Niewiem iezeli tez to. doszło wie­
dzieć WMci serca mego, .le się z Gliwic 
P. Polanowski wrócił .do Polski, nie ze­
gnaiąc mię, ieno iuz odiechawszy przy­
słał do mnie P. Woiewodę Ruskiego, (10) 
P- Złotnickiego y P. Prusinowskiego, po­
wiadaiąc ze się owym prezę,towaniem 

przed WMcią moim sercem tak ztru­
dził czyli przełamał w krzyźach, ze iechać 
:pie moze, ~e iedzie do Częstochowy tam 
umierać, albo sil'G leczeć; iam posyłał za 
nim perswaduiąc, fo choremu naylepiey 
na mieyscu leźeć, ze tu w Gliwicach u 
OO. Reformatów wczas wielki, blisko 
granicy; ozdrowiawszy za nami iuz ie­
chać będzie blizey, nawet chorować w tym 
krain będzie poczciwiey, bo kazdy rze­
knie, ze tam chory !ezy gdzie woyna y 
za złe mieć nie będzie. Jeźli zaś umrzeć, 

to tak daleko do Nieba z Szląska iako y 
'? Polski; niemiałem od niego źadnego 

responsu. Widział go P. Starosta Łucki 
w Częstochowie w kościele Mszy słucha­

i1cego; tam tylko · przenocował y ·po na-

•• 
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boźeństwie daley w Polskę iechać miał; 

narzekał, płakał na swe nieszczęście; Nic· 
nie iest widzę innego, ieno sama iedy­
na hipokondrya, która iest strasznieyszą 

nad wszystko, kiedy z sławy i reputacyi 
ludzi odziera i łupi. Mr. le Conte iest za-

. wsze przy mnie; y w czym tylko będzie 

potrzeba, miłość moię wyświadczyć go­
towem. Mnie katar dotąd nieopuszcza y 
ustawiczne tyłu głowy bolenie, osobli­
'wie w nocy; lubo i w kaftaniku sypiam 
y w pawilonie y w cieple. Pawilion y o­
bicie dobrze się barzo aiustowało. Fan­
fanik zemną nayczęściey iada; co zaś 

do kuropatw, do ba:Zantów y innych zwie­
rzyn, mógłby ich ziadać y po kilko­
ro na dzień, bo tego mamy dostatek 
iako i fruktów. Trzeba się było widzę 

obawiać, aby byli czego tu przed nami 
nie zaczęli, bo y teraz ieszcze niektó­
rzy radziby albo zwlekli ieszcze iaki czas, 
albo zbytniego upatruią bezpieczeństwa, 
ale to nie nasi. Co o źałobę po Królo­
wy Francuskiey, nie zwyczay iey brać, 
pó.ki :nie oznaymią o śmier.c:i, tu dotąd 
nikt iey nie bierze y wątpię aby iey za­
zywano en Campagne. Osobliwie iµnie 

( 3 i ) 

nie rozumiem źeby się zeszło; póki nam 
z tamtąd ·nie dadzą wiadomości. Xdza Bi· 
skiipa Chełmińskiego (12) piechota. omie­
szka iuź pewnie iako y drudzy; kaze ią 

przyłączyć do RegimentuJP. Contego (13) 
ale wątpi~ źeby tego było potrzeba, bo 
y PP. Kozuchowscy obydway przyszli 
y ludzi przyprowadzili. Co · strony pie­
niędzy, gdy W Mść, P. K~akowski ( r 4) y 
rada ta, która iest przy WMści. moim 
sercu, obaczycie własną tego potrzeb~, 
obrucić to na imprezę i pewnie nie źa­
łować pieniędzy, nie odsyłaiąc tu do ~nie, 
bo by to było nierychło. P. Kanclerz( 15) . 
źyczy wydania wici, . niewiell! <lla cze­
go y dla kog<'.t: bo ieźli dl.a Tekolego, ten 
z tamtąd daleko, bo tu obległ Prezburg 
z Turkami y Tatarami; y przysłał pro­
sząc o arrnistycium aby si't mógł tym 
sposobem zbyć Turków y Tatarów; któ­
rzy mu kray iego w niwecz obracaią. 

Xze Apafi ( 16) Siedmiogrodzki pisał 
w tych czasach do Cesarza, ofiarui~c me­
dyatio między nim a Tatarami; o nas 
cale ani Węgrowie ani Turcy nie wie· 
dzą, ani wierzyć temu chcą, co barzo 
dobrze na naszą stronę~ Juz tez dzień 

t ~· ~:·; ~~.~' . 
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dobry tJ.astaie lubo pochmurny po kilko 
dniowym deszczu; za czym mi kortczyć 
przychodzi, bo mi dziś dziewięć mil wiel­
kich niechać przyidzie, rozsadzonymi 
końmi do mostów Wiedeńskich, które 
z tąd wielkich pięć mil, y nazad się wró­
cić. Zaś w Jmie Boźe trzeba się brać ku -
przeprawie. Kończąc tedy całuię z du­
szy i serca wszystkie śliczności WMści 
serca mego iedynego. 

JadÓ ze mną y obadway PP. Hetma­
ni, bo iuz tu wczora stanął JP. W da. 
Ruski. 

A ma sreur et a Mr. le Marquis mes 
baise mains. 

Dzieci całuię _ ••••• 
Tak mi się zwlokł czas, ze ·iuź osma; 

zaczym noco siła nadłoźyć przyidzie. 

·' .·· .. 

(33) 

1. I S T VII. 

Za Dunaion u mostu pod Tut~ 

niem o Septcmbra rnno o pi•1• 

tey. 

Jedyna duszy y serca pociecho nay­
ukocha1isza y nayślicznieysza Marysieńko. 
Dwa listy dnia wczorayszego oddane mi 
cel WMci serca mego, późnieyszy N o. 
5, du 4me de Septembre wprzód międo„ 
szedł; ten zaś · Nro. 4 du~ premier Se-. 
ptembre, w kilka godzin potyrri; obadwa 
przez ręce P. Re1ydenta, który tak regla„ 
wał po<;:ztę, :le dwa razy tylko w tydżie11. 
chodzić będzie. To iest we cżwartek ia­
ko to dziś y w poniedziałek. Aleyta P. Bóg . 
wie iezeli przechodzić bęqzie mogła. Bo 
iak.o się skar:lył Generalny Postmagister, 
źe ci, co się po zadzie włóką, iuz . mu 
dwóch pocztarzów zabili dla koni; ·. które 
z pod nich pobrali. Myśmy dzień ·wczo­
rayszy tu strawili na naboźeństwie, _gdzie 
nam dawał Padre Marco d'Aviano bene­
dictio; umyślnie tu przysłany imieniem 
Oyca S. Komunikował nas z rąk swycb, 
Mszą miał y exortę niezwyczaynym spo­
sobem; bo pytał ieźli macie ufność W 

5 
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Panu Bogu y odpowiedaliśmy mu wszy-. . 
scy ze mamy, potym kilka razy kazał za. 
sobą mówić głosem, Jezus Marya, Jezus 
Marya. Mszą miał ź dzi wnem naboźeri­

stwern, prawdziwie to iest człowiek 

złączony z P. Bogiem, nie prostak y nie 
bigot. Był u mnie na tamtey str~nie 
Dunaiu na Audyęncyi wię,cey niź pół 

godziny; powiadał co mówił z Cesarzem 
prywatnie, iako prześtrzegał, napominał, 

pokazował, dla czego P. Bóg te tu karze 
kraie. Na woynę mu samemu iść ani . 
się tu zbliźać nie kazał, y kiedy \Vczo­
ray rozgłoszono; źe Cesarz iedzie; źe mu 
gospody tu w Tulmie rozpisuią, on tyl­
ko uśmiechałsię, a głowąpokazowałźe nie; 
iakoz to znać tylko _finta. O czym y do 
mnie Cesarz pisał, chcąc niby się zemną 
widzieć, a oraz y woyska wszystkie, ale 
poznałem to, ze temu barzo radzi' źem 
ia tego nie potrzebował, y owszem źy­

czyłem, aby nad Krems daley się tu nie 
zbliźał; ponievYaz woyska się dziś w imie 
Boźe do nieprzyiaciela ruszaią y w cia­
snoty wielkie, góry y lasy wniy.dą. Tu 
zaś z tyłu, rnog1 Tatarowie przyiść, aby 
tym ludziom, którzy i<l<1 po zad, z nami 

( .3S ) 

się łączyć przeszkadzafi. My się ttt iuz 
kilka dni bieduiemy z przeprawami, a co 
raz nam ieszcze deszćz , przeszkad'l.a. Mo-· 
sty lubo arcy dobrze zrobione, a prze­
cie się ustawicznie psuią, dla czego do­
tąd y połowa ieszcze wczora woyska -kon­
nego naszego nieprzeprawiła ~ię, co iest 
z srogo niewygodo; bo tu na tey stro­
nie y · ździebła słomy · nie . dostanie nie 
tylko siana, bo tu na tern mieyscu wła­
śnie Han z swemi woyskami stał przez 
kilka niedziel. Ale ieszcze gorzey daleko 
z tąd do nieprzyiaciela, g~zie tylko góry 
srogie a lasy, ktore przebywać potrzeba; 
kilka razy nadzień zprowadzaią przewo· 
dników y wszyscy nadtym radzą a źadną 

miarą sposobu wynaleść nie mogą, y 
tak się przyidzie puścić na samą wolą 

Bozą. Tak przecie stanęło µiiędzy nami, 
ze piechoty wszystkie w przód grimperont 
na te góry y dla kawaleryi przeprawy 
robić będą. Dziś iuź tedy w Imie Boze 
do tego się bierzemy, by tez y wozy 
wszystkie przeprawić się nie miały. Co 
będzie z wielką niewygodą y narzekaniem 
woyska konnego, bo nietylko ze wozy 
nie przeydą, ale co z. niemi bę~b.ię daley 
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czynić, iest trudność nie wymowna. Po- • 
niewaz' · z iedney strony drogi nieprzeby ... 
te, a . z drugiey w tak pustym y głodny:µi 
kraiu, gdzie wszystko niep11zyiaciel z zie­
mią porównał, bez nich się obeyść nie­
podobna. Z Xcia. Lotaryńskiego iestem 
niewymownie kontent; il en use fort bien a­
vec moy et c' est un fort honeste homme et 
homme de bien, et il entend le mestier 
de la guerre plus que les autres; sam od„ 
biera zawsze odemnie parol. Toz uc'ly ... 
nił wczoray et M. de Saxe, gdy się iu2 
ich z nami złączyły woyska, które dnia 
wczorayszego widzieliśmy, arcy piękne, 
gromadne, mundurowne y w wielkim po-. 
rządku. Moźe się rzec o Niemcach, co 
o koniu .powiedziano, ze nie znaią siły 
swoiey. Une fausse alerte mieliśmy iui 
po dwie nocy; osobliwie tey prze.szłey, 
była wielka; · dotąd ieszcze nie wiemy 
przyczyny. Fanfanik niepokazał :ladney 
po sobie trwogi y owszem g~ande envie 
de voir au plus tot les ennemis; ilse fait 

. tout autre qu'il n'a ete. Przydałem mu 
Mr. le Cąstelan de Livonie, (2) bo ina­
czey być nie mogło. Xiąząt niezmierna 
~l~ r?eCZ zbiega Z, cąłey Europy, poczta„ . 

mi hiegą dzień y noc. Xiązc Bawarski 
1.niał iuz tey stanąć nocy; wczoray przy­
byli Neyburscy dway, Hanowerski, ·de 
Virtzburg, młody Anhalt y innych rzecz 
niezliczona. Dopieroz Kawalerów róznych 
natii, którzy chcąc mię '' idzieć, nie daią 
mi prawie co inszego robić y o ·czym 
innym myśleć. Letko to wszystko barzo 
się wybrało; moim namiotom y assysten­
cyi wydziwić się to niemoze. X. Saski 
obiezdfał ze mną wczora woyska, w teyze 
swoiey codziennćy czerwonćy sukni; na 
koniu u rządzika trzy tylko albo cztery 
cętki z białego srebra. Lokaia ani pazia 
źadnego; namiociska z prostego chwilichu, 
nawet y assystencya barzo mała koło 

niego y to chyba z samych officyerów. 
Cwardya iednak, która wczora za nim · 
przyszła, barzo piękna y porządna iako 
y całe woysko. Jeńcy nieprzyiacielscy 
których dotąd wodzono, wszyscy się na 
iedno zgadzaią, ze Turcy o przyiściu na­
szym wierzyć nie chcą. Kolo Wiednia 
czemu barzo rzadko strzelaią, zgadnąć 

nie mozemy, iuz dawno z t::imtąd~'Źadney 
niernai ąc wiadomości. P. Stadnickiego 
y Niemirowskiego niewidać ieszc.z.e. P. 
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Sfarosta Lubelski (3) przybył od nich y 
powiada ze idą; osobliwie o Panu Sta­
roście Sandomirskim, (4) iako by miał 

być z tąd tylko o dziewięć mil, czemu ia 
nie wierzę. Niemasz ani Regimentu iego, 
ani chorągwiów. Kopii ani dzid nieprzy­
słano; ale co po tych wszystkich, kiedy 
Kozacy z Menzyńskim iuz · nie na czas 
przyidą, którzy tu iedynie byli naypotrze­
bnieyszymi, osobliwie w przeyściu przez 
te niecnotliwe góry y lasy, ale niech się 
we wszystkim dzieie wola Bofa. Tego 
momentu przychodzi wiadomość od pod­
iazdów, ·~e pod Wiedniem strzelaią barzo 
z muszkietów, a z dział rzadko barzo. Estki 
tu nikt niewidział, ani o nim słyszał. Pe­
koryni tez tu doktor stanął przed wczo­
rem; człowiek się zda być barzo grzecz­
ny. X. Kamienieckiemu naszemu, źe się 

poprawiło, niech P. Bóg będzie pochwa­
lon; niewymowniem się o niego fraso­
wał, i iakoby mi kilka tysięcy ludzi przy­
było, tak mię ta o polepszeniu zdrowia 
iego ucieszyła nowina. Gifa (5) siedzi 
ieszcze w Lubowli, nie . przysłał po niego 
:J'ekoli · dotąd. ·Tekoli sam iest tu nie da­
leko pod Preszpurkiem z częścią Turków 
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y ·Tatarów; przysłał do- X. Lotaryńskiego 
P,osła swego, ofiaruiąc mu Armistice, a 
to, aby się zbyć mógł od siebie Tur­
ków y Tatarów, którzy mu ziemię pusto­
szą. O mnie cale tu niewiedział. Poseł 
gdy mię obaczył, zadurniony ledwo słowo 
wyrzec mogł; pisałem tedy do niego pruz 
tego Posła w cyfrach y dobre dałem mu 
napomnienie. X. Siedmiogrodzki iest pod 
vViedniem przy Wezyrze z swoiem woy­
skiem; pisał przed kilko dni do Cesarza 
ofiaruiąc mu medyacyo·; Wezyr mu to 
pisać pewnie kazał, według swoich da­
wnych zwyczaiów. Wołosza y Multany 
tamźe, ale z tymi wszystkiemi ieszcze tru­
dna correspondentia. Sługa Xięzny JMci 
(7) omylił się, bo z Apostołem (8) niemasz 
Kozaków nad półtorasta; są to ludzie P. 
W dy. Wołyńskiego, (g) A P. Menźyński 
siedzi ieszcze z swemi we Lwowie, iako 

· sam pi~ze y Zywert Postmagister Lwow­
ski. Zalę się tez na WMść moio dusze 

' przed samym.ze sercem moim Waszecio, 
moia iedynie kochana Marysieńko, źem 

sobie dotąd nie mógł zarobić na lepszo 
reputacyo, po tak wielkich dowodach mi­
łości moiey; pomawiać mi~ czy si~ go-
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dzi, :le · listów nie czytam, a ia w naywię~ 
kszych zabawach moich, naymniey ich 
trzy razy czytam, raz "kiedy przyidą, dru­
gi układłszy się, kiedy się uwolnię od 
spraw publicznych, trzeci, kiedy na nie 
odpisuię; Rachowanie zaś lat pobrania 
się naszego , liczba dzieci cale me­
miała co robić, nie tylko w liście ale i w 
myśh. Źe czasem nie wiele piszę , 
oh moia duszo! trzebaź by to inszym 
przypisac przyczynom nie tey, którą so­
bie nieuwaznie y nie słusznie imaginować 
raczysz. Pół świata ludzi iuz tylko mil 
kilka od siebie, a o tych wszystkich wie­
dzieć potrzeba; toz o domowych, gdzie 
się samemu naymnieyszey rzeczy dot­
chnąć potrzeba, a czasu n!l to nie da­
ia. WMść moie serce dla miłości mo­
i~y, nie chciey tak rano wstawać, bo ia­
kiezby to zdrowie znieść mogło, rano 
wsta~ać a kłaść się poźno, czego ieźeli 
WMść dla mnie nie uczynisz, to mnie 
wielce uturbuiesz, y ~zdrowiu memu za­
szkodzisz a barziey ieszcze . ~wemu, które 
iedyną iest moią tylko na tym świecie 
konsolatio. Co do miłości, osądźmy się. 
mo1a duszo, kto w niey barziey . ziem-

I 

bnieie; we mnie ieźli ią lata iuź nie 
grzeią, serce iednak y umysł zawsze 
ciepły, zawsze gorący y iednostaynie ko­
chaiący. wostatku wszak się tak było 
rzekłÓ mon amour, źe tez to iuz miał 
być notre tour, . ze się od WMci moiey 
duszy, karece zaczynać miały, a w tym 
wcale nie dotrzymuią· mi słowa. Tak tedy 
moia pociecho, swoiey winy nie składać 
na kogo inszego, a pokazać to nietylko 
w myśli, piśmie, mowie, ale y w rzeczy 
samey, źe kochasz nieodmiennie nay­
w1ermeyszego swego Celadoua, który 
tym kończąc, całuie wszystkie śliczności 
naywdzięcznieyszey y· Jedyney Mary­
sieńki swoiey. Mes baise mains a.l Mr. 
le Marquis et a ma sreut. · Dzieci całuię 
z duszy cieszę się niezmiernie z fantazyi 
monamurka; 

P. W oiewoda Pomorski dopiero' przy­
iechał. Xze Bawarski ma być u mnie zaraz. 

6 
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L I S T VIII. 

Z gór Kalemberg nazwanych 
na których klasztor Kamedu­

łów teraz spalony, nad obozem 

Tureckim. z 2 Septembris o trze­

ciey przededniem. 

Jedyna duszy i serca pociecho, nay­
ślicznieysza y nayukochańsza Marysie1iko. 
Luboć tez iuz teraz wierzyć by potrze­
ba, Ze pisać czasu niemasz y poczta nie 
wychodzi az iutro, y nie wiemy iako 
przechodzić będzie, bo Tatarowie pewnie 
w tyle nas będą, atoli iednak abyś się, 

moie serce nie turbowała, odłozywszy 

wszystko na stronę. , oznaymuię, ześmy 

iuz tu za laską Boźą stanęli nad obozem 
Tureckim wczora przed wieczorem. Dziś 
po południu da P. Bóg ostatek nadciągnie; 
wypisać nie podobna co się to tu z nami 
dzieie, ani wieki takiey drugiey rzeczy sły­
szały. Po tak cięzk.iey przeprawie Dunaio­
wcy, gdzie się y mosty łamały y wozów 
wittksza część brodów sobie szukać mu­
siała y kilka ich znalazła sur tous les 
bras du Danube, procz samey tylko ma­
cicy, gdzie sam idzie cours des eaux„. 

I . 
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bo drugiey tak bystrey rzeki niemasz w 
świecie; we czwartek zaraz to iest 9 du 
mois, poprzyiezdzie Elektora Bawarskiego, 
którego i est Portrait taki, wzrosty la taił­
.Ie de nostre Mr. Ie Comte de Maligny, 
włosy me szpetne chastain hrun, na 
twarzy nieszpetny, usta i broda po­
szły na Austryackie, ale nie barzo, 
oczy niby troche chore, l'air fran­
cuski; przyiechał do nas prawie pocz­
·to, stroi się lepiey niz drudzy, konie 
ma piękne Angielskie, których mu przy­
· słał Król Francuski I 2 z siedzeniami. 
Lokaiów, Paziów niewidać, grzeczno­
ści y ludzkości dosyć, młodość ieszcze 
wielka· z Fanfanikiem tak dobrze et fa-' . 
milierement, iakoby się iuz z sobą zna-
li od kilkunastu lat; zowie go często mon 
cher frere, · bo y Fanfanikowi przyznać, 
ze il est tout autre, y nieboraczeńko sou­
fre beaucoup, a za łaską Bozą y zdrów 
y nie przykrzy mu się to. Z razu Ele­
ktorowie obydway byli przecie znami ni­
by obcy, teraz iakośmy się poczęli zbli­
źać ku nieprzyiacielowi, p.ie. Sami za­
wsze parol odemnie odbieraią y dziesięć 

czasem razy pytaią, iezeli ieszcze czego nie­
rozkazę, Saski poczciwy człowiek w któ-
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rego sercu memasz zdrady, spadł one~ 

gday meboraczeńko z konia y podrapał 
sobie twarz. 
Kaw;l.lerów kilka maią przy mnie zawsze 
dla odbierania ordynansów. Raytarów na­
wet zbroynych przysłali po kilkudzie­
siąt tey nocy, aby stali na kaniach przed 
namiotem moim. Co moie serce iedyne 
racz oznaymić Xdzu Łuckiemu, bo ia nie 
mam czasu; który był tego rozumienia, 
zem z nimi miał zazyć y z flegmo ich wiel­
kiey trudności. Przydali mi do woyska 
mego Polskiego na sk-rzydło prawe, czte­
ry wielkie.~ regimentów piechoty, owo 
zgoła kapitan nayprostszy niemógłby być 
posłusznieyszym nad nich, y dla tego mo­
zemy się spodziewać dobrego, przy łasce 
Bozey slrntk~, lubo z wielką pracą, bośmy 
cale rzeczy inaczey znaleźli osobliwie wpo­
łozeni u mieysca, nizeli nas informowano. 
Po tey tedyprzeprawieDunayskley, o którey 
wyzey namieniłem, · przeprawialiśmy się 

prz~z takie góry, ześmy ~ie wchodzili 
albo nie wstempowali, mais ·· nous avons 
grimpe. Począwszy tedy od piątkl;l nie 
iemy nic, ani ~piemy ani konie nasze~ Jam_ 
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się w piątek oddzielił był od woyska na­
szego, zaiecha wszy wprzód na radę z Xią­
źęty, y~_byłem~bez woyska swego 26 godzin. 
Nasi się 1 [byh zostali po zadzie dla tych 
nieszczęsnych przepraw, tak ze iuz pro-
ści ludzie nie dobrze to nyli poczęli tło­
maczyć, tylko ze mnie widzieli y tra.:: V , 

funkiem przy mnie Węgierską piechotę, 

którąm przecię w samym postawił przo­
dzie, bo woyska Niemieckie barzo się iuz 
były ku temu pomknęły mieyscu y dosyć 
niebezpiecznie, ale P. Bóg z nieograniczo­
ney swey łaski, uchował dotąd, ze się 

naymnieysza nie stała konfuzya y czło­
wiek ieden nie zginął, lubo ze wszy­
stkich stron y z tyłu Tatarowie naglądać 
poczęli, Turków zaś wodzą iako psów, 
y · bydeł im moia dragoniia y kozacy nie 
mało zabrali. O Menzyński! Menzyński! 

To tu tylko cudowna, ze tu iuz od dwu­
dziestu sześciu godzin panuie taki wiatr, 
a właśnie prosto w oczy nam od nieprzy­
iaciela, ze się ludzie na koniach ledwie 
osiedzieć mogą. Właśnie na nas z.puściły 

les puissences aeriennes, bo Wezyr ma 
być wi'elki czarownik. W czora tedy o po­
łudniu zszedłem sitt z ~oyskiem swo1em, 
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y przechodziliśmy tę tu znowu górę nie­
cnotliwą, lasem wielkim ) gęstym okrytą, 
przykrą y inaccesible; uwazać tedy co to 
za łaska Bo:Za, ześrny tu przeszli ta­
kie mieysca bez szkody y impedimentu. 
wozy swoie zostawiliśmy o mil z tąd 
trzy nad Dunaiem, wmieyscu iednem bar­
zo dobrem y obroni:iem; tuśmy z sobą 
tylko wzięli dwa letkie, ostatek. na mułach, 
ale y tych przez te dni dwa cale niewi­
dzieliśmy, ale to wszystko nic; większe 
się nam w tym stało oszukanie, źe nam 
wszyscy powiadali, nawet Generałowie 

sami, Źe skoro wniydziemy na tę tu górę 
Kalemberg nazwano, ze tam ' iuź będzie 
dobrze, ze tylko winnicami pochyła nam 
ku Wiedniowi będzie droga, az gdy my 
tu stawamy, naprzód widziemy obóz 
Turecki wielki barzo iako na dłoni, mia­
sto Wiedeń, y zaś mil kilkanaście daley, 
ale od nas tam nie pole, ale lasy ieszcze, 
des precipices et une grandissime monta­
gne du coste droit, o czym nam nigdy 
nie powiedziano, et cinq ·ou six ravines. 
DJa tego tedy ledwo nam ieszcze za dwa 
dni przyidzie do samey Aktii, bo musie­
my odmienić cale teraz y szyk y manie~ 

woyny y zacząć z mm1 a la rnaniere o­
wych wielkich Maurycych, Spinolow yin­
nych, którzy szli a la secura, gagnant peu 
a peu le terrain; mówione iednak humaine­
ment a pokładaiąc wszy$tkę nadzieię w 
B~~u naszyi:u~ , miałby ten nieprzyiaciel 
w1e1ką odmesc konfuzyą, który ani się 
okopał, bo mu się tez okopać niepodo­
bna, ani ścisnął son camp w kupę, ale 
tak stoi, iako byśmy ze sto mil od 
niego byli. Komendant Wiedeński widzi 
nas, puszczał race y z dział . biie ustawi­
cznie. Turcy zaś nic dotąd nieuczynili, 
tylko na skrzydło lewe, tam gdzie Xze 
Lotary11ski z Saskim stoią, pod murami 
klasztoru de la Comeldolie, które mury nasi 
opanowali, wyprawił kilkadziesiąt Cho­
rągwi z kilko , tysięcy Janczarów, bronione 
niby pasu tamtędy nad Dunaiem. Jad<t 
tam zaraz y dla tego kończyć muszę 
ie:leli tey nocy niezrobili iakiego retran: 
chement, coby było barzo na nas nie do­
brze, bo ia ich z tamtąd atakować myślę. 
\V oysko nasze stoi wszersz wielkie pół 
mile po górach w lasach, ze mieysce ledwo 
iest Ścieszko przedrapać się od skrzydła 
do skrzydła; ia tu na samym nocowałem 
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skrzydle prawym przy piechotach. ( 1) Obóz 
wszystek widać Turecki, działa zmru­
zyć oka nie dały. Takeśmy się tu wylek­
czyli przez ten piątek i sobotę foby z nas 
kazdy ielenie po górach uganiać mógł. 

O konie naygorzey, które cale nie iedzą 
ieno . liście z drzew, niemasz prowiantu 
do tąd obiecanego ni na konie ni na lu­
dzi. Ludzie iednak nasi bar.zo ochotni. 
Piechoty te które iuz przydane do woy­
ska naszego, ż taką się wysługnią : sub­
rnisssyą, :le nigdy tak swoie; nasze zaś 

poglądaią miłosiernym okiem na obóz 
Turecki a zwielką tam byt.ności swey im­
patientio. Ale to chyba sama mozna rę­
ka Boska sprawić moze; Tatarów pra­
wie dotąd niewidać, niewierny gdzie 
są. List od WMci serca mego przez sługę 
P. Wdy Wołyńskiego (2) pisany, pod sa­
mą tą niecnotliwą wczora odebrałem 

górą, pisany 6 Septembra; nie trzeba 
się z tym chwalić, ze szósty, bo ten 
móy będzie osmy;:zabawił mię mile barzo 
ten list az do świtu, [zaczym iuź konczyć 
muszę, całuiąc million razy wszystkie 
śliczności WMści serca mego iedynego. 

( I \ 
\ Ll9 ) 

Mes baise mains a ma sreur et a Mr. 
le Marquis. 

Dzieci caluię i przy~iskam do siebie. 
Przeczytay WMść moia Panno ten list 
P. Drzonowi, bo z niego moze mieć wiel­
ką do dysk:ursu materyą. 

L I S T IX. 

Dnia 1 3 lf7rzelnia roku 1683 datowanr 
z zdobytego namiotu W. lł'ezyro, z własna· 
ręcznego listu Królewskiego przerysowanr, 
znayduie się na końcu tego dzieła w wybiciu, 

litogra.ficznem.) .J. 

1 
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L I S T X. , 
I 

W obozie 'pode wsią Szen::nt 
na gościńcu Preszowskim nad 
Dunaiem mil ti·zy od Wiednia. 

Jedyna duszy y serca~ pociecho, nay­
ślicznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 
Narzekano kiedyś za Rzymian na Ani­
bala, źe zniqsłszy woyskJl ich, zazyć Victo­
rii nieumiał, my byśmy zaś umieli, ale czy 
Bógniepozwala, widząc niewdzięczność n~­
szo za tak wielkie nam pokazane łaslu, 

czy tez. ies.t coś w tym, czego my zrozu­
mieć niemozemy. Myśmy tu wprzodzie, 
a przed nami ieszcze mil kil~a Pa? _Sta- · 
rosta Łucki z P. Strzałkowskim, sc1eląc 

trupem droo'i y niewolnik.ów Tureckich 
b ' . 

trzodami po szlaku y gościńcu zabieraiąc; 
woyska Cesarza Jegomości ~ inne, sto~~ 
za nami o mile od Wiedma. My dz1s 
daley w Jmie Bo:le ruszamy, oni ieszcze 
pewno zostaną. Xiąze Saski powrócił 

iuz y z swem woyskiem nazad, pokaza­
wszy znac.znie swóy dyskurs cy re~enty­
ment któremu wczora na pozegname po­
sła.le~ dwuch koni bogato ubranych, dwie 
chorągwie Tureckie, czterech wi~źniów, 
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<l wieJ śliczne Farfury y bogatą · zasłonę 
dla fony, szable we złoto iego · Genera­
łowi! Gulczowi oprawną, zdobyczną, i te­
mu officierowi, który mię od niego ze­
gnać przyie:ldfał, konia dobrego; .z niewy·· 
mowną to przyiął wdzięcznością, ale ie­
szcze z wi~ks~em podziwieniem~ ze ich 
ten upominkuie, którego samego tu u­
pominkować było potrzeba. Z Cesarzem 
Jegomością widzieliśmy się teź przed 
wczorem, to i est le I 5me, który po moiem 
się ruszeniu od Wiednia, w~4illi_a,-- gqdzin 
zaraz do miasta przyiecl1ał. .Ja tedy nie• 
spodziewaiąc się z nim iuz widzieć, ponie­
waz ieszcze przed potrzebą ustaw1cznie 
go obiecowano , a odednia .do dnia, od 
godziny do godziny , odkładano. Posła­
łem z komplementem y powinszowaniem 
J. M. X. Podkanclerzego, (1) c)awszy mu 
znak ieden Wezyrski na pamiątkę szczę­
śliwey naszey Wiktoryi; . zblizywszy. si~ 
tedy J. M. X. Podkancl~rzy p<;>·d mią.stQ, 
stanął w iakimsiś pustym ogro.dzie, cze-

-lrniąc na przyiazd C~sarski, bo g-0 był po­
przedził tym czas~m ten' grzeczny Cho­
rązy iego Jaskulski„ który ten znak niósł 
za nim; postawił gdzieś ten znak t~k nie-



ostroznie y niedbale w ogrodzie, ze mu 
go .ukradziono,: z którą wiadomością do­
goniono mnie iUz o dwie mile, y tak az 
drugi, którymbybyl dla siebie zostavvił, 

musiałem posłać, (ale takich mam ieszcze 
dwa); przeńocowawszy tedy J. X. Pod­
kanclerzy tę noc na wózku . czyli na buksz­
panie, bo go do miasta nikt nie prosił 

.:(ale my i tey podobney nocy mieliśmy źe 
cztery), na' zaiutrz rano do miasta wie'­
chał. Tym czasem Gałecki (~) o półno­
cy iako szalony przybiega do mnie od P. 
Szawgocza, ze C~sąrz ·wielce utrapiony, ze . 
przez X.Podkanclerzego mówić z nim chce 
:a OB nie z Oratorem moim, ale zemno sa· 
mym w'1diieć się i rozma·wiać chce, aby tedy 
pisać do . X. Podkanclerzego, aby się za­
-trzymał z tą swoią· u Cesarza bytnością; 
•napisałem tedy-do 4. Podkanclerzego, aby 
się zatrzymał a_z do dalszego eclaircis­
Sement, co to, y dla czego się to <lzieie; 
,to expediowawszy az w godzin dwie zno­
·wu przybiega P. Szawgocz, dla Boga o-
myłka się stała, c'est le mal entendu P. 
Gałeckiego, który powiedział, źe X. Pod­
kanclerzy będzie od Króla perorował, nie 
-sam ~ról z Cesarzem mówić b~dzie. vVi-

• 
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dząc tedy ze drwi a y ze żydą grzebio~o . 
pod tym pretextem, powiedziałem, ze 
ia z Monarchami y z Xiązęty y innemi, 
według potrzeby sam mawiam. Xiądz 
Podkanclerzy , odpowiada tylko odemnie 
Komisarzom, miastom, Kapitułom etc. 
zaczym nie potrzebny wasz skrupuł, ale 
powiedzcie mi cz·2go wy to potrzebuiecie, 
czego chcecie y czemu koło płota cho­
dzicie, podobno to wam o prawą idzie 
rękę, ale na wszystko znaydzie się spo­
sób, tylko się zwierzyć potrzeba. Od­
powiedział P. Szawgocz, ze tak iest, :le 
Cesarz JM. się tym turbuie, ze prawey 
ręki dać nie mo:le, ile teraz przy Ele­
ktorac:h, którzy reprezentµią les Estats 
de l'Empire; dałem mu tedy sposób, ze 
się ia tego dnia z woyskiem ruszę; skoro 

·tedy Cesarz zblifać się będzie, wyiadę od 
woyska ku niemu, y przywitamy się na 
koniach i staniemy przeciwko sobie; ia 
od mego woyska a on od swego y od 
Wiednia, on między Elektorami, aiamiędzy 
synem, Senatorami y Hetmanami; przy-
iął ten sposób z wielką ochotą y tak się 

stało. Przyiechał Cesarz z samym tylko 
Elektorem Bawarskim, bo iuz Saskiego nie L 
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było, kilkadziesiąt z nim Kawalerów dwor-· 
skich, urzędników y Ministrów .. Daraban­
ci za nim, Trembacze przed nim, et de 
valets de pied sześć albo ośm; son por­
trait nie opisui~, bo iest znaiomy, sie­
dział na koniu gniadym snać Hiszpań­
skim. Ju'stokor na nim bogato hrodero­
wany, kapelusz Francu?ki z zaponą y z 
piórami białymi y ~eglastymi, zapona w 
Szafiry z Dyamentami, szpada takaz; przy· 
witaliśmy się tedy dosyć ludzko, uczyni­
łem mu komplement kilka słów po ła­
cinie, on tymźe odpowiedział ięzykiem 
dosyć dobremi słowami; stanąwszy tedy 
przeciwko sobie, prezentowałem mu syna 
swego, który się mu zblizywszy, ukłonił; 
nie posiągnął Cesarz nawet ręką do ka· 
pelusza, naco ia patrząc , ledwiem nie 
ztrentwiał; toz uczynił y wszystkim Sena­
torom y Hetmanom,' y swemu allie Xciu 
Panu Wdzie Bełskiemu (3), Niegodziło się 
iednak inaczey, (aby się świat nie scan­
dalizował, nie cieszył, albo nie śmiał, ie­
no ieszcze kilka słów mówić do niego, 
po których obróciłem się na koniu, po­
kłoniwszy się spólnie, w inszą poiechałem 
drogę. · Jego zaś P. Woiewoda Ruski po-
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prowadził, do woyska, bo ;obie I tego źy­
czył y wiaział woysko nas.ze, ktore okr~­
tnie było źało'śne, y głośno narz~kalo, . ze 
im przynaymni,ey k,apelusz~m tak w1el­
kiey ich pracy y straty., nie nagrodzono. 
Po tern niewidzeniu, zaraz wszystko tak 
~ię ~dmieniło, i~ko by nas ~igdy nie Źnano. 
Odiechali · od nas y Szawgo.cz y Ablegat, 
który się zaraz po potrzebie tak ódmie­
nił, zeby go człowiek zaden przed tern 
go znaiący nie poznał, bo nie tylko ze 
pyszny, ze stroni od wszystk.iC'h, ale ie­
szcze gada, opiwszy się, des impertimences. 
Prowiantów zadnych nie daią, na które 
przysłał Ociec S. pieniądze do J. ~- X. 
Bonvizego, (4) który się został w Lu1cu. 
Pose~ Hiszpański, który tak barzo pra­
gnął Audyencyi, y iuź to· był u mhie o, 
trzymał, ze na A udyencyi prywatney mia­
no m~ było dać stołek, tera~ się meod­
zywa. Chorzy nasi na gnoiach lezą, 
y nieboźęta postrzeleni, których harzo 
siła, a ia na nich uprosić niemogę szku­
ty~iedney, abym ich mógł do_ Presz„ 
p~rku spuścić y tam ie~ swonn s?'s­
tentować kosztem· bo me tylko im, ' . . 
ale mnie gospody a przynaymmey w mey 
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sklepu za moie pieniądze pokazać nie­
chcieli; aby było rzeczy złozyć . z wozów 
tych, od których konie po:z;dychały. Ciał 
zmarłych na tey r; woy~ie zacnieyszych 
fołnierzy w kościołach w mieście cho­
~a„ć niechcą7 ~ol~azuiąc pole albo spało­
~~ po przedmieściach pełne trupów po­
gańskich c~entarze; którym zaś grobu 
}'V: mieście poz'\volą, trzeba nie tylko pie­
przem ale y solą dobrze osolić. Pazia 
zamną o cztery kroki iadącego uderzvł 
9k'.rutnie dragon fuzyą w nos, y twarz sr~­
go zkrwawił. Skarzyłem się zaraz X. 
Lotaryńskiemu, źadney nie odniosłem spra­
wiedliwości. Drugiemu takze zamno ia­
~l1cemu, opończe moio wydarli. W ozy 
nam rabuią, konie gwałtem biorą, które 
zostawione za górami, teraz za nami przy­
chodzą. Raytarów moich kilku przy Dzia­
Jach niepryiacielskich zostawionych, (któ­
re w kupe · zbierać a potym rówme się 

niemi dzielić, rzekliśmy sobie) łubom ia 
ie sam prawie .wszystkie pobrał, odarli 
z płaszczów, na których cyfry moie były 
z svkien i koni obnaźyli; y tu źadnego 
na świecie nie uwaźamy ukontento\vania. 
W czora po południu posyłałem mon Ca-
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pitan. Okar do . X. Lotaryriskiego, pyta-
1ąc się, co wzdy iuź uradzili,• co czynić 
daley będziemy, gdyź konie nasze iuZ' 
daley nad sześć dni niewytrwaią, a ieźli 
~eszcz uchoway Boźe, nad trzy; iakoź 'to 
iest tak pewna, iako ze słońce świeci· 

nigdyśmy w tak złym nie byli razie. Gdy~ 
by nas był obóz Turecki nie posiłko­

wał ~br~kami, iuz byśmy ' byli wszy~cy' 
zostali pieszo. Tak.ie to iest nieszczPŚC · ,.j 
c d b" .,, le, 
ze ro my słomy niedostanie ani iaki 
trawy coby się nią pozywić mol.na· zie­
mia tylko sąma czarna z-ostała od ~iel­
kości woysk pogańskich, a będzie ieszc~e 
te?o _mil _kilk~naście? . ieźli nie uczynią 
m1ło~1erdz1a, ze nam na Dunaiu niep0 ... 

sta~v1ą mo~tu, a?y~my. iako nayprędzey 
w ~ray c me~rzr-ac1elsk1 ' wniyść mogli; 
gdzie pozyw1ema dosyć, oni zaś zwłol 

cz~ od~dni~ do dnia, a ' sami wszyscy vt 
W iedmu siedzą,, zaźywaiąc tychźe podo-1 
hno swych gustow y plaisirów, za któ· 
re ich P. Bóg sprawiedliwie karać chciał. 
Tego tedy X. Lotaryńskiego zastał u ko„ 
menda_nta Wiedeńskiego, gdzie iedli i pili; 
ob~dway go dosyć na zimno przyię,li y 
zmczym odp a wili, sprzeczaią.c się tylko• 

8 ' 
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ie . wy bierzecie pr~wianty , których 
okp . ti.1. niczyie niewidziało, ani o nich 
~cho słyszalo, nasłuchał się tam ró­
~nych dyskursów, mów· pełnych nie­
wd~ięczności; na ostatek ~e Polacy cisną 
.się dla pozywienia do miasta, aby z gło­
du nie u~arli, postanowił komendant iuź 
ich dziś niepus'?czać y kazał na nich o­
gnia dawać," a to ' Z';l to, źe któryś strze­
~ił w bramie, ,,cp n,m konia wydzierano. 
J~ teraz tamj>osłał X. Hąckiego Jezu­
itę zabierać chorych, y aby ich wy1Au­
pił z gospody, ,~ potem aby naiął pod 
~ich statek y aby . i~h za nami wodą spu­
ścił pod Preszpurk. Ja dla rzeczy moich 
1edwom się wprosił do OO. Jezuitów y 
to osobnego mi nie chcieli dać mieysca, 
-ani pod reiestrem odbierać, tak się te­
dy .to na Boźą zostawiło łaskę. .Racz 
ze to tedy WMść . moie s~rce wszystko 
opowiedzieć . J.X. Nuntiusowi. Jeźeli za 
tako naszą ' a~tio, , gdz~e tak wiele zacney 
~rupem · padło ślachty, ,powinniśmy od­
padać pd kqni , a potym być pośmiewi­
~~iem; pisal X. Kardynał Bonwizius, ze 
n.a ~to tysię,cy .\Yoys,ka na. ośm ~ni przy­
-~?to'Yany ~row:iant, a :teraz n_as zawi9df„ 

. ' 

szy, sucliyn1 ·ieszcze na zgubę haszą ·pa­
tvzą okiem, ani się tu · nam nikt od nie­
·go nie odezwie, bo co f) H'Zk);dców Cesa­
rza JM, ci by podobno •y to ' nam radzi 
odięli co mamy. ' Druia irz-ec·z, a cÓŹ · po 
tey Wiktoryi; kiedy ,:w ziemię nieprzyfa:­
cielską nie idą y nas 'W'PJ'~Ód zgubią, ni­
.Zeli tam doydziemy.. Jesteśmy teraz th 
właśnie iako zapowietrr,em <tiil{t .się do 
-nas nie · pokaze, a przed< potrzfłbą przed„ 
snąć się· było, do tak wielkich' [tiibich~ nie 
mozna namiotów. · Wiemy ~e dyci~c S. 
'daie, ze y sreber kościełnych ia:i:~ fału.ie, ' 
Źe y prywatni ludzie składaią wielkie sum­
my, a na cóz się to zeychie, by tez y 
dano pot~m; iuź te konie, co pozdychały 
y pozdychaią pewnie, nie wzmartwych­
wstaną. Bóg -widzi, ze człowiek umiera 
tysiąc razy na dzień uwa:Zaiąc tak szczę­
śliwe okazye, pogody tak śliczne, bo · tu 

·gorąca teraz daleko większe, nizeli u nas 
pod czas · kanikuły. Cokolwiekeśmy ha­
·zardowali, uczyniliśmy to wszystko w 
nadzieię obietnic- Oyca S, a teraz źało- " 

· śnie nam tylko wzclychać przychodzi, pa­
(trząc !la ginące woysko nasze, nie od nie­
_przyiaciela, ale od naywię,kszych, którzy 
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by nam być ' p0winni, przyiacioł naszych. 
. ~rzyiechał 1 tez .:p. Gifa z Absolonem_ do 
iµn'i~ od 1)~k l13go, któryby wszystko dla 

;mnie uczynił y na słowo moie; dai~ o tym 
znać Cesarzowi JM; rniedbaią widzę te­
raz . mz na nic. Zno°t\'u się do ' dawney 
-wrócono pychy., 1 y podobno ·nawet tego, 
źt iest na~ nami P. Bóg, . nie , uwazaią. 

, Ja się <łziś 9Pley .,ru$zam, lubo · w takiz 
ieszcze .,rub.Q y wiqliszy głód, ale przynay­
mniey dla tego~~" aby się od.dalić od tego 

. vViedi;ti:}, gdzie do naszych strzelać po­
stanowili, y posyłamy tam pod miasto y 
chorych zbierać y zdrowych 1y źywności 
nam potrzeb~.l,ey zbierać, aby zaś do 
iµkiey nie przyszło konfuzyi. Kiedy się 

tam róźni źołnierze przy bytności Okara, 
skarzyli X.Lotaryńskiemu, źe tego w bra-

~mie odarto, albo wóz rozbito, albo ko­
nia wydarto, to nato nic, tylko pozna­
way sobie.. Co moment przybiegaią to­
warzystwo z płaczem, iako oni ich ratuią, 
miiaiąc Wiedeń, a za nami idące wozy; 
wkoniach nawet powodnych wielko pono-
-Szą y w rynsztunkach szkodę. Stoiemy 
-tu nad tymi brzegami Dunayskimi, iako 
kiedyś lu~ Izraelski nad Babilońską wodą 

płacząc nad końmi naszymi, nad riiewdzi~7 
cz~ością tak Jiigdy niesłychaną~ y ze tak 
pogodno nad nieprzyiacielem opuszc.za:­
my okazyo. Obraz tu ieden cudownym 
.sposobem dosyć dostał ~! się, ·o którylU 
historya na osobney k3;rcie. O.:i-vego ·P. 

~Stadnickiego . z .f uzyo dotąd tu ~ie widać; 
nadiechali P. W da Bracławski {5) y P4 
_'\N oiewodzic Bełzki (6)1 juz po potrzebie; 
Jf ąsyłanty tam X. Szumlańskiego, teg9 
.W-Mść moie serce prezentuy X. Nuntiu­
.szowi; nie bawić go tam, bo on tam w 
Ukrainie y do Wołoch będzie barzo po-
trzebny, nasi ?w'i ·Tatarowie z Sokoły 
siła dokazuią, więźniów wodzą, a pocz­
ciwie y wiern,ie się sprawuią. Marko 

_d' Aviano święty y poczciwy człowiek, 

płacze patrząc na te rzeczy, a czyni co 
moźe w vViedniu, aby ich te tam rady 
zagnał y do iakieykolwiek przywiodł 

rezolucyi. Mniszka iedna w Rzymie wy­
prorokowała, ze 25 d'Aoust miano bić 

Turków, iakoź to tez był dzień, kiedy 
X. Lotaryński napędził był Turków w 
Dunay, przed przyiściem moim. Z listów 
tych moich, kaź WMść mdie serce gaze­
ty koncypować, ale tego niepisać, na cq,, , 
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się tu ~ka:rZę, a to trzymaiąc się starego 
wierszyka Kóchanoskiego, ccNie źle czasem 
zamilczeć co człowieka boli. By nie rzekł 
nieprzyiaciel ze cię mam po woli. » To 
iylko opisać, . ze Komisarze Cesarscy za­
wiedli woyska , w prowiantach, na które 
Oyciec S. tak wielkie ordinował summy, 
-łe mostu ni"emasz; que l' armJe soufre beau­
c~yp, źe woyski Cesarskie bawią się ie­
sz.cze pod 'iViedniem, ze Saxo~skie _ roszły 
nawd, ze Król w przodzie, ' ze ' iego lek­
'ksza kawalerya poydzie '·Ła nieprzyiacie­
iem, . ze gdyby nie to sp1.l!)toszenie tak 
·wielkie kraiu, dla kt6rego. ' hieprzyiaciel 
y sam ginie y rzuca' wśzyśtk-0; noga ~y 
ich nie uszła, ze Król ustawicznie posyła 
do · Cesarza, aby co prędzey w nieprzy-

· iacielską wchodzić ziemię,; aby ze dwie 
fortece razem oblec, póki ieszcze czasy 
pogodne, ze Tekoli przysłał Posłów do 

. ·mnie, chcąc wszystko uczymć ale na ni-
czyie tylko na moie słowo, y tym rzeczy 
podobne etc. Naszych z tąd 1 sHa się na­

-piera nazad y zatrzymać to będzie z tru­
. dnością. . Inni z srogiemi zdobyczami 
·wymykaią, drudzy dla głodu koni, ho 
dla siebie . nabraliśmy u niepnyiacie-

( ,63.) 

Ja· dosyć pozywienia. Trzecim się przy­
krzy woyna, czwarci maią rózne sprawy 
potrzeby. Całuię zatym y mile ściskam 
W Mść serce moie iedyne. 

A Mr. le Marquis et a ma sreur mes 
baise mains·. 

Niech się ·Xięzna JM. gotuie barzo 
wstydzić za P. Zyrowskiego y iego Able-

. gatów; powiedzieć iey, ze tu wszystkie 
okolice .wypalono y Faworyty . y Laxen-. 
burki, ieno się ieden został pałac, gdzie 
były 1 wy, dla tego ze tam przed pułto­
rasta lat stały namioty Solimanowe . . Z tey 
okazyi przepomniałem WMści sercu me­
mu tego oznaymić. Ruszywszy się . od 
Wiednia, szedłem sam przy przedniey stra­
źy, z kąd obaczywszy na dole wielki za­
mek nie zepsowany, pytałem co za za­
mek, powiedziano mi, ze to ten, gdzie 
lwy cbowaią, iechałem tam tedy, aliści 
usłyszałem, zbliźaiąc się, ze tam strzelaią, 
( i to trzeba opisać w gazecie), posłałem 
się dowiedzieć, co by to było takowego, 
aliści mi daią znać, ze kilkadziesiąt Jan­
czarów, którzy iuź późno w noc z A pro-

. szow wyszl~ Wiedeńskich, zamkn~~ się 



( 64 } 

tam w iedney wieży, spodziewaiąc się, ze 
Wezyr przyidzie do rekolekcyi y bić się 
znowu powróci, a źe Niemcom źadną mia­
rą poddać się niechcą; iakoź iuz siła by­
li ludzi nastrzęlali, a onych chyba miną­
by z tamtąd wyrzucić było potrzeba, ka­
załem im tedy o sobie powiedzieć i tak 
zaraz na imie nioie wyszli, y zdrowo za­
prowadziłem ich az do swego obozu; 
za.stałem tam ieszcze lwice, y głodno 
barzo nakarmiłem, ale co większa, zasta­
łem tam z pięćdziesiąt tysięcy wozów su­
charów Tureckich, które z tamtąd do 
obozu na kazdy dzień woźono. 
· 18 Septembra P. S. 

Moie iedyne serce przepomniałem ie­
szcze w liście dołoźyć o nieboraku do­
ktorze Pekorynim, który iest barzo pocz­
-ciwy człowiek y zda się być fort habile; 
aby tedy tym ochotniey . słuźył woysku, 
y ia z mego własnego skarbu pozwoli­
łe·m mu contentatio, iako to WMści ser­
cu memu dobrze wiadomo. Tera']j Xiądz 
Hacki Jezuita, którego to starszym u­
-czynił X. Nuntiusz nad l'hospital, niechce 
o nim wiedzieć, ani go zazywać, powia­
daiąc, ze X. Nnntius nie połozył mu go 
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w reiestrze, trzeba tedy mówić o to z X. 
Nuntiuszem, bo tu nietylko rannych y 
chorych srodze wiele, ale wszystka się 
prawie starszyzna rozchorowała· na dis­
senterią y gorączki; nie z fruktów pewnie, 
bo tu ich nie masz, ale z srogiego nie­
wczasu, z nieiedzenia y srogich gorąc 

y ze tylko piciem ludzie prawie pięć al­
bo sześć dni zyli, mało sypiaiąc, y to 
chyba na ziemi a pod niebem; siła się 
ich tez barzo wraca, ·którym zabronić 
nie podobna, bo cale a cale tego nie­
wczasu znieść nie mogą. Tey nocy u­
marł P. Wilczkowski Porucznik P. Sta­
rosty (8) Sandomirskiego, który mię naba­
wił wielkiego kłopotu y zgryzoty dla kon­
kurencyi o te, które miał z dóbr Króle-

, wskich drobiazgi; niechorował ieno czte­
ry dni na dyssenterią; myśmy tu dziś 
iuz ieno trzy mile od Preszpurka; zna­
leźliśmy tu za osobliwą łaską Bozą po 
trosze sia,n dla koni na wyspach Duna­
iowych, y po polach cozkol wiek niedo­
koszonych chreczek. Trupów po dro­
gach pełno, osobliwie przy iedney tu 
przeprawie, pofo:Z.ono „ich ze dwa tysiące, 
tak nasi iak.o y chłopi z zameczków; nie 

9 
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mozem tedy dotąd, z tych zaraźli wycli 
wyiść smrodów. Woyska Cesarskie y 
inne Niemieckie ieszcze się nie ruszyły 
Za nami z pod vViednia. Jako daley ma­
my continuer , la guerre, cale nie wiemy; 
bo tam sami radzą bez nas. W czora mia­
łem komplementy przez listy od Posła 
Hiszpańskiego y od X. Anhalta, który ie­
szcze kończy swoie negotiatie z Cesarzem; 
imieniem X. Brandeburskiego. Do P. Ko­
niuszego (9) wskazał Rezydent, Ze z nie­
mi mówił D' Arak Koniuszy Cesarski, ze­
by się, przymówić Królowi o pięknych 
parę koni dla Cesarza, a Cesarz się tez 
oddaruie parą tez swoich konj. Dosyć 
dobry komplement, a lubo iuz sam pra­
wie nie mam na czym · ieździć, przecid 
się starać kazę, w woysku, kiedy mię P. 
Bóg na to powołał, aby mnie. wszyscy 
byli obligowani, a ia nikomu, tylko same­
mu P. Bogu. Naszych siła została w Wie­
dniu. P. Wda Woły1iski (rn) chory tro­
che y innych wielu. Podstoli Koronny 
( r c) umiera. P. W oiewoda Pomorsk1 ( 12) 
kręci się tam czegoś w v\liedniu koło 

dworskich. W gazetach moia duszo przy­
dać, ieno r~ie \.Y tych, w których bt~dzic 

excerpt z listu mego, do WMci moiey du­
szy, ze Forwal ( 13) iest na Rezydencyi 
przy Tek.olim na tym mieyscu, gdzie miał 
być du Vernay ( 14). Między rzeczami 
cudownemi y ta tu niemnieysza, ze ieste­
śmy 'tu iako błędni iacy. Spo~ziew.aliśmy 
się, bo tak się naleźało, ze się mie zpy­
taią albo pytać kazą, iak.o daley prowa.:. 
dzić tę woynę, aliści · ani pytano ani 
pytaią. Gdyby powiedzieli, ze nas . nie 
potrzebuią, a sami robić co przynaymniey 
z s\vey chcieli strony, to bym ia gdzie 
poszedł urwać tez co na swą stronę. 
Adio, adio, cor mio; o nieprzyiacielu nie 
mamy inszey wiadomości, tylko źe ucieka 
prosto to drogo ku Belgradu, gdzie ich 
Cesarz, dniem y nocą, rzucaiąc wszystkG 
po przeprawach. 

' 

~ .. ·. -• .. ;,: 
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L I S T XI. 

Mila od Preszpurku 19 Se~ 

ptembra. 

Jedyna duszy pociecho, nayślicznieysza 
y · riayukochansza Marysieńko. J uz do 
połqwy napisany list, zdrayca wi~tr wyr­
wał mi z rąk', y wszystek nan wylał 

inkaust; zaczynam tedy drugi raz, oznay­
muiąc, ze Głembocki pokoiowy P. Star. 
Sandomirskiego, niemógł się z onegday­
szym ~istem moim y postscriptem przez 
Dunay przewieść, za czym przez tę zno · 
wu -0kazyo, ze wszystkiey duszy ściskam 
y c~łuię iedyi;tą pociechę mo!ę· My, da 
P. Bóg, iutro .u Dunaiu stamemy, y tam 
przez most, który stawiamy, przepra­
wiamy się, a to, aby iako nayprę,dzey wniyść 
w kray nieprzyiacielski dla pozywienia 
koni. A Ze nieprzyiaciel wciąz poszedł, 
nigdzie się nie zastanawiaiąc, ale rzu­
caiąc wszystko, a nawet y ludzie swe, 
których ostatek wtak głodnym wyzdycha 
kraiu, chcielibyśmy te kampanią zakoń­
czyć, wziąwszy dwie albo trzy fortece 
temu nieprzyiacielowi. Ja źyczę prosto 
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do Budy iako a la cap1t.ale de la Hon­
grie, a rnieysc~ na wszystek świat sławne; 
prawda qu'il nous faudra encore repas­
ser le Danube, ale w tym fadna się nie 
znayduie trudność, bo most przy nas, 
zaraz wszędzie Dunaiem płynąć będzie, 
ale zaś ta wielka comodite źe y Gran 
autrement Strigonie będziem mogli o­
raz obledz i przy łasce .Boźey, oboygu temu 
dosyć uczynić. Drugim się zda, a nay­
bardziey z interessu bliskości Wiednia, y 
ze iuz tam byli na wiosnę podstompili y 
zaś w kilka dni z tamtąd , odeszli, aby 
wprzód. oblec nowe zamki ou N eyheysel. 
Póydziemy tedy mimo te zamki, y ieśli Pa­
sza Budeński. w nie ze wszystkiem nie 
wszedł woyskiem, y iezeli się trafi iaka 
rzecz y dobra conjonctą.re, moźemy y 
tam sprobować szczęścia. Ale WMść mo­
ia duszo, mniey mile podobno, te nasze 
będziesz woienne czytała dyskursy, bom 
to obserwował wiesz często, źeś ich, kie­
dy podczas zkąd przyszły, nie barzo z 
attentio słuchała. Naszych siła została 

w Wiedniu y po zadzie, y zdrqwych y 
cho~ych. Pan Walde}~ chory, az na tam-



tę kazał się odwieść o mile za Wiedeń 
stronę, dla lepszego powietrza. P. W da 
Wołyński dziś się · dopiero wodą miał ru­
szyć z miasta. Cesarz JM. iuz tez dziś 

wyiechał nazad do Linea; posłałem mu 
, dziś parę barzopięknych y głównych ko­
ni (bo się o to swoim przymówić kazał), 
z siedzeniami barzo bogatemi suto w ru­
biny z szmaragami, a rządzik diamentowy. 
On tez Fanfanikowi naszemu przysłał 

dziś, przy samem . się ruszeniu woyska, 
par son gentilhome de la chambre, szpa­
dę d yamentami sadzoną, dosyć nieszpe­
tną, któremu oduzdnego kazałem dać kil­
ka par głównych soboli, co z niepoiętem 
odebrał ukontentowaniem. Dziś takźe 

posłałem X. Anhaltowi dawnemu me­
mu przyiacielowi, któregom na moment 
tylko w Wiedniu widział, konia takźe ze 
wszystkiem siedzeniem; a ze to dopiero 
początki, chyba da P. Bóg bawołami al­
bo wiel?lądami do WMci serca mego 
powróc~. Le Pere Louis . et son frere, 
będą się, da P. Bóg, mieli z czego cieszyć, 
bo mi się w iednym sepecie dostała cala 
apteka Wezyrska; oleyki, kompozycye ró­
ine, gumatn, balsamy, mumie y innych 
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rzeczy cudownie · drogich y rzadki:ch, któ­
rym się P. Pekoryni wydziwić niemoze· 
Il fant avouer «;$a a la gloire du grand 
V ezir, que c' etoit un galant homme, et qu'il 

- nous a donne bien de belles choses · 
. ' mais tout ce qui touchoit seulement son 

corps c' etoient les choses les plus mignon­
nes et les plus delicates du monde; zna­
l~zła się tez pewna ryba, y tym rzeczy 
siła podobnych, która się zowie Stinka 
maryna; pytay się WMść moie serce le 
Pere Louis, ma to być rzecz dobra dla 
zagrzania spodniego źołądka ou le bas 
ventre. X. Lotaryńskie przyieźdźa przed 
którym dzień y noc pokoiu y ~czasu 
mieć nie mogę; ten po to, ten po owo, 
ten po hasło, ten po ordynans, ten od 
Cesarza, ten od tego albo od owego Xia­
zęcia. WMść moia Panno kochana wie;z 
iako rad. czytam, a poczciwością moią 
to 'i\1Mc1 sei::cu memu powiadam, zem 
o~ s~mego Raciborza ksi~zki w ręku 
me miał. Podskarbstwo Nadworne od­
dałem dziś P. Podkomorzemu Halickie­
mu ( 1) na utuleni e źalu domu ich (2), y 
ze człowiek wielce Rycerski Y· poczciwy 
y gospodarz dobry, ieźli się . zechce do 
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tego aplikować. Juz tedy kończyć mu­
szę; całuię zatem y ściskam moią iedy­
ną Marysieńkę, y one mile przytulaiąc do 
siebie, ze wszystkiego serca y Duszy. 

A Mr. le Marquis et a ma sreur mes 
baise mains, za którey zdrowie iadam y 
tu wino w gronach, u którego iagody 
na półpalca długie. O popsowali tu kray 
piękny to pogaństwo, zal się mocny Boze. 

Dzieci ściskam y całuię. 

-
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L I S T XII. 

Nad Dunaiem przeciwko same­

mu Preszpurkowi. 

Jedyna duszy y serca pociecho nay­
ślicznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 
Dnia wc~orayszego raniuteńko lezą­
cych ieszcze, nad nie zbudowa~ym mo~tei:n, 
zbiegł nas du Pont tak mespodzrnm.e, 
źe nam do tychczas ieszcze to z podzi­
wienia wyniyść nie moze. Ucieszył ie­
dnak niewymownie, gdy szczęśliwo, oso­
bliwie mnie, o zdrowiu WMci serca me· 
go, przyniósł nowinę; .do ty~h ·czas. ie­
s_zcze napytać się go me mo~em~, iako 
zastał moią iedynę Pannę,; iakos była 
surprise, coś potym czyniła, mówiJa? o,­
w o zgoła, iezeli tam był dobrze examrne, 
pewnie y tu nie mniey. Za echarpę uni­
źenie dziękuię WMści sercu memu, y te 
rączkj, które robiły koło niey, million 
razy całuię. Obrałem sobie zaraz, sl~o­
rom tylko obaczył, celle de rose, y ucie­
szyłem się wielce potym, ze się, t wty~, 
myśl y upodobanie nasze zgodziły. List 
ten do WMści serca mego piszę pr;zy 

IO 
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ordynansach do PP. Hetmanów Litewskich 
' ( l) którzy aby byli szli od Siedmio-

grodzkiey ziemi, ".'tamte ku Waraclynu, 
Tureckie kraie, wszyscy ·woysk cudzo· 
ziemskich z rady źyczyli Generałowie, 
ale źeby to było zbyt od nas daleko, et 
quil seroii separes de not1s par le Tibis­
-que, fle,uve de grande consideration, a 
zatym mogła by się tam na nich wszy­
stka obrócić potentia, zdało się tedy, 
aby raczey do nas przychodzili pod N ay· 
haizel albo N owe Zamki, lubo teraz te­
go woyska mnieysza będzie potrzeba, bo 
pewnie tego iuz rok u nieprzyiaciela w 
polu nieobaczemy, który iuz to będzie 

iutro tydzień, iak z pod Jawaryna w ró­
zne się rozszedł strony, y ani duszenie 
ani ścinanie utrzymać ich niemogło. Je­
dnego z siedmiu Wezyrów a Paszę Bu­
d!ńskiego nazwanego ~n;brachim, który 
me dawno był w Kam1encu, a miał zo­
nę Polkę nieiaką Poniatowską, człowieka 

-starego, ~dobrego y poczciwego, lubo był 
ranny y postrzelany w tey teraz pod 
Wiedniem potrzebie, przecieź go udu­
sić w oczach swoich . Wezyr rozkazał, na 
co patrzeli oczyma swemi pewni prze-

dawczykowie, których tu dziś ·przypro-~ 
wadzono, kładąc tę na niego winę,·' ·źe 
woysko iego . było świeźe, bo 'dopiero 
przed dziesi~cią dni przyszło ,było do: 
obozu, a przecie bić się niechciało y. 
wprzód uciekać poczęło; stcacił y innych . 
kilka, tak Paszów iako Y- Beiów.., ostateK. 
pod Budo ieszcze tracić będzie; wszystek 
gniewy furya na naród nasz Polski. Hań., 
ieszcze go poprzedził pod Jawaryn, sta­
nąwszy tam zaraz w poniedziałek. 11ano, 
a gdy nazaiutrz przyszedł za nim We-J 
zyr, radził mu aby się, niebawił, sam mu 
poszedł torować drogę. Sam się' dotąd 
ieszcze biedzę, iako ten list przyidzie do 
WMci serca mego, poniewaz w pocztach. 
wielkie mankamenta.. P. zaś tez Unikó-­
wski, aby w drodze niechciał- bawić, oba­
wiamy się, y po części nie barzo bez­
pieczny na prost przeiazd~ ·umyślnych· 
posyłać iest to rzecz niepodobna, bo ko-· 
nie naylepsze wiatr prawie _powiewa,-- a~ 
cóz dopiero moźe być u kozaków albo 
u dragonów. Ce que vous faittes mon 
amour entre deux eievatio.ns, me· fache 
et chagrine extremement . \V oli Boiey 
powinniśmy się cale poddać, y o to go 



tylko prośić, co i est z iego upodobaniem; 
prze?i tegoź tedy P. Boga, do którego WMć 
moie serce · obracasz tę swoią modlitwę, 
proszę, aby temu dać pokóy, a prosić go, 
aby ' się we wszystkiern stała y działa iego 
s. 'wola; iriaczey .się nie, uspokoię az to 
W Msć , moie. serce" wprzód dla P. Boga 
a- potem dla.mnie uczynisz. Padre d'A­
via;no~ któr:y odi.echał .zaraz z Wiednia 
do Lińcu, a! ~z famtąd miał · iechać zaraz -
do, Włoch, ·narzekał na srogie , grzechy 
dw0ru · y· miasta ~Wiedeńskiego, na py­
chę; -n.a niesprawiedliwość, na rozpustę 

sr;<;>.~ą , miasta~ y dworu; na Cesarz~ zaś 
g~~echy" d-'omission, y źe pozwala tych 
uięspra wiedliwości ministrom swym, sam 
się nie aplik.uiąc, sam w te rzeczy nie 
wglądaiąc; · zenino: czasu barzo mało miał 
mówić. Obiecowałprzecie Victoryą, pra­
wda ze czasem. niby przez zemby. Po 

. Victoryi zaś ściskał mię, całował · a wzdy­
drnl, prosił aby continuer bez omieszka­
ąia czasu, na,rzekał na lenistwo drugich, 
naoniedbafatwo; mówił · co nale:lało, a po­
tem nie mogąc nato y patrzeć, odiechał; 
n~e pisz tedy WMść moie serce tego 
do niego, co masz wolą, wiem pewnie 
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zeby mu to nie bvło miło, bo się on 
kaze cale stosować "do woli Bo:ley; u nas 
ludzi „ nie mało poczeło mrzeć, iedni z 
ran y postrzałów, drudzy z tey nieszczę­
sney dyssenteryi. Jam tu kilka czaiek 
kazał zprowadzić chorych z .,Viednia do 
Preszpurka, bo tu ludzie wfaśnie iako 
nasi, barzo dobrzy, poczciwi y· nam przy­
chylni; niemasz , tu człowieka iednego 
tak z Panów, Starszyzny, Officerów, iako 
y źołnierzy, aby go ta plugawa nie' mia­
ła napaść choroba. Mnie P. Bóg z łaski 
swey · ieszcze dotąd od . niey zachował.. 
PP. Hetmani obadway niebozęta chorzy; 
starszy rra nogę, drugi na swe znać zwy .. 
czaynie alteracye. Asferus (.2) ów nasz 
nieborak, skończył z postrzału dans le bas 
ventre. Towarzystwa siłaśmy się nie do­
rachowali, a prawie cb na _wybor. Z pod 
Chorągwi syna naszego Alexandra zgi­
nęło Towarzystwa podobno ośm, w~zy­
stko szlachty barzo za·cney. Ow tez nasz 
Bełkacki takze zginął. . Insi się zaś tak 
zdobyli, ze nie ieden został Panem. Pa­
sów dyamentowych barzo siła między 
zołnierzami; . siła tego za ladaco pożby­
wali w Wiedniu, a drudzy się zaś z tym 



dotąd · ieszcze kryią. Xiądz Hacki (3) po­
wlókł się tam nazad. Od Brata iego 
wczora dopiero odszukałem lichtarz ar­
cy wczesny a przed wczorem fuzy? od 
P ~ Stadnickiego. X. Hacki nasz mebo­
rak opat, biegał z listem moim do Ce­
sarza do Lińca z nowino przeprawy przez 
Dun'ay; miał gdzieś y mszą w drodze 
przed Cesarzem, miał znowu y drugą 

audyencyą w Wiedniu; nie zastawszy Pa­
dre d' A viano, _ czytał Cesarzowi co imie­
niem . moiem X. Przy ho wski pisał. Kr14-
cił si~, -biegał, cyfry pokazywał; nic to 
wszystko nie pomogło, pisze dziś tu do 
mnie z Wiednia, ze powraca prózny iuz 
nie tylko skutku ale y nadziei; co zaś 
on tam u WMci mego serca szerzey roz­
trząśnie, niepowątpiewam. Był tez tu u. 
mnie wczora z wielkim falern, płaczem 

y skargą ledwie wymowną, Xiąze Saski 
von Lawemburg, człowiek poczciwy bar­
zo, Pan wielki y starszy w Domu swo­
im, który w dzień' potrzeby komendu­
iąc prawe skrzydło Cesarskie, był zawsze 
przy mnie. A to o to, "ie Cesarz regraty­
fikuiąc Komendantowi W'iedeńskiemu Pa­
nu Starembergowi, Ze dotrzymał miasta 
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tło przyiścia naszego, dał mu sto tysię­
cy talarów, la toison d' or y uczynił 
go Feldmarszałkiem, pominąwszy X. te­
go Saskiego, Kaprare y Lesia, którzy 
wszyscy kładą się daleko starszymi, y 
ze nim komendowali; tak tedy Xiąze 
wielce się czuiąc urazonym, odiezdh z 
woyskiem; ludzie iego y przyiaciele sa­
kramentuią, narzekaią, grozą, ale y tym 
drugim ma być barzo nie miło, y dla 
tego y most nam podobno zpoźniaią, ze 
wszyscy ręce opuścili, y pokazuią się być 
nieukontentowanymi. Uszy tu bolą słu­
chaią~ zdaleka co mnieysi mówią, nawet 
iuz y na nas narzekaią źeście go sukur­
sowali, niech by tu była ta pycha y z 
korzeniem do szczętu wyginęła. Jam tez 
dopiero wczora odebrał list od Kardy­
nała Bonwizego · ale tylko komplement; 
o łasce albo dyskrecyi iakiey Oyca S. 
nad woyskiem naszem ginącem, ani słowa 
iednego. Generałowie ci malkontenci 
maią wielką po sobie racyą. Ze komen­
dant dobrze się bromł, przyznawamy, ale 
by się był nie obronił, gdybyśmy mu 
byli w sukursie nie przyśli. Z X. Ba­
warskim iuześmy się dawno nie wi-
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dzieli, przysłał iednak 'Yczora do mnie 
pyt~iąc o ordynans; idzie bokiem iedna 
część woyska iego tą, druga tamtą Du­
naiu stroną dla pozywienia, aleć iemu 
wszystko z Ba.waryi- Dunaiem płynie. X. 
Lotaryński bywa u mnie; nie znać na 
nim nieboraku ani zdobyczy ani łaski 
Cesarskiey. A lubo nie wiele mam czasu, 
bo Lym chciał iechać do miasta, które 
za Dunaiem lezy , y tam wziąść lekarstwo, 
atoliz przecie cokolwiek dziś miawszy 
czasu, napisałem list do du Vernego (4) 
en fort mechant frarn;;ois, ale to WMć 
moie :,erce poprawisz byle ten sens był, 
ieźli się to zdać będzie WMści moiey 
duszy; na podpisie wymyślić imie iakie­
kolwiek Francuzkie. Lub to pokaze Kró­
lowi swemu, lub niepokaze; przeciez bę­
dą się musieli pukać od gniewu y źalu y 
przeyrzeć w swych fałszach y niecnotliwym 
procederze; w ostatku pod tymze podpisem 
posłać kopie tego Ustu a Mr. de Beauvais 
f.J) et a Mr. le Marquis de Bethune, (6) y te 
listy kształtnie na Parysko przeprawić pocz­
tę. Z rad Warszawskich śmiać się trzeba, 
by ich y sam P. Bóg wpośmiewisko o­
brócił, z kurfistrzem Brandeburskim pe· 
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wnie mię więcey nie powadzą, ale y 
on się zna barzo dobrze na takich 
ludziach. Mr. le Marquis D'Alyvient d'ar­
river; który chciał być w potrzebie en 
Volontaire, ale iey omieszkał. Muszę te­
dy iuz kończyć, całuiąc milion razy y 
ściskaiąc wszystkie śliczności naywdzitj­
-cznieyszey y nayukochańszey moiey ~a-
-rysieńki. · 

A Mr. le Marquis mfłs ·baise mains y 
podziękowanie za oycowski affekt, któ­
ry w swym wyraził liście. 

Xięznę Jeymo"Ść ściskam 'y dzieci. Mi­
nionkowo personę z duszy całuię. ;Racz 
WMść moie serce napomnieć ich ode­
mmę; wolał bym zeby się ~inionek nie­
uczył, n.izeli źeby miał stracić fantazyo . . 

II 
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L I S T 'Xllf. 

Na Insule Sziit między Preu. · 
purkiem a Komorą, pod San 
Peter 28 Septembra, 

Jedyna duszy ·y serca pociecho, nay· 
~licznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 
W czora w samym marszu oddany mi list 
przez pocztę od WMści serca mego, du 
20, który ri:1ię niewymownie ucieszył 
przy cienszkich utrapieniach naszych. 
Weszliśmy tu w ten kray, gdzieśmy prze­
cie dosyć pozywienia dla koni zastali. 
Ale cóź potym, kiedy połowa nam pra­
wie woyska choruie, a choruie na taką 
<:horobę, która iest zarazą podobna po­
wietrzu. Gorączka to iest, ktorą zowią 
Wengierską niby wewnętrzna, z dysente­
ryo krwawo, przytym wymioty y mdło­
ści et Ie delire. Panowie Wi3zyscy y zna­
cznieysi Officerowie lezą na pował w Presz­
purkn, gdzie się zostali y iuz umierać 

nie mało ich poczę,lo, a co naydziwniey-
. sza, ze się wraca coraz ta choroba, choć 
kto y ozdrowieie. Juz y Towarzystwo 
_y zołdaci y czeladź umierać pocz~li. 
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vV czora mieliśmy deszcz po tych srogich 
gorącach przez kilka godzin. Fruktów· 
tez na tey Insule źadnych nie znaydzie 
prócz dereniowych a berberysowych ia­
gód, które na to arcy dobre; a zaś tedy 
P. Bóg z łaski swey świętey <;okol­
wiek uśmierzy, bo gdyby to tak trwać 
miało, iako s.ię zaczeło, nie trzeba by­
na nas inszego nieprzyiaciela; z ran 
takze y postrzałów niemało ludzi umie­
ra. Ow nieborak Kinzynk, co się zale­
cał Pannie Bokunownie, umad przed wczo­
ray z wielkiego razu cientego w gfowę. 
P. Gałenzowski Podczaszy Lubel_ski cho­
dząc prawie, takze skonal onegday w Presz· 
purku na te plugawo chorobę. P. Wda. 
Wołyński ( 1) barzo źle, P. Podskarbi . 
teraźnieyszy Nadworny (2). P. Star. Opo­
czyński (3), P. Stal'. 'V'isznicki iuz kona. 
P. Star. Horodelski (4) źle takze barzo. 
Tu zaś w obozie nie tak barzo, alef. przecie 
choruią. P. W da Krakowski, Lubelski (5), 
P. Sandomirski (6). Dosyć ze odieżdźaiąc 
dziś z P. Wdą · Ruskim (7) do Jawarynu 
dla widzenia tey tak sławney fortecy, 
nie mamy przy kim komendy zostawić.~ 
P. Wda Pomorski (8) słaby takźe.; i~.7>· 



cze · się został w Preszpurku; owo zgoła 

ze się iuz y posłuzyć nie _ masz kim. 
Szczukowie owi obadway takze na pował 
lezą; tq dziwna, ze tu dopiro chodzi, a tu 
iuz przybywaią ze źle, ze rndleie, ze u­
miera. Jako się uwazyć moze, ze pi­
ianicom nie tak szkodzi ta choroba. Pe· 

. lforyni powiada, który tu w Węgrzech 
przez kilka lat przebywał, ze y strach 
wiele przyczynia choroby y aprehensia. 
Wczora przysfał do mnie P. Wda Kra­
kowski, ze się lepiey ma trochę, ale Źe 

między trupami lezy, bo y Towarzystwo 
y czeladź koło niego umiera; tedy mię 
to alterować musi. Niech P . . Bóg będzie 
za wszystko pochwalony, y niech się ie­
go święta dzieie wola. Jam po lekar­
stwie dosyć ieszeze zdrów, lubo mię zę­

by boleć pocżynaią, aleć przecie nie tym 
owym, nieznośnym b.ólem. Fanfanik. z 

· łaski Bozey zdrów y twarz cale inaksza 
nie tak iako bywała. My się pod Ko­
morą przeprawować ieszcze b~dziemy' 

która tylko dwie mile od Neyheyslu, któ­
ry .oblec mamy, z tamtąd zaś Tekoli stoi 
i~no o trzy mile z swym woyski.:m y 
z dwiema Pasz?mi Tureckiemi . 'i\rarady1i-
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skim y Egierskim, znać niewiedząc o na· 
szych tak bliskim sąsiedztwie; wczora 
tu od niego przyiechało trzech ludzi, da­
iąc znać, ,źe za przyiazdem Absalona, za­
raz tu Tekoli wyprawił swych posłów, 
którzy za mile z tąd nocuią y na nich 
tylko czekam; niewiem iezelim oznaymil 
w pierwszyeh listach WMści sercu me.., 
mu, ze \Vezyr udusił Paszę Budy11skie­
. go y wszystko po nim po brał, y siła in-
szych. Cesarz Turecki ieszcze b.ył w Be­
ligrad zie, Wezyr Im niemu szedł. Wt;:­
growie, którzy byli rebelizowałi, o;obli­
wie co po tey stronie Dunaiu od Sty­
rii, wszę.dy Turkow biią, a do nas z 
poddaństwem y posłuszeństwem przysy­
iaią. My tu iesteśmy w przodzie, X. Lo­
taryński za nami, X. Bawarski przeszedł 
był Dunay y zachorował był, alem mu 
dał znać o Tekolim y podobno z namj 
tu złączy się. Pierwszy iego Minister 
umarł z teyźe choroby, z czego wielce ża­
łośny. Waldek cale sam nazad powró­
cił, zostawiws.zy niewiem ieszcze przy kim 
komendę woyska tego, którym komen­
dował. X. Saski von Lavenbourg odie­
chal takźe malkontent, ze Sztaremberka 
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przed nim podwyzszono: Kap.rai·a gene-: 
rał, iechał takze do Cesarza albó po u­
kontentowanie albo dla poźegnania. Ga­
łecki (g) który ieździł do Cesarza z koń­
mi darowanemi odemnie, ieszcze dotąd 

niepowrócił; On ne parle · pas icy ni 
Franc;;ois ni Espagnol ni Allernand. Po­
seł tylko Hiszpański pisał do mnie kom­
plement, załuiąc ze się widzieć zemną nie 
mógł. Ja zaś do Biskupa Wiedeł1skiego 
w ten sens napisałem, :le poniewaź iuz· 
do inszey prz.yieźdźam dyecezyi, a od cie­
bie nie miałem źadney przynaymniey 
wspólney congratulacyi, ze P. Bóg poszczę­
ścił. Chrześcianom, więc ia tobie winszu­
ię, źe tenźe P. Bóg przywrócił cię Pa­
sterzu do zgubionych iuz prawie owie- · 
czek twoich; nie mam dotąd y na to re· 
sponsu; od Cesarza tez nic ani o W~­
o-rach ani o Bawaryi. X. Baw:lrski cze-
b " 
sto Fanfanikowi powiadał,.· ze ma siostrę 
młodszą w dziesięciu lat, daleko gładszą 
niźeli Madanie Dauphine. Ludzie zaś 

iego wszyscy y ~worscy y Oflicerowie y 
spowiednicy, barzo otym często przed 
naszymi, ale to tylko dyskursy. X. Ba-· 
warsk~ mofo mieć lat dwadzieścia trzy~ 

cztery. Na koniach oklep biega, · pływa 
po Dunaiu, fort vigoureux do wszyst­
kiego. Fanfanik mu dał Turczynka chłop­
ca y kilka bagatel, z których niewymo­
wnie kontent. Jam zaś mu · dał kilku 
więźi1iów y chorągwi · kilka Tureckich. 
P. Zdzański przyiechał. Kompasy ksiąz-: 

ka doszły mię y lichtarz. P. Star. Są.n­
domirski dotąd nie przyiechał, ale ma 
być iuz nie daleko. Posyłam tez WMci 
sercu memu reiestr amunicyi ( 1 o) któ­
re zebrano w obozie Tureckim y któ„ 
rymi się dzielić mamy; rzecz nigdy 
dą wiary niepodobna iakie to było przy­
gotowanie y co' to kosztować musiało, 

a ieszcze połowę tego wszystkiego woy­
ska rozebrały, bo to tylko spisowano, 
czego woyska przez trzy dni zabrać nie 
mogły; brał bowiem kazdy to co chciał, 
a spalono prochow tyle troie, a cóź go 
dopiero wystrzelano; trzeba to na rózne 
przetłumaczyć ięzyki y drul~ować w ga­
zetach kazać. Pour le butin, il n'y a pas 
moyen d' escrire tout, mais les choses 
principales sont: une ceinture de Diamants; 
deux monstres de Diamants·, quatre ou 
cinq couteaux fort riches~ cinq carquoi~ 
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de ruhis, de saphirs, et de perles fort riches+ 
des couvertures, des tapis et mille autres 
bagatelles, des fourures de martres les 
plńs belles du monde. Po woysku siła 

harzo p.as,ów dyame~towych; nie mozemy 
zrozum1ec co to om z tym robili, bo te­
go cale sami oni nie zazywaią, ale znać 
dla Dam Wiedeńskich, których się do­
stać spodziewali, i one sobie stroić; pra­
': da ze wnich dyamenty cienkie y zwier~ 
ciadełka pod nimi, ale robota dziwnie 
piękna y rzecz przecie barzo bogata· on 
dit que Mionczy11ski cadet, a pris 'une 
fort belle, mais il ne la veut pas mon­
strer, disant qu'il la renvoye, W Wie­
dniu tez tego okrutną rzecz czeladź po­
prz~dała z~ ladaco, boiąc się źeby im 
byh Panowie ich tego nie odbierali. We­
zyr kiedy przybiegł do swego namiotu 
to kazał brać wszystkim swoim dworza~ 
n.om y pokoiowym po kilka worków, y 
c1. co do nas . pouciekali, to kazdy z nich 
miał po dwa, po trzy tysiące czerwo­
nych, y po koniu dobrym; koń samego 
Wezyra, który był na powodzie iest u 
mnie ze wszystkim siedzeniem, dostał 

go móy t9warzyszi z pod chorągwi -pan . 

\.( ·Bg ) 

c~rńey ni@·iak'.i RoncŻk~w~ki. .. Mam przy• 
tym Skbfib· ~rohorągwi sanmgo Machom~ 
ta; y 'kaletkę pew?-o złota . litego; w· kn);.. 
rey liyłyrfla ~ksimłt portugałów, trzy •szt' _ 
kf '7lbte, '·al~ cię.W.ie ~akf pnrgamirt, ~ gdzie 
coś na 'ń'icb ' pnrysowa:m.>)I (fe fa ~abalisttr. 
que. Ja tera-z <'"' tyru noot<r 6w mateńfil 
obrazek Nayświęiszey >Panny od WMsci 
§erca · mego. Slrnrb za.ś , w pieniądz~Ch · 
grubych, . gdz~e si~ podziaf, tego zgadną~ 
trudno, oom ia pierwszy ·stanątu namiM 
tów . wezyrskich, a nrewidzialem źeby 
gG rozrywać. ' piianoj znae albo był mię:. 

tlzy "'."o~sko ro.zdany, albo· go nie by.10 . 

nad":1ez1b~O', · ~lbo c go. teź, przedtem wp 
prawiono; pomewa2l' mektorzy Turcy, ~„ 
ko y tłomacz naypierwszy, poczęli iesv­
cze o czwartey · po południu. uciekać, ia­
kó iego poymany powiada .sługa, oba­
czywszy ze iuz w6ysko nasze ku .ich. oo.. 
bozowi zbli:lać . " się poczęło, \tV Teko­
lim ·moia duszo ia si~ nie .kocham, Jałł!l 

nad 11arodem Węgierskim ·mam • wielkie 
miłosierd-hie, bo są okrutnie utrapieni. 
Byłem tez na zamku w Preszpurku; aj­
-Większy tam specyał wrdziałe1ii, ciałmal!'­
łe S. Jana Jałmuznika. Od Apafiego (1.~} 

I~ 



'( '. 90 J) 

.ni.iałem~Jis.t, .k.tÓ»,Y1) w~k§!,lp\lfoę§: ';I'l~rków­

.zakc:\nnik.a )') ,pJ:X..)'Mitł g~ la.;, kartką· , w ćyfrrzet .. 

.Ze; się dobrze . stało, f co §lę st~Jo, ze 50"7 

bie .Turcyf· hyc~ :· z:,~iemcaJni 1pokoiu ~ą.­
Jem ia tego nie pokazał),~· przestrzega1ąc 

pr-zytym~ . ie X-aw6w ~G..e posłać Wezyr 
Cło Polski,- . al~ to podobno "by.\o ,dla tego, 
abyśmy my wrociłi , .się · do , Polski, n}e 
..żbliźaiąc •I'łięr do Państwa -~ ięgo. ;,„ Zę 

listu. od . •fanfariili.a, y odemńie do PP. 
Hetmanów .; . Litewskich nie_ r rł>.ylo ·, ' t~ 
~ina X.'.. · P<:>dkanclerzego ·a ; potym im­
portunitas ·xu.za . Szpmlańskiego, któr.y 
niektóre pąkiety~. P<?hrał; obiecuiąc ie 
oddać równo z pocztą• :Pera?<,do PP. Het­
~anó..w · ..Litewskich wyprawiJ:em znowu 
·Rezydentą:: .iGh . Unikowskiego, aby szli 
przez Węgry pro.sto t-do mnie. Kozacy 
zaś niech idą zwyczayną d:Ngo za dru­
-giemi, to iest Semen y insi, bo t"Q. iuz 
-i-est W orona y Menzy~ski. Kopią zaś li-
~tu do Króla Francuskiego, przysięga 
X. : Sarnowski,. ze . posłał. Xdzu Kande­
.rzowi ( 12). Do P. Krakowskiego pisa­
·ł.em przez tych ludzi, co ciało ( 13) po­
-pre>-wadzili y--drugi raz przez .pocztę, y 
p~ywileie poślałemL · Przemyśl uiam w 
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dob'rey pamię,ci'?D~ P. Kanclerza· ( 14) pi'~ 
sać{ aby on ! e~posl~lówał 'imiebi~min?~em 
z P. Marszałki-em "'Wielkim 1{ r5), 're"td iest 
iegb óficyi,' y W oiew6a~1~li tego'1jf? i1im 
potrzebowały, .·al>~ aresżttn~1ił '~zec~śj w 
Gdańsku przeszłego Podsk_a1'b1ęgo·„( 1.6); a, 
ty~ bardziey n~ tym flind~eń~e, ~i~­
·dy ablegatoWi :· J?a~~e?1U. ·.w ' ~aryźu: m~ 
wydano kle'ynot6w Rp~ey; Nie .n.a~1sałas 
mi WMść moie serce me, co te hsty spra~ 
wiły które , ten7.e ·ffrzeszły. Podskarbi dał 
był '~ Dumont; nie mogłem zrc,Ź~ieć 
końca listu WMći megó · serca„· cos to 
odpowiedz~ała Starowolsk'.iethu1 ~u~ vouś 
irez vous !inesme a la teste des soldats 
de votre compagnie; któr~f ·t~ tak szczę­
·śliwi będą Soldats, 1f która to k.omp~­
·nia · ·co· i~ WMść zowiesz ·la ·votre; wię:.. 

' (; ł • J . 

:cey czas nie ';y~w~la y droga ~? ~a':a-
rynu, tlokąd mil' tu' sieońi . W,ę_g1ersluch 
w bók, y znowa albo 'vodo' albo .-ląd~m 
z·aniegać drogę ,;przed Kbmor~l p~rzeh~ 
woysku; audyencya przytym ·pos'ł~·J; f.Iler­
kol.:-go; aleć pQaoBDo-y to co s1~ i_ia: 
pisało, naprzykrzy się czytać. Całmę mz 
tedy (a. w rzeczy samey nie w słowa~h: 
bo to· uczynić tysiąc razy przez· dz1en 



myśłę}, Sef~~j lP,Oie iedyne,:•P9'iZ~WSZYrf s>lf 
pay&lif~µię~z~rh wło ·9w , a~ . 'dp ~~y:<' 
wd~ięcz,niey,spyf!l.l stop,eczek. , , , 
, .Ą. J'tlr. Ję Marquis ~t . a ma sre~r JileS 

· oompfonents, dzjeci całuię, . 1, 

Xią,ź~ta ·pozdrawiam. , , 
O ~QWllllf Jlrancu,skję w gazetach y 

łfolende,rsl,de pro~ie:ąiy, abynąm przysyłać. 
, l(ied-y .. ~ę P,a P. Ęqg z ,sqbą 9bac.ur­
my, y, gd4ie~. p . ty~m , utfślieq, :;nie tylko 
zgaduąG„ .nie.- p.odobną. Dosyć 'źe ter.az 
nar głpwę wszyscy sift proszą do Rolski, 
do . którey gdyby~ ia tylko dyszlellł na­
}lierował, nia r.ozumiem ź~~y się tu dµ­
sza iedną została, chyba. ci co}ły nj.e-
mieli :µaczym y .o czym. . 

Ur. Chelms~\.i (17j a chąsse de .soq rt„ 
giJJlent ~on Cousin et son Li,eut,ęnaµ,t '. ~~­
.lonel; , .il le faut dane conte:r po ur -lJ.U 

mort! : _S;:t Copipagni.e dq. Cavalerie (f ~o,it 
raugmentee 4,e ,~uelijlJ.ie~ 'if ~:>;)'vąrzysz. et,pOll 
Lieutęµant ~~~ klesse~,. Je.fatend i.cy ayec 
i.Jllpatję.pce. 1 
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I. I Is' T . XIV. , ' 
I l ·• 

Pod K.omorq przeszedłŚzy~~Dll ... 
nay; ti Septetnbra. 

Jedyna duszy y serca pociecho n'ayśli­
cznieysza y p.ayukochańsza Marysieńko.. 
Nie wie.le przez tę okazyią . pisftĆ hę,dę, 
ho ten list , nię rychło doydiie ślicznych 
rączek moiey iedyney .Panny. Dziś w 
wieczór albo intro rano, s_ze.r.iey o wszy­
stkiem WJpiszę przez. P D' Aleraka ( 1 ). 

Tu tylko oznaymuię, źe P. Zdzańskiego 
-wracam z tąd nazad, przez którego \ubo 
ną. hazard posyłam niektóre bagatele 
.dla .WMci , se:r:ca mego; nąpr:zód .kołdrę z 
Hatłąsu· białego Chińskiego ·ze złotymi 
k wiatkami„ nową y r.ale ie.sz.cfe nie. u.Zy­
waną; · nic na świecie delikatnieyszego 
ani ci€pleyszego, bo pod .taką drugąBam 
sypiatn; daleko r:...~cz milsza · niźeli wat, 
ani owo pierze, które przykro iest go­
:rące; d.o teyze kołdry pos~łam poduszk" 
·do siadania na niey, którą . haftowała rę­
kami swemi pierwsza fona Wezyrska; ia­
ko ieg'o pokoiowi powiadaią·, których tak­
ie odsyła111 · trzech albo . "czterech; ma z 

. „ 
' •· 
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tych ludzi ~azqy po tysiącu czerwonych 
złotych y po drugim; chcą być kupcami 
y , osieść w Źołkwi. · Trzecią rzecz posy­
łam, przykrycie na tabouret, na kt_órym 
Wezyr siadał, a ten tabouret stawiał na 
·sofie to iest na tapczanie;· o:.· co · z· ]?osłem 
Francuskim tak wielka controwersyia. 
Czwarta . rzecz iest parę ·kobierczyków 
karmazynowych złotem tkanych,... c€>;przy­
iąć za· wd.zię;c:roe unizenie proszę. Ten­
źe P. Zdzański weźmie tu z tąd .niektó­
rych Tureckich wi~~niów, c?orąg1wi ~~e„ 
przyiacielskich czę se, nam10ty z W Ie-
dnia Wezyrskie tam zostawione, ·y nie­
które w sepetach drobiazgi, osobliwie 
fąrfury co pódleysze, aptekę, :sfuzynecz­
ki ·takze dwie, wszystko to kością y per­
łową macicą sadżone; Skrzynkę iediię od­
dać Purpuryenoe (2), dawszy do·niey przy­
robić szufladki, które kanalia pppsowa­
ła; niech się y ·ona . nieboga · cieszy tym 
czasem iakoźkolwiek zdobyczą„ ·nim iey 
co Liepszego da P. Bóg z sobą ~rz.y~i~zę: 
Day Boze aby to tylko P. Z~~ansk~ 
wcale zaprowadził. Więźniów do Zołkw1 
odesłać,\ namioty iaś iako naypor.ządniey 
w~ sklepach Łobzowskich kazać z.łozyć, a 
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po namiotnikó,w do Lwowli ~o~lać~ aby 
to oni porozbiiali, ponaprawiali, -~ochę­
dozyli „y , czego ni~ . dos~a1e, dorob1h. C~­
łuię' . zatym nayshczmeysze · stopeczk1, 
rączki ~ y wszystkie · wdzięczności Mary­
śieńki. Xi~Ż:riie Jeymości, ieśli by się po­
dobała druga Jskrzynka trochę większa, 
nim się , na co lepszego zdobędę, albo 
z sobą przywiozę. miałbym sobie za ie 
dyne . szczęście; którey kłaniać nisko iako 
y JM P. Marquisowi, które.mu zasłon~ 

posyłam Turecką, z.brze?a~ fiałkowe~~; 
drugą takoz własme X1ęzme Jeymosc1; 
obiedwie ieszcze nie kraiane. 

Dzieci całuię z duszy y serca. 
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'6 Oktobra na samym si~ 'rn.­
, . · -szeniu ku Parkanowi, któoo 

, · miey3ce .iest na końcu· mostu . 
' przeciwko Strygoniurn . alias 

· Gran, na ley" Dunaiu stronie. 

'.' 
:fedyna Buszy y serca poci~cho nayśli· 

cznieysza y nayukochańsza Marysieńko 

Dnia wczoraysrego pisałem do WMści 
serca mrgo; przez · P Zdzańskiego y po­
słałem niekt6re drobiazgi; nie dziwo­
wać si~ t€dy ze list Nro 14, nie rychło 
do yd zie, bo siła rzeczy z sobą ci1t,źkich pro­
wadzi P. ·Zdzansl5-i, osobliwie namioty 
wszystkie Wezyrskie w Wie~niu pozo­
stałe y kilkunastu więźniów. Jeśli zaś 
w powrocie swym P. D'Alral(będzie tak 
śpiesznym, iako był tu do nas w pośpie­
chu, tedy to będzie dziw ieden, y rzecź 
prawie do wierzenia niepodobna. Sta­
nął tu bowiem we czterech dniach z Kra­
kowa, et nous a si surpris, źe do tych 
czas tego poiąć niomozemy, któr~_yśmy 
rozumieli, ześmy tu iuz gdzieś na końcu 
·byli świata, y w tych cieplicach, do któ­
rych tylko od nas ptacy na zimę odia-

hną. Przybycie tu te iego odbieram, zą 
znak nieporównaney miłości WMści ser• 
ca mego, fo iednak w niedochodzeniu li­
stów, nie w nas wma, iuześ WMśd 
moie serce tego doyść mia.Ja, bo lubo 
przy cięźkich y wielkich zabawach mo• 
ich, na którego tu głowie wszystko, nay­
mnieyszym iednak nigdy nie opuścił o­
kazyi. O zdobyczy moiey opcnvie Mr. 
D' Alerak, bom mu ią p1"ezentował. · Wa­
szeć moie serce frasuiesz się o Buńczuk. 
którym dał Cesarzowi, ale ia takich mam 
kilka i Chorągwi te:l mam kilka tak śli„ 
cznych sur le ponceau złotem tkanych, 
ze nic pięknieyszego y bogatszego. A pro­
pos de Gałecki; któregom posłał z końmi 
Ćlla Cesarza, stało się to, ze się kto in„ 

. szy nie trafił, . ile w t~k daleko drogę; 
bo do dzisiayszego dnia, zadney o nim 
nie masz wiadomości, ani od Cesarza 
naymnieyszego listu ani zapytania, co się 
tez z nami dzieie; owi ludzie, o.których 
WMść moie serce wspominać raczysż, 
wątpię aby się zdobyli, bo narzekaJi, źe 
im y narn.ioty ktoś powydzierał, .drud.zy 
zaś nazaiutrz az y szmaty po obozie zbie­
rali, zdobywszy w lot li.ilka dziesiąt '_VO-

t 3 
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ł9w w obozie· Tureckim; ale . c;o . <lo tey 
ulcrbyczy, nie słycha.nie mię to poaltt~ro­
wało, · Że to, com chciał mieć · w sekre­
cie, wydrukowano po Polsku, y ieszcze 
Excerptem uczyniono z listu mego do 
WMci moiey duszy, y ieszcze głupio, ni 
to "ni owo poprzydawano; dla Boga wy­
k upić to kazać y popalić, bo mię to nie­
wymownie gryzie. U nas tu choroby nie 
ńs~ai.ą; barziey iednak ieszcze mrą ci 
ktorzy. się zostali w Preszpurku, nizeli ci, 
co tu kawenczą w obozie; bo tu iuz ni­
gdzie nie ·mamy y mieć nie będziemy źa­
dnego swego ani miasta ani zamku. P. 
_Starosta tedy nieborak Winnicki ( 1) u­
marł w Preszpurku y nasz X. Przebo­
rowski, którego cale opium zabiło, y śpiąc 
~mierał b~z za~ney d yspozycyi; chłopiec 
iego powiada, ze mu go Z.yd Lwowski 
dał, . źyd zaś pisze, ze nie on, ale iakiś ie­
go przyiaciel, którego on wydać niechce. 
P. Woiewoda' W9ły1iski (2) przychodzi 
~o siebie. Móy tez tu Golański iuz pra­
wie na śmiertelney pościeli. Niemcy w 
radzie . swoiey Wiedeńskiey przy Cesarzu 
naparli się pod N aiheyzel, teraz zaś ty­
siąc trudności wynayduią, y juz tamiść \ 
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11iechcą„ -ź.ałuiąc, ze mnie, nie słuchali ,y 
1~ie szli prosto pod Budę, zkoui:l by~:: 
my byli drugi raz iuz Wezyra gon.li„ 
k , •> tory . tam stanąwszy, Hana z Państwa 
zrzucił, a iednego z młodych Sołtanów 1 na 
i ego mieyscu nastawił„ samego . zaś en 
Exil do mieysca 1.wyczaynego odesłał. 
Cesarza przeprosił iul. Wezyr to condi­
tio, aby fadney mu fortecy nie utracił. 
My teraz poydziemy ku Budzie prz~cie, 
ale po tey s,tronie Dunaiu a oraz y ku 
Tekolemu, do którego wszystkę ordę 
Wezyr posłał, a iuz przeszła most pód 
Budo, , y iest na tey stronie gdzie y , my; 
iuz nasze czaty, y podiazdy ~ałasułą 
się z nieprzyiacielem, ale y ich J tGzyków 
nasi wodzą p~zy łasce Bozey. y dobrych 
barzo. Absalon·a (3) wid~iano u Wezyra., 
który tu był nie dawno u mnie. Od X. 
Siedmiogrodzkiego przyszedł tu wcio 'a 

do mnie Poseł, ten tylko ieden jwcŹci­
wy z Chrześcian, ale nie nie moze, .•. h,o 
go Wezyr od ·siebie do domu p ilści~ 
niechce; w tym poselstwie niernasz nłc 
tylko przestrogi; wiaclom0ści, .~ssekuracy~ 
przytym swoiey zycztiwości. Giza .(4)' ~&t 
icy avec moy, et fait tout ce qu'il faut~ 
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~\e,ć tu, ten na>:ód, ma dosyć affek.tu do 
qrondata (5) · bez tego wszystkiego. Do 
~~~- Hetmanów Litewskich posyłam listy, 
które tepoź momentu :posyłać za J)iemi, 
bo .są;_ wiel~iey lwnsequentii, iako to 
W,Mść moie serce z kopii listow do nich 
p'sanych wyroz~mies~! Za Echarpe uni­
~enie WMci sercu memu dziękuię, il n'y 
~ .rien de plµs galąnt et de plus. mignon, 
aly · się tu niemasz prze~ k,im popisować ~ 
Cale tu o stroie niedbaią, ws1'yscy Xi ą­
ięta ' y generałowie ~troią się tu wpół po 
Francusl,\..u a w pół po Węgiersku; niedba­
ią, b,yle tylko była suknia J?Odszyta. X, 
Bawarski dał znać, ze chce sa~ przy-. 
być z częścią swego woyska, ale les Cer­
cles de !'Empire niechoą z nim póyść, 
y wracaią się nazad, al.e y sam iesz.czę. 
z swęmi ludźmi gdzieś daleko za uami. 
Mr. le Castęlan (6) de Livonie cale ni~ 
miał nic a desmder avec Mr. Zębrzydo-

' ":ski et il paroit etre fort content. o 
kompa.nią po X. ~isk.upie Chełmińskim 

(7) pro,sii mię barzo Mr. Kiełmski prz.ed 
kilko dni, y o.biecałem mu . ią był, ale 
nie wiemy gdzie się obraca; mógłby ią 
ro~dzielić, ale X. Bi~ku{>ow1 ws~ystko. 
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to b~clzie · uie miło, ho by ią podobno 
chciał mieć pod swoim imieniem bez 
swey szkody. Co strony Kozaków y P. 
Menzyńskiego czyniliśmy tu inquizitio; 
tak się sprawuie P. Menzyński: ~e pie­
niądze są przy nim, a z Kozakami tak po­
stanowił; tu w Polszcze macie barwę, a 
tam w woysku u Króla, skoro przyidzie­
cie, będziecie mieć pieniądze, ho inaczey 
gdyby tam w Polszcze pobrali byli pie­
niądze, toby byli z nimi nazad poucie­
kali; cokolwiek tedy im wydał IMX. 
N untius 11a oręze,' to nie zginie y wróci 
się do naymnieyszego szeląga. Cokolwiek 
iuz iest tych tam Kozaków, niech to iuz 
idzie wszystko z Litwo dla lepszego ich 
bezpieczeństwa, O szafarzu tym hultaiu 
calem ia tu nie wiedział ani Gałecki pe­
wnie; pytałem dopiero P. ·Koniuszego (8) 
Koronnego co tu on robi, powiedział ze 
go tu móy zdrayca szafarz na swym przy­
słał mieyscu; WMść moie serce wiesz 
dobrze, ze ia tego niechwalę y narze­
kam zawsze na te przemawianie czeladzi· . ' 
teraz się go pytać kaźę iako się odpra-
wił. W ten moment przychodzi P. Ko­
niuszy y powiada, ze si~ on tym składą, 
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.Ze P: Osso\vski wiedział o. tym, y źe· tam 
ten szafarz podiął się przez ten czas słu­
zyć V\1Mści memu sercu y zawiadować 

wszystkim az do przyiazdu mego; nie­
wiem iezeli to prawda. Jest tez tu sam 
u nas to w wielkim podziwieniu, ześWMść 
moie serce napisać raczyła, ześ widziała 
listy od P. Koniuszego, y od inszych pi­
sane du 14, 15, I 6, 18; pytałem ich tedy 
.co to maią za okazye tak częstego pisa:­
nia. Przysięgaią wszyscy ze pisać tak 
cz~sto niemogli, ani o takich słysze­

li y przez sen okazyach; chcieyze WMść 
moia duszo dać nam rzcrelnieyszą infor­
macyą; chyba Ze to w iednym pakiecie 
te wszystkie daty, bo tu drudzy nie wie­
dząc, kiedy si-ę trafi okazya, napiszą raz 
y co dzień zaś przypisuią. Co o zdo­
byczach, ieźeli -się, dzielili, w Regimentach, 
o tym tu nie słychać; szczęśliwy się to 
tylko zdobył, bo -obozu y namiotów Tur­
cy ieszcze bronili; pod garłem zaś zaka-

.zano zsiadać z koni, albo pieszym od­
biegać od Regimentów, bośmy się cale 
spodziewali, fo się obróci na nas nie­
pr1,yiaciel, skoro oboz rabowa6 zaczno 
y na lupy padno; Noo potym zaszla; ie-

( ro3 ) 

<len o drugi111 nicwiedział, w nocy tedy 
pozaświecali sobie Tureckie świ~~e y d~­
piero rabowali y zdobywali się, osobh­
wie ci, którym Sict trafiło źe mieli cze• 
ladź przy sobie, albo ludzi takich, którzy 
by okupili iaki namiot, y wydrzeć sobie 
drugim nie dali, Gałeckiego naywię,ksza 

zdobycz w wołach, o które drudzy nic 
nie dbali, on zaś ie y brał y sku­
pował nazaiutrz po talaru, a zbierał 
naczynia rózne miedziane, mosiędzowe, 

które po obozie y do czwartego dnia 
leźały, y pospólstwo Wiedeńskie nay­
więcey tego pobrało, iako y namiotów 
podleyszych, których nasi brać niechcieli. 
Fanfanik iednak namiot ieden piękny 
kazał wziąść dla siebie; z namiotów We- . 
zyrskich siła rzeczy naypięknieyszych 

kanalia w nocy pobrała, bo choć z ie­
dney strony broniono, to oni przerznęli 
z drugiey strony namiot y wybierali co 
chcieli, a źołnierze w paradzie y gotowo­
ści stać musieli. Kozaczek kuchcik Cho­
rązego iednego z pod P:· Starosty N o­
womieyskiego Chorągwi, przyniosł _Panu 
swemu w kleynotach na cztery tysiące 
czer-wonych złotych. Niemcom cudzo-
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iiemskich prawie się nic niedostało, bo oni 
tego dnia prócz tych; co prz,y mnie byli 
Rie weszli w ob6z Turecki; nie małą oni 
;!Ili więżn.low ani chorągwi, anł źadnych: 
zwycięstwa znak6w, faden · z ich kawale-. 
_ryi w potrzebie nie strzelił, ale tego 
nie głosić, bo wszystkich chwalę,; a o 
!laszych niektórych, (nad _ wszystkie na 
świecie podziwienie) trzeba by cudo ... 
~ne rzeczy pisać, ale to da ~· Bóg chy­
ba ustnie; wystawiam sobie wcześnie mo­
ia iedyna pociecho, ze nie bę,.dę m1a1 
czasu siła pisywać y źe się c o raz od 
dalać będziemy, bo na prost od Budy 
ku Krakowu, y Stryiu nie będzie prze­
iazdu, ieno wszystko na Wiedeń; a y do 
Wiednia; dla bliskości Neyhayslu nie 
barzo będzie snadny przeiazd; ia zaś o­
wszystkim wiedzieć iuz będę musiał, bo 
tu wszystko u nas idzie iak 7 kamienia 
albo iak za pańszczyznę, c.o iest w po· 
dziwieniu u wszystkich. Piszesz WMść 
moia pociecho, zeby 'w oysko postawić 
iuz, a samemu się wrócić, ale trzeba u­
wazyć moie serce, ze się to trzeba o to 
bić wp'tlód y tego dobywać, gdzie stać 
y odpoczywać; a zebrali by się znowu, 

( t o5 ) 

y · nam by zaś samym odpoctynku nie 
dali; mais vous faites la guerre 'mon amour; 
selon que vous souhaittez, za który znak 
miłości ia uniźenie dzię,luiię, a o to tylko 
serca mego iedynego proszę,, aby mię tak 
kocha:ć y kares~waĆ przytomnego1 iako 
teraz odległego; bo miłość w i~aginacyi 
lubo iest barzo dobra, ale przecie nie 
tak soli de iako w rzeczy: sa,m,ęY.. Dó cze• 
go ze ia teraz przyiść nie mogę,, czyni~ 
to w imaginacyi, całui'ą,c milion razy wszy• 
stkie śliczności nayukochańszey Mary­
sieńki. A Mr. le Marquis et a. ma soour 
mes baise mains. 

Dzieci całui~ z duszy. 
Xiązęta pozdrawia~ y P.StarościnoSan­

domirsko, którey mąź iesi tu u mnie 
assidu. 

I' 
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., t '. r ~, T .„. ·xvl. 
8 Okt<?bra mlla od Granui 

• :.'Jedyna duszy Y' serca . pociecho nay.­
:4Iiczn.ieysza y nayuko~hańsza Marysieńko. 
Dzień'. wbzorayszy nie barzośmf' mieli 
'sżczęgliwy} J~ według zwyczaiu ruszy-. 
lem się skoro dzień ku mostom Tureckim, 
posławszy X. ~ Zeprzydo'Yskiego do X. 

. t~faryńskiego; 11ny"zswoi'ą kawaleryią szeał 
zaraz' za nami: Str'a:Zy zaś rózkazałem, 
aby ~zli przodem, aby czayki na Duna­
iu pozabierali dla Kozaków, a sami, aby 
mię o mili od mostu czekali, i zeby wprz6d 
przed sobą .'posłali, ;ezeliby z tego mia­
steczlrn· co p:fży moście, które się zowie 
Parkan, mieli na tamtę stronę do Granu 
uciekać, y most za sobą zbierać, to oko­
puiemy to miasteczko; g?yby zaś mia­
ło być iakie woysko, coby się tam bro­
nić chciało, to staniemy sobie o· milę, 
czekaiąc na Cesarską piechotę y na dzia­
ła, które ieszcze o kilka mil od nas. 
§traź tedy nie czekaiąc wiadomości, ani 
mnie znać dawszy, poszli az ku mostu, 
y tam zastali woysko Tureckie, które 

,-
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było tey . dopiero nocy przez m~st prze­
szło; tam 2.e się z niem] poczęh hałasą.: 
wać; nadiechal tam potym P~ Woiewo­
da Ruski, któty dragonii kazał zsieść z 
koni, a gdy się z chróstów większe T,u­
reck.ie pokazało woysko, iuz się cofać ni: 
mogli, bo by byli y dragonów y .siebie 
zgubili; . do. mnie tedy przysyłali posłań: 
ca za posłańcem, aby ich ratować. Tym 
czasem, gdy ia id~ z pułka:n;ii tymi któj 
re były przy· mnie, bez pied.wt y dział, 
bo te były na zadzie, oni tez nie po-, 
wiadali, ze . woysko było wielkie Tu~ec­
kie, wsiedli na przednie strnzę y wspar-. 
li ich tak, ze . dragonów .pieszych odbiec 
musieli" iam tym czasen1 u,szylfowaL ~e, 
}itóre p;zy mnie były pułki. . Dopiero ,si't• 
pokazał nieprzyiaciel y .s~anął o sto tył-. 
ko kroków od nas; nas' nie było wszy„ 
stkich piąciu tysięcy, bo iednych poza­
biiano, drudzy pomarli, trzeci chor!-y, a 
naywiększa część w Taborze przy ·wołach, 
krowach, owcach y zdobyczach; takem 
tedy stać kazał, nie ruszaiąc się, a tym . 
czasem ustawicznie . posyłałem do X. ~o­
taryijskiego y. do piechot ·naszych; S~m 
zaś postaw-iwszy P. Woiewodę Rusk:e-
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go ( 1) na praw'ym skrzydle, a Krako­
wskiego (2) na lewym, we śrzódku Lu­
belskiego (. 3); sam składałem owo woysko 
iakem mógł, cienkie okrutnie y zmie­
szane. Przybiegł potem P. W oiewoda 
Ruski y począł mię zaklinać przez P. Bo­
ga; przez Oyczyznę, abym się wcześnie 
salwował, bo postrzegł po woysku wiel­
ką konfuzyią. Jakoz była iuz taka, ze 
dragonia gwałtem z koni zsiadać nie­
chciała, a drugie chorągwie tam póyść y 

. stae, gdzie im kazano. Mnie się iednal). 
to ani zdało ani godziło; przyszedłszy 
tam z W oyskiem, a potym ich tam zo­
stawi wszy, ·odiechać, stałem tedy z P. 
Generałem Dynewaldem, który sam tylko 
był przybiegł od woyska Cesarskiego, 
uwaźaiąc la contenance de l'ennemy; tenze 
Dynewald posyłał, posłańców do X. Lota­
ryńskiego, aby nam cokolwiek kawale­
ryi przysłał, aleśmy się tego doczekać 
nie mogli; tym czasem uderzył nieprzy­
iaciel na P. Wdę Ruskiego, odparło go ie­
go skrzydło, dn1gi raz znowu ·sprobo­
wał, toz uczyniło. Trzeci raz iak skoczy 
Iiieprzyiaciel, tak okrążył skrzydło iego 
y w tył mu poszedł, a drudzy .z·przodu 
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go zmieszali, gdy tedy t? · s~rz~dło ~e­
szane uchodzić poczęło, ia mew1dząc wię­
kszego bezpieczeństwa ieno przy Usa­
rzach, bo iakoź przed Turkami uciekać 
w polu iako dym, y dokąd, skoczyłem 
do Chorągwi Starosty SzczurowieckiegQ 
usarskiey, y wziąwszy ią, y z kilku in­
szych, ruszyłem się przeciwko tym, co 
P. Woiewody Ruskiego skrzydło iuz z 
tyłu okrązyli, y przy łasce Bozey wsparł­
bym ich był zaraz, ale skorom się tylko 
ruszył y obrócił frontem do nieprzyia„ . 
ciela, aliści Środek y lewe skrzydło, prze­
ciwko któremu y nie byłp nieprzyiaciela, 
razem skoczywszy, poczęli uciekać; wsiadł 
tedy nieprzyiaciel na nich y gonił z sro­
gą konfuzyą bez obrócenia się, więcey 

nizeli pól mile, az ku infanteryi naszey 
y ku woysku Cesarskiemu. Mnie wszy· 
scy odbiegli y porzucili, bom wołał, 
krzyczał y zawracał, iakom tylko mógł. 
Fanfanikowi kazałem przodem uchodzić, 
o któregom się potym frasował, nie za­
raz się o nim dowiedziawszy, źem mało 
na mieyscu nie skonał; sam zaś tylko 
samoośm za woyskiem uchodziłem, bo 
w tey mieszaninie ieden ·drugi.ego z ko„ 

" '· 

/ ,. 
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nia zpychał, ieden przez drugiego padał, 
iako się to stało nieborakowi P. Woie­
·wodzie Pomorskiemu (4), który tamze zo· 
stał y inszych nie mało. .Zemną byli P. 
Koniuszy Koronny (5); P. Starosta Łucki, 
P. Czerkas (6), P. Piekarski, P. Ustrzy_c­
ki Tówarzysz Chorągwi moiey Huzarskiey, 
i raytar nie znaiomy, który nam stanął 
za rófany wianek, a ia osmy. , Po wszy­
stkim W oysku naszym y Cesarskim u­
dano było, zem poległ na placu, iakoz 
ze się to nie stało, iest to cud nad cuda­
mi; zaco niech P. Bogu będzie część y 
chwała, bo źywa dusza dla mnie obró­
cić się nie chciała. P. W oiewoda Ruski, 
Lubelski y inni, szukali mię iako iuz nie 

' zyw~go, za powieścią róznych; ieby to 
tedy y tam . nie zaleciało, dla tego piszę 
y oznaymmę, źem za łaską Bt)zą zdrów. 
Niewątpiemy ze · nieprzyiacielowi przy­
było hardości, y ze się podobno y we-. 
zyr przeprawić ~u zechce, ale my da P. 
Bóg iutro, byle piechota nadeszła · Ce­
sarska y armata, przecie ten Parkan y 
most atakować będziemy; przyiąwszy to 
za sprawiedliwą karę o~ P. Boga za ra­
bunki kośc~ołów, zdzierstwa, cudzołóstwa, 

( I 1t ) 

za co naymnie.ysze.y źaden nie odniosł k~­
ry; widżiałem ·ia to wszystko iako we 
zwierściadle' y· '*oziłem . nie raz odiazdem 

' . o~ ' 
ze ia przy· takim woysku. być nie mogę, 
nad którym wisi kara Boźa; a ·do tego 
ze się rozle:lało; . exercitiow źadnych nie­
umieią, Officerowie głupcy, niedbalcy1 

niepilnj, 'Sami na · nich ·narzekaią. y wo:"'. 
łaią źołdaci; osobliwie w dragonii, któ­
rych siła ma:nie potracili, bo nawet . y 
lontów zapalonych (7) .riie , mieli. J~~ 
ieszc;ze ~ci;ora f ad ził X. L~taryriskiemti, 
zebyśmy 9.yli. poszli na nich na odwrot, 
l~bom na koniu ledwie siedział z wiel­
kiey fatygi y utrudzenia się nieporówna­
nego. Ręce, b9ki, karwaszami, zbroiami, 
otłukli uciekaiący; a -cół rowy, trupy, 
bembny, zbroie, kopie porzucane, przez 
co było potrzeba wszystko skakać. X. 
Lotary~ski niechciał barzo nam na po- · 
moc spieszyć, wymawiaiąc się, ze ieszcze 
iego drugie nie przyszło skrzydło, lubo 
miało dosyć czasu i mieysca w kupie iść 
bo pola było az na zbyt. Pod P. Sta~ 
rostą Sandomirskim dwa razy koń padał, 

, • • c 
a sz~zęsc1e 1ego, ze go ratowano y zdrów 
cale. Sekretarza tylko Włocha stracił. 
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P~ Marszałek Nadworny (8) nłebył z na­
mi, bo był przy Cesarskim woysku, y 
pułków takze naszych dwóch nie było, 
które odwód trzymały. Całuię zatyra 
wszystkie śliczności WMci serca mego 
iedynego. 

A Mr. le Marquis et a ma s,reur mes 
haise ·mains. Dzieci całui~ y pozdrawiam. 

Sciskam za nogi W. K. M. y oznaymui~ 
zem złaski Bozey zdrów. 

W. K. M. Pani y Dobrodzieyki 
naynizszy sługa 

Jakub. 
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.t I S T XVII . . 

Przeciwko Strygonium po_d Par. 
kanem. Jo Octoł.lra rano 

O iako to dobry P. I!6g, moia iedy­
nie kochana Marysieńko, źe zr: ma~ą kon• 
fuzyą dał większe zwycięst:wo, nizeli pod 
Wiedniem; nieustawac. mu tedy dzi~ko.: 
wać przez miłość moię y ustawicznie 
nie przestawać prosić, aby y daley po­
kazał miło_sierdzie nad ludem swym. Za 
umarłych kazać Osowskiemu. znowu Exe­
quie w Krakowie odprawić za tych, co 
w tych potrzebach poumierali. Jako 
się . wszystko działo wypisałem ręką mo• 
ią po Francusku y Duponowi (I) prze• 
pisać kazałem. Te relatio na wszystkie 
rozesłać strony, ho tak było właśnie. 
Jam za łaską Bozą zdrów po ·w'czoray• 
szym zwycięstwie, iak.oby mi dwadzieścia 
lat nazad się wróciło, ale tam te dwie 
nocy dały mi się we znaki, naybardziey 
fałuiąc sławy narodu -naszego, ale się to 
wszystko za łaską Bazą poprawiło, y Niem„ 
cy znowu wythwalić sitG nie mogą; lu„ 
ho iuź byli pocz~li mÓ\vić. ; o Polacy! Po. 

15 
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lacyI nieg<>dniście takiego Kró1a, a od­
stąpiliście go. Ale zołdaci niebozęta w 
Regimentach pieszych, kiedy im dano 
znać, ze ia iuz nie zyię, krzyknęli na 
Officerów swych: a cóz iuz y po nas, gdy­
śmy Oyca stracili, prowadźcie nas, niech 
tam pomrzemy wszyscy. N a pisałem WMci 
sercu memu, źe ósmy był przy mnie 
Ustrzycki, alem się omylił, był to ie­
den towarzysz syna mego; raytar zaś 
ten cnotliwy, któremum nagotował był 
wielkie ukontentowanie, co zabił iedne­
go Turczyna, a drugiego postrzelił, któ­
rzy iuź się byli wynieśli ieden z dzidą, 
drugi z szablą, nie wyszedł z tey potrze­
by; godzien przynaymniey, aby · z~ duszę 
iego proszono tam P. Boga. Juz teraz 
kiedym z łaski Bozy zdrów, oznaymię 
WMci sercu memu, ze mię tak potłukli 
byli uciekaiący, to zbroiami, t? karw~­
.szami, ze w kilku mieyscach, ciało moie 
było iako nayczarnieysze suk.n?. Niebo­
raka W oiewodę Pomorskiego ( 2) znale­
ziono bez głowy; nikogo zdraycy zyw­
cem nie biorą, dla tego tez y nasi ~e­
raz im nie folguią y mało źywcem bio­
rą. J uź się tu z nami śmierci tak z pos -

' ~ . . . 
politowały, ze me p~trzei;ny na .nic ie~o 
na śmierć albo sw01ch albo meprzy1a­
cioł; mnie prawie wszyscy chłopey po­
ginęli. Gola11.ski onegday z choroby u-· 

marł. Owego murzyna Jozefka Ho~en­
<łra, Tm·cy w ręku iuź maią<;:ego ścięli; 

miałem takze Węgrzynka, kilka ięzyków 
umiał, y ten zginął. Ale z Kałmukiem 
małym co się stało, racz WMś6 moie ser­
ce uwaźyć. Źe kiedy w polu, to równo 
z charty na koniu zaiąre uganiał, a ·te­
raz uyiść nie mógł, kiedy mnie P. Bóg 
salvował; niewiem tedy iakim to szczę­
ściem, fo go Turczyn nieściąwszy, wziął 

zywcem. Dnia tedy wczorayszego, kie­
dyśmy znieśli Turków,. z.naleź!~ go w 
obozie Tureckim w nam1oc1e, ktorego za­
raz nasi poznali, y konika przytym za­
raz iego, który przy tymze stał nam~o­
cie ale Niemiec iakiś przypadłszy, ciął ' . . 
go rapirem przez nos, y przebił; mew1ei:n 
iezeli będzie źyw, luboć mu przecie 
cerulik nie źle tuszy. Ja z tą wiadomo­
ścią tak wesołą y tak sławną •. kt~rą B?g 
z niepoiętego swego dał nam m1łos~erdzia~ 
wyprawuię p. Kaszewskiego, ktory tez 
tam ma wielki~ swoie potrzeby; al(t ipo-
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!obu wynaleść niemozemy, · iako go ie­
szcze wyprawić; pocztarz generalny źa­
dną miarą podiąć się tego niechce, po­
wiadaiąc, źe iuź stracił dwunastn posty­
lionów, nie tylko od Tureckich y Wę­
gierskich partii, ale y od chłopów y od 
swywoli, a więc często pisywać nie bę-

. dzie się mogło. Co daley czynić będzie­
~y po r ~:>dzięko.-.vaniu P. Bogu za tak_ 
wielką a nam i:iegodnym daną łaskę, 
będziemy m'eli radę. Ale to trafna, źe 
nazaiutrz po tey konfuzyi, kiedym Śi<4 
radził swoich, co daley czynić; większa · 

część iuź wiodfa: do tego, Żeby nazad u­
stępować, a potym do Polski z niesławą. 
Jam im odpowiedział; ze tę radę w was 
str(,l.ch przeyrnuie, a lubo woysko wczo­
i:a podrwiło, intro się poprawi, bo to nie 
nowina. Posłuchaycie Niemców, którzy 
ze nie strwozeni, to tez y ich consilium 
nie będzie trwoźli we. X. nieborak Pod­
kanclerzy nie zapiera się, ze się y on 
J:?ał srodze; w ostatku powiedziałem im: 
Boga przeprosiwszy obaczycieiutro odmia­
nę; ale y Xiądz Skopowski swoią Ex­
horto y narzekaniem na zbrodnie sro. 
B'ie, które _zwyczaynie karę Boską za ·so-

bą poci<1gaią, skruszył wszystkich, ze z 
lepszą wyszli w pole rezolucyą y cho­
rągwie okrytsze iuz były, bo przed·tym 
siła się tego po taborach ukrywało. Ak­
cyą iednego czeladnika Usarskiego muszę 
napisać WMci sercu memu; stanąwszy 
przed chor.ągvriami, rozkazałem, aby kto 
ma ieszcze kopią, wiechał w pierwszy 
szereg, aliści pachołek iedzie z kopią, a 
Pan iego za kopią, az mu pachołek od­
powiada: Mospanie! iam dla siebie wy­
niosł tę kopią z potr·zeby, nieporzuciłern 
iey iako drudzy. Jam tedy barzo po­
chwalił pachołka y dałem pięć czerwonych 
złotych. T ekolego dwóch posłów było 
przy wczorayszey okazyi, drźeli wprzód, 
rozumieiąc, ze nas Turcy zniosą, teraz zaś 
niewiem iezeli się prawdziwie cieszą, ale 
Ze katolicy, być to moze; odprawuię ich 
zaraz, przetrzymawszy ich po owey kon­
fuzyi, aź do tey szczęśliwey Victoii, ktÓ· 
rey się ia nieomylnie spodziewał, maiąc 
ufność w Panu Bogu. Tatarów w tey 
okazyi nie było tylko kilka set, dła cze­
go, wymyśleć tego niepodobna, ' choć są 
tylko . o mil kilka od nas. \Vidzę źe si~ 
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y nowy Han z nami bić się niech ce, tak 
iako y stary; ia iednego więźnia Tatara 
poszlę do niego z komplementem, źe tak 
na nas dyskretny y przyiaźni z nami ła­

mać niechce. Listów1 pakiet, które For­
wal (3) przysłał do P. Gizy przez tych 
Posłów, posyłam WMci sercu memu, adre­
sowane do P. Marquisa de Bethune (4). 
Tu mnie znowu concurentia o W oie­
wództ wo Pomorskie gryzie głowę. P. 
Woiewoda Ruski na P . .Referendarza, (5) 
a X. Podkanclerzy (6) na syna S\vego. 
Jam obudwu 2'.adney ieszcze niedał re­
zolucyi y fo P. Woiewoda ieszcze zyć 

moze, bo się w ciele bez głowy snadno 
omylić mofo. Do J. M. Panpy Xieni (7} 
nie mam czasu pisać; racz WMść moia 
droga duszo uczynić to za mnie, oznay­
miwszy iey o wszystkim, y zaleciwszy 
modlitwom y dalsze intentic nasze. Rzecz 
~z~wna barzo, ze we czwartek kiedyśmy 
szh do nieprzyiaciela, tedy pies iakiś czar­
ny bez uszu ustawicznie nam zachodził 

drogę, którego odegnać niemo:Zono. Orzeł 
przytym czarny iakiś przyleciał nad nas 
,niziusieńko y poleciał w tył nas. Teraz 
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zaś . wczora naprzód gołąb biały upad~ł 
po kilka razy przed chorągwiami, a o­
rzeł biały śliczny, obleciawszy nisko na­
demną, prowadził mnie do nieprzyiacie 
la. Więcey iul. niemaiąc czasu, całui~ 
bez przestanku wszystkie śliczności iedy­
nego serca mego. 

A Mr. le Marquis et a ma soeur mes 
baise mains. Dzieci całuię. Xiązęta pozdra­
wiam. Fanfanika dobrze wczora z dział 
ostrzelano, bo z Zamku z tamtey strony 
Dunaiu, ustawicznie do nas bito. Aleto 
cudowna, iako to nieszczęśliwa chorą­

giew Alexandra, co pod Wiedniem zabi­
to mu dwunastu Towarzystwa, we czwar­
tek czterech; a wczora iednego z działa 
Załuskiego, między wszystkim woyskiem; 
tak tedy z czeladzio ta iedna chorągiew 
straciła iuz ludzi pod pięćdziesiąt: Slu­
buię, ześmy dobrze krwią ślachecką obla­
li tę przysługę Cesarską y całego Chrze­
ściaństwa. A ich woyska tak szczęśliwe, 
ze takiey szkody w sobie nie maią. O 
X. Bawarskim słychać, ze się namyślił 

za nami, y świezych ludzi coś idzie 
cyrkułu Szwabskiego, iako pisze Gałecki 
z. Preszpurku, który si~ dopiero odezwał 
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a si~dzi tam przy P. Kiiowskim (8) cho­
rym. Pisze źe Cesarz wdzięcznie przy­
iął odemnie darowane konie, y nic wi~­
cey. 

r 

) 

( t~H ) 

L . I S T XVIrI .. 

Nad Dunaiem przeciwko Stri­
gonium. 15 Octobra. 

Jedyna duszy y se1;ca pociecho, nay • 
ślicznieysza y nayukocbańs.za Marysłeńku„ 
List od WMści serca mego doszedłmi~ 
przed wczorem przez pocztę, który mię­
dzy pakietami ledwie w półgodziny zna­
lazł w swoim P. Koniuszy, z wielkim iuz 
moim podziwieniem. List ten był Nro. 
15, du 3. Octobre. Odpisać nie mogło . 
się az dziś, kiedy konwóy po prowłai:ity 
do Komory wychodzi, o którym to do· . 
piero pierwszy raz usłyszeliśmy: Drogi 
zaś niebezpieczney ta iest okazya, ze Ney­
haysel iest nam w tyle, Tatarowie :z.aś w 
boku, o których ani wiadomości ani J~­
zyka pewnego źadn·ą źywą miarą mieć 
nie mo:lemy, lubo się_ wszystkiemi o to 

. stai::amy sposobami; wszyscy iednak twier- . 
, <lzą, ze stoią. pod Pesztem przeciwko Bu­

dzie, na tey stronie Dunaiu, ale czemu 
niewidać ich było wtych potrzebach, wy­
dziwić się, ani poiąć tego nie mo:lemy . 

. Przyszło mi tedy wyprawić. Kaszews~ie-
. 16 ' 
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~o na ręce Tekolego, który inowu da­
Jey . się pomknął, y Komissarze iego, któ­
rychem się tu ieszcze wczora spodziewał, 
a dotąd nie stanęli. Niewiedzieć iak 
to pisać przez poczty, bo listy biorą 

. . • . „ ' 
otw1era1ą, zatrzymmą, gubią; iakoz du 

·Pont pewny świadek, ze kilka pakietów 
z sobą przywiózł porzuconych, czy za-

. niedbanych na pocztach. Z drugiey strony 
źle tez przęz umyślnych, bo nie rychło 
iezdźą, y ladaco prawią: I to rzecz fo­
remna, czym W Mści memu sercu nabi­
li głowę ci,. co kieli~zki po stole . szyku­
ią, albo c~, co się im dobrze wiedzie, y 

· prawią, co im ślina do gęby przyniesie; 
gdyby tu ci choć półgodziny · pobyli, wiem 
zeby i~h te wszystkie raisenements od­
bieg1y. Racz tedy WMść moie serce 
napr~ód .;viedzieć, źe wszystkie mappy 
W ęg1ersk1e są arcy złe, y z nich się infor­
' mować nie podobna; mam ia tylko iednę 
dobrą, i to ieszcze, kiedy iuz przyidzie 

· do granic Polskich, nie barzo doskonałą. 

·Buda . od Stryia naymniey si:o mil; od 
Krakowa blizey. Tey kampanii day :Bo. 
źe, kiedyby wziąść Strygonium, prze­

-ciwko któremu ~t-0iemy y dziś przez Du„ 

( i 2'3 ) „ 

.t1ay r:nost kończemy. Pod Budą Wezyr . 
stoi, kray wszystek zniszczony o kilka-' 
naście mil po potrzebie y szczęśli wey So­
botniey Victoryi; nie mamy ·ieszcze-nic pe-, 
wnego o nim, tylko przed wczore.m przy­
szło, . ze . trzy tysiące woyska . weszło w' 
Strygonium z rana; ku wieczorowi· zaś 
nazad znowu powracali, znać 7.e prochy 
przywozili, a ludzi :rannnych y gołych z 
sobą zabrali. Probowaliśmy nocą y wo­
dą Kozakami, aby byli na tamtey stronie 
co dobrego zrobili, a przynaymniey ię­
zyka wzię,li, ale to canaille, y nie trzeba_ 
fadnego fond czynić na nich; przyznaią 
sit:, teraz sami, osobliwie Worona, źe to 
oni nrostych chłopów zaciąg'.l-li nie Ko­
zaków, bo tak prędko Kozaków dostać 
nłe mogli; fal się Boźe tylko kosztów; 
ludzie tylko ubogie, a ieszcze y . katoli­
ków y ::Xię,zy odzieraią, wina nabrawszy 
przedaią. U nas choroby do tąd nie usta­
ią. Kałmuczek .nieborak nie wytrzymał 
razów. Dombrowski ów tak grzeczny 
page umarł, takze y drudzy,. sic:t gotuią. 
Konie tez po~zęły zdychać osobliwie wtych 
kilku dniach, przez które deszcze zimn@ 
~claią. p, Woiewoua Wołyński (_1) z dru„. - . . 
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giemi · ch.oi'erili · stan~li · teź tu iuz, ale ie• 
szcze barzo słabi, · P. Strzałkowskiego 
nieboraka tam pozbywszy w Preszpurku, 
człowieka dziwnie rycerskiego y które­
go wielka pewnie w woysku s.zkoda. To­
warzystwo, zołdatów, czelad~ gęsto cho­
wamy. Ale to rzecz cudowna, ze Niem­
com te choroby tak niewadzą, którzy 
bywali daleko słabsi niźeli my. Ludzie 
X. Brandeburskieg~ nam nalezący, iuz 
tez tu staneli, 'Bawarska sama tylko pie­
chota dziś tu stawa, ale przyb~dzie y ka­
waleryia; Szwabski tez cyrkuł pewnie 
przybędzie w kilku dniach, ma go być ko­
ło pięciu tys.ięcy. To te y takie nasze 
woyska, y zdadzą się być ieszcz!'.! wielkie. 
Pr~eci wko nam zaś, Wezyr pod Budy­
niem, Han pod Pesztem, przez most tyl­
ko od siebie. Tekoli w ośmiu tysięcy 

swego woyska, y dwóch z nim Paszów, W a­
radyński y Egierski. Zamki · y for~e ... 
.ce wszystkie nreprzyiacielskie y miasta; 
czas opóźniony. Deszcze, głód na ludzi 
y konie', osobliwie w chlebie dla ludzi, 
bo mięsa y sol'i iest siła; choroby, ra­
bunki, palenia wsi, kościołów, kapłanów. 
Oi.tegday trzech hultaiów spalono, w czo„ 
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ray kilku : obw:lesżono, nieochota srog:.i y 
ztesknienie się do domu do pieca y do 
piwa. Onegday P. i<i<i<i< publice rzekł w 
maydanie, ze ia wezmę swą chorągiew, 

y póydę do Polski, bo ten most buduią 
na to przez Dunay, aby nas poprowa­
dzić pod Budę, y tam nas pogubić; nie­
mówiłem ieszc:ie otym do~ąd, na to po­
czekam swego _czasu. Do płochego ser­
--ca przybył znać disgust, ze mu nie przy 
deklarowano Woiewództwa. Pomorskiego .. 
P. Marszałek Litewski (2) naparł'się, fez 

·był Regimentu, którym ia naznaczył P. 
Inflanckiemu (3), ho iakóz to na dwoie 

·słuźyć y w Litwie y w Koronie; (al~ć są 
y insze ieszcze wakuiące) y tez tedy za­
raz stronić począł. Inszy~h rzeczy mi­
lion byłoby pisać, ale czasu nie masz, 
bo iezeli kiedy, tedy wtym tu teraz ra".'" 
zie, iest co sobie y o czym myśleć, aby 
te kampanią. szczęśliwie sko:ńczyć, która 
iuź na schyłku, a woysko- w dobry wpro„ 
wadziwszy kra.y, porządnie _rozstawić; lu­
bo by ono wolało do Polski, do czarnych 
pieców y do złego piwska, nizeli tu w 
pałacach y na naylepszym Tokayskim wi­
nie; do . te.go tedy wszystkiego ieszcze 'list 
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Wl\;tści mego serca, miasto iakiey kon„ 
solacyi, me mande, qu' on glose de 1 c;;a, 
que je n'ai pas tout quitte apres la hatail­
le de Vienne, aby sobie było owo napi-

, sać przypowieść, ze umie Król zwycię,źać, 
ale zwycięstwa nie umie zazyć; potym 
sur le tabl&u, ieśli ressernble a l'original, 
que cette negligence vous inspire . bien 
ties choses; iam zaś nie tylko odpisał, a­
leśmy go tu wszystkini . pokazowali, y 
przyznawali · Ze nic podobnieyszego; za 
pierścionek dzię,kowałeni; o rf uzyi~ lich~a­
rzu nie rychło oddanym oznaymiłem, ~a­
ko y o ksiązce y o kompasie, źe _ mię to 
wszystko doszło. Kończy3z W Mść moie 
serce 11a ostatek tym, que vons estes 
-grandernent malcontente de inoy, a do 
tych czas wszystkoś to WMść ~oia du­
-szo znalazła w listach swoich: to takie 
moie s-zczęście ytaka kor.solacy::i. Ce que 
vous escrivez apres, des affaires du temps 
cale tego zrozumieć nie mogę; qui me 
recherche, i kogo potrzeba escouter i> bo 
tu ieno ieden się tylko odzywa Tekoli, 
o którym WMść moie serce tak wiele ra­
zy pisałaś, ze nie trzeba mieć nad ni~ 
miłosierdzia, car c'est un traitre. Gałeckł 
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ten nieszczęsny, ma tu u si:ehie też (o~­
pisać mi na to p1:.@szę),~ pas y rząd, y 
wywodzj.ć słtG nicchce, u kogo kupił y co 
za to dał, alez przecie widz~, że to u re­
gimeńtowych" za lada.ćo po~upił źołda­
tów. Niebyliśmy tez tacy prostacy · y 
niedbalcy, iako nas WMść moie serce 
sądzisz, ' abyśmy byli · nie mieli expostu­
iować o niezdięcie Kapelusza, y nie raz 
wymawiano się, zem się zchylił do Kró~ 
fa, wyciągnąwszy rę,ce, zaczym nie mó­
.g-łem tak prędko zdiąć kapelusza; pro­
sząc przytym aby go posłać na iaki 
.czas do dworu Cesarskieg'o, :le ~ię mu 
to wszystko nagrodzi y ze wielki~ mu 
będą odda.wane honory. Compte iakiś 
d'Ally wpadł do mnie pod Preszpurkiern, 
powiadaiąc się być wielkiego dornu, y 
ze tu przyiechał iako volontaire, a ze o­
mieszkał potrzeby pod Wiedniem, falował 
barzo; potym wszedł w dyskurs, iako mię 
Pan iego estymuie, iako on tu przyie~ 

chał za pozwoleniem iego, iako będzie , 
pisywał il Mr. de Croissy. Człowiek 
iest nie wielki, zda się hyć barzo mło..­
dy, ale ia przecie rozumiem ze ma wiE;,­
cey niźeli trzydzieści lat; ~ potym niewi„ 



dzieliśmy go wię,cey tylko w Preszpurku~ . 
hył ·pt'zez kilka godzi~ u J. M. X. Pod­
kanclerzego, gdzie siła rzeczy naprawił 

podobnych tym, co zemną, ale bez wszel­
kiego fundamentu, o czym posyłam do 
X. Podkanclerzego, aby wypisał WMśd 
sercu memu, Teraz zaś w sobotę, po 
szczęśliwey Victorii, widziałem go zcho­
rzałego iako Piotrowina, z szpadą ieźdźą ... 
cego po polu, tak długą iako nó:tkuchar­
ski, winszuiącego, cieszącego się, y mó~ 
wiącea-o barzo siła; bo to ma do siebie, 

b . 

ze sqa a prędko barzo mówi. Pytllłem 

gdzieś był, gdzie przebywasz? powiedział, 
zem chorował; potym namienił ktoregoś 
officyera gdzie stawa, znać z Cesarskiego 
woyska. Cyfry posłałem przez D' Aleraka, 
ale teraz czas"u nie masz pisać, bo I 34 
wszystkie rzeczy robi iak za pańszczyzn~; 

,. • 1 

on ne peut pas s imagmer une CilOSe sem-
blable, et touiours avec 138 avec 139 et 
les autres de mesme estoffe. Starszy­
zna nasza za łaską Bozą poprzychodzi­
ła · do siebie. P. W oiewoda Ruski na 
-nogę się skarzy drugo, w którą go ko1i 
-uderzył, y przez kilka dni mało wycho„ 
-dził z kotary_. P.Wda \Voly1l.ski ieszcze 
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nędzny. La mouche dobra barzo do cy­
fry, ho y sama do niey podobna, ale 
znać tak zapomniała sw€go przyiaciela, 
ze y w pomyśleniu przed nią nie postoi; 
dla tego y on nie śmiał się przypomi­
nać, lubo tak tes]mi bez usług iey, ze 
się to śmierci równa. Jako to tedy przyi­
mie, oznaymić unizenie proszę. Caluię 

zatym wszystkie śliczności y wdzięczno­
sc1 ie<lynego serca mego, ze wszystkiey 
duszy y serca. 

A Mr. le Marquis et · a ma sreur mes 
baise mains. Dzieci całuię. 

Xi ąźąt pozdrawiam, et Madame la Sta­
rostine de Saudomir. 

•• 

/ 
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L rs T XIX. 

Nad mostem iut sko11czonym 
przeciwko StrygoniuQI ~o Octo-
brą. · 

J~dyna duszy y serca pociecho nayśli­
czmeysza y nayukochańsża Marysieńko. 

Onegdayszy dzień był tak szczęśliwy, ze 
trzy prawie pakiety doszły mię w kil­
ku godzinach od WMści serca mego. 
Pierwszy du 5 d'Octobre, a dwa du 10· 

z k~óry~h w poślednieyszym, lubo iedneg~ 
dma .pisanym,· oznaymować. mi WMść 
morn serce raczysz, . o przybyciu de Mr. 
~· Alerac. N a siła rzeczy nie doczytałem 
się responsu, o których w moich namie­
niłem lis~ach. Widzę źe te trzy materye 
naybardz1ey okupowały myśl WMściserca 
mego, Neyhaysel, Gałecki y Kozacy. Co 
do Neyhayslu, wydziwić' się nie ffiOO'ę ze 
Pan D' Alerak tego nie opowiedział WMci 
sercu memu, bośmy się teyze godziny, 
co y on, z woyskiem ruszali, źeśmy nie 

· ku Neyhayslowi, ale w inszą obrócili się 
stronę, ale y ia zda mi siP musiałem to . -,;' 
przez mego oznaymić y napisać, ze ku 
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Parkanow~, ruszaliśmy się~ Co .strony' · 
Gałeckiego, ten widzę u Dragonów, czy 
u tych, którzy · wartę mieli, y którzy to· 
rozebrał~, czyli tez u inszych pokupiłza _ 
ladaco te rzeczy; to iednak pewna, ze· 
u dragonów regimentu mego. Te zaś 
rzeczy, które był . zostawił przy sobie, c­
desłał do Polski przez P. Kiiowskiego, 
( 1) który nieopowiednie do Polski z.Presz­
purku ocliechał; obiecuie .iednak. stawić 
te wszystkie k.leynoty do sądu mego, za 
szczęśliwym, da P. Bóg powrotem. Cesa­
rzowi zadney szabli nie dał, y t~ takze 
odeshrł, y . prezentować ią gotów; y to 
tylko był zart, iako powiadał X. Szum• 
lańskiem u, źe mu Cesarz dał assygnat10 do 
Słońska, iakoz nie maią tu tego zwyczaiu. 
Dał y P. Marszałek (2.) Litewski koma p1ę; 
knego y dobrego, y temu dotąd nie odda­
rowano się; ze zaś przez niego się odesłały 
konie, stało się to, źe iuz Cesarzodiechał był'. 
z Wiednia, y trzeba było ieździć za nim a7~ 
do Lińcu, czego się faden podiąć nieehci~ł,_ 
bo to z tąd, gdzie nas Gałecki dogonił, 
wielki~h ~ześćdzi.esiąt mil; nawet P. l\11en­
dzyrzycki (3), któremu to było, w iego. wła,, 
śnie .drogę, wymówil się zlym 1..dru·:--



· wiem, y źe z Wiednia tak prędko wy1e­
chać nie . mógł. Dan"a mu tedy na odie­
zdnym pierścień nie szpetny, ale poracho­
wawszy drogę tam y sam, y co go to 
kos~towało, upewniam źe nie zarobił. 
Co zaś do Boima, ten iako umieiący ię­
zyk Niemiecki, gonił X. Saskiego; bo na 
te1:1 czas przeiazd był y trudny y ·niebes­
pieczny, kiedy się woyska roŻchodziły, 
y kiedy ieden drugiego zabiiał y rabo­
wał. Ale go iuź nie dogonił, oddał tyl­
ko konia, starszemu iego dworu, za co 
nie tylko on nic , nie wziął, ale y mnie 
dotąd ieszcze nie podziękowano. Co do 
P. Jordana, ten nie wiem gdzie mię pil­
nował, ale to iednak wiem dobrze, ze y 
rzędy y łańcuchy ma złote, y konie Tu­
reckie, bo mi to sam pokazował. Co zaś 
do Kozaków, ci hultaie poltronowie, nie 
godni zeby o nich pomyśleć, nie tylko tak 
wiele pisać y o nich się turbować. Cokol­
wiek ich tam przybywać będzie, niech ich 
JP. Krakowski (4) tam z siebie zazyie, ia­
ko rozumje; na co, . iako y dla Hospoda­
ra vVołosk.iego, . aby J. M. X. Nuntius 
chciał dać ze sześćd;z.iesiąt tysięcy, piszę 
do · niego, bo to iest ten czas, któregQ 
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wieki czekały, y ieźeli go opuściemy, P. 
Bogu odpowiadać za to będziemy; wszak 
widzi J. M. X. Nuntius cb się ze mną 
dzieie~ w niweczem się obrócił, a przecie 
o siebie nic nie mówię, lecz mówię o in­
tere:S całego Chrześciaństwa. Most nasz 
wczora dopiero stanął; zaraześmy go z 
częścią kawaleryi przeiechali, y skorośmy 
się tylko pokazali, zaraz nieprzyiaciel 
pr~edmieścia, miasta częśc y zamek ie­
den nazwany Górą Tomasza zapalił, sam 
się tylko w zamku iednym na górze y w 
części miasta zawarł, gd'lie go dobywać 
iuz konkludowaliśmy, y iuz infante.rya, 
przez Most przechodzi. O W ezyrz,e ta 
nam w nocy, przychodzi wiadomość, źe 
skoro mu tylko dano znać, ze most nasz 
iuz w pół gotowy, ruszył się ze . wszyst­
kim woyskiem od Budy w dzień Sobo­
tni to iest 16, ku Beligradowi, rozpuści­
wszy Tatarów Apafiego (5) y Hospoda­
ra Wołoskiego y Multańskiego. Od Apa­
fiego miałem respons na list móy przez 
chłopów od niego posłanych; oznaymuie: 
ze Turków w tey ostatniey potrzebie pod 

- Parkanem, zginęło piętnaście tysięcy wy­
bornego woyska~ y pięć Paszów; szóste-
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go zaś, to iest Wezyra Budyńskiego przy­
wieziono wodą, ·przestrzelonego szkodli­
wie w pół, y z wody nagiego wywleczo­
nego. Tak tedy iuz Wezyr za odeyściem 
swym, wszystkie porzucił Królestwo Wę­
gierskie, któz:e byli od kilku set lat za­
woiowali Turcy, bo y to Strygonium, 
które dobywać mamy, iest iuź w ręku 
ich 140 lat. Beligrad, zaś, do którego u­
stępuie, iuz nie w Węgrzech, ale w Ser­
wii. Fortec głównych nieosadził nad pięć 
albo sześć; niech nam tedy kto · da czasu 
choćby tylko parę niedziel, a my ·przy 
łasce · Boźey, całe to tak sławne y wiel~ie 
eliberuierny Królestwo, nad spodziewanie 
nasze y "\Yieków, które kiedy na to cze­
kały. Tatarowie, aby tam kędy niechcie­
li zawadzić po~vracaiąc, przestrzegamy JP. 
Krakowskiego; naybardziey gdzie tam od 
Sambora albo Stryia, luboć niewidzieliś­
my w nich tu tego courage. Tekoli tez, 
tu przysłał s-vvych Komissarzów, między 
któremi iest y Humanay młody, ~an wiel­
ki, ale się nam wszystek pomieszał tra­
ktat tym postempk.iem woyska Litew­
skiego (6). A dla Boga! a za cóz n_ie­
winni" chłopkowie cierpieć maią! A czy 
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nie radziszby oni w domu siedzieli. Ja tu 
nawet wziętych na woynie Węgierskich · 
źołnierzy nazad· odsyłam, wyimuiąc to 
Im z głowy, ześmy tu nie Chrześcian ani 
kalwinów iako im udano, woiować; przy­
szli, ale tylko samych pogan. · Ten na­
ród ustawicznie ręce wznosi do P. Boga 
za nami; nam się w protekcyo oddaie, 
w nas wszystkę pokłada nadzieię, a ich 
za to ścinać, a ieszcze tych, którzy nas 
tu zywią y zywić daley będą. Nie ta za­
prawdę miała być tego woyska droga. A 
cóz tam czynić ku granicom Morawskim 
gdzie nie masz woyny; tu Turcy, tu Te­
koli, tu pod miastami Tureckiemi harco­
wać, nie ubogich ziemnych robaków za­
tracać; niechcieli tedy kornissarze wcho­
dzić w źadne propozycye, az wprzód res­
pons odbierą od Tekolego na listy swe, 
w których znać dali, ze się to wszystko 
stało bez wiadomości moiey; y aź list 
móy do Hetmanów posłali, w którym su­
rowie się pisało, aby tam ubogim lu­
dziom dali pokóy, y aby do nas iako 
nayprędzey pośpieszali. Ale y temu się 
teraz wydziwić nie mogę, (co znać z nie­
czytania. listów albo bez aplikacyi po-
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chodzi), źe się tam WMść obawiacie Te­
ko1ego, a Tekoli od granic tamtych iest 
mil z pięćdziesiąt, a od nas tu tylko mil 
sześć; ale byleśmy się tylko ruszyli ku 
niemu, to zaraz idzie nocą mil kilka; :Z.o­
na iego dotąd zawsze przy nim była. 

W dzień sobotniey Victorii kazano mu tu 
było przyiść y z Tatarami, ale zpóźnił, y 
tylko z dalekich gór patrzał na to, co się 
działo z Turkami. Komissarze iedni tego 
zapieraią, a drudzy wymawiaią, źe umyśl­
nie zpóźniał, aby był źadney nie dal do 
niechęci y nieprzyiaźni nam okazyi. Ta­
tarowie zaś czemu wcześnie nie przyszli, 
tego my poiąć ani źadnym ludzkim do­
ciec nie moźemy sposobem. Apafi sta­
nąwszy w swym kraiu, zaraz się ma ode­
zwać, y szerzey o ·wszystkim postanowić. 
Tekolego zaś komissarze barzo nie kon­
tenci z wizyty, którą mieli u X. Lotary1i-

. skiego, y z tego co mówią Office1~owie y 
Kawalerowie Niemieccy, widzę, ze sroga 
antipatia narodów. Wręcz mówią Wę­

growie, Źe )eźeli chcą abyśmy odstąpili 

protectii Tureckiey, niechze weźmiemy 
Polsko, y niech ie dno z niemi będziemy. 
Ja :r.aś stawam iako me<lyator prowadzo-

:·. , " 
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he do zguby obiedwie' strony. Paszowie 
ci, którzy tu są w poymaniu, diskuruiąc 
z P. Starostą Chełmi11skim (7), pytali go: 
co to będzie daley? Myśmy rozumieli ześ­
ci~ się .wy mieli wrócić pó Wiedeńskiey 
.V1ctory1. Odpowiedział im .P. Starosta: 
Tę woynę kontynuować bę,dżiemy, y kra:.. 
ie te, które wy Chrześcianoni wzięliście 
~dbierać; na to odpowiedzieli; widziemyĆ 
my to, źe P. Bóg tego Krola waszego na 
nasz przepuścił naród, ale co tez wy ma­
cie w swych Księgach, c;o to się dzieie za 
om~łl~~' bośmy my mieli byli wprzód 
pos1ąsc wszystko Chrześciaństwo y onemu 
panować; a wy dopiero potym; ale na c6 

.się spieszycie, czy zyczycie iuź sądnegó 
dnia, bo u nas tak stoi, w naszych księ­
gach, źe skoro Chrześciaństwu się poszczę"­

.ści, y zwoiuią Turków; to iuz zaraz na­
stać. ma sądny dzień; y iako-Z sobie tedy 
macie tak. prędko zyczyć są<lnego dnia? 
Odpowiedział im z śmiechem P. Starosta,; 
~e my się. sąd~ego. dnia .nie wzdrygamy; 
a was wo10wac me przestaniemy. List, 
który Forwal (8) pisał świe:lo do P. Gizy; 
posyła_m WMści sercu memu. Ptzenieść 
się WMści moiey duszy; bardziey zyczyJ.: 

18 



, I 

( 138 ) 

bym do miasta nizeli do zamku, ho co o 
niebespieczeństwo, za to assekuruię, ~le y 
-:vv tym niech się dzieie wola Bofa y WMci 
serca mego, którego nie dobre zdrowie 
wielce mię alteruie, y mego własnego 
odbiera; zdać się przez miłość Boźą na P. 
Boga; on wie co z lepszym naszym, a nie 
trapić się bez potrzeby, a mieć ufność 
w łasce Boźey, ze będzie wszystko dobrze 
na chwałę imienia iego świętego. Buda 
iest blizsza Krakowa niźeii Stryia, iuźem 
to razów kilka pisał, my iednak po wzię,• 
ciu §trygonium za łaską y pomocą Bo­
ga naszego, przeydziemy znowu Dunayf 
bo iuz czasu do Budy nie będzie, a póy­
dzierny znowu tą stroną niby ku Peszto• 
wi; który iest przeciwko Budzie, a z tam­
t:id dopiero ku granicom naszym, dla 
·rozłoźenia Woyska. Mr. le Comte (9) se 
porte fort bien, il a le comandernent sur 
les Dragons. Kontusz ma dobry podszyty, 
ho tak wszyscy chodzą, albo yv Węgier• 
skich albo w Tureckich sukniach. Wziął 
coś pieniędzy u X. Podkanclerzego, ia 
się tez kaźę pytać P. Koniuszemu, ieśli 
-czego potrzebuie. L' aigrette qu' on a pris 
le matin du lendernain, quand nous fu„ 
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mes aux tantes de Visir, n'est pas grand 
chose. Je luy fais donner cinquante du­
cats. Postrzelony teraz nieborak nie­
$ZCZfGŚliwie podobno od swoich, y oko 
pewnie straci; nie wiem coś to WMść 
moie serce napisała na wierzchu pak.ie·· 
tu du 5 Octobre, sur la mouche, pour ce 
que vous scavez a l'avenir; a w listach 
źadney o tym nie było mentii. Co o ko­
·pie y o proporce sam mi tylko oddał 
P. Lask~ kopie, a P~ Starosta Sandomir­
ski proporce, bom to był wszystko po­
rozkazywał. Xiądz Podkanclerzy nie od­
dał a,ni propor€ÓW ani kopii; ale ze . W 

Krakowie odebrane pr.zynaymniey kopie; 
y to iakoźkol wiek. Drugie kopie porzu.; 
cone gdzieś w Ołomuńcu, które się by· 
ły zlecili X. Rackiemu, aby ich był po­
pchnął tu gd~ie za nami, ale on tego 
pono y w myśli niemiał; mam tu ia pro ... 
porce dla iedney Chorągwi, drugie się 
róźnie rozdawały tym, co ie pokruszyli, 

· połamali albo porzucali, aleć to-iuz skoń­
czemy my woynę, nim one nadeydą; 
źal się Boze kosztu na te Chorągwie, w 
iimie tez nie wie]e kopiiami nawoiuią. 
Jam brał przed cztei;:ma dniami lekarstwo,. 



y. .[lię, dobrzem się miał po nim na zywot 
y źołondek, ale to iuz z łaski Bozey minę.._ 
ł?-~ ~e~arstwa brałem · zwyczayne, a prze-: 
<:le . mz to drugi raz źołą?ek mię po nim 
boli, ~r~dno zgadnąć co to takiego, P ... 
Pę:~onm grzeczny bano y pilny, wielcem 
z mego kontent. X. Bawarski ruszył się 
tez, y dał znać o sobie, ze . we dwa ty­
siące kawaleryi przybędzie do nas. Cału­
~ę 'zatym w.szystkie śliczności s.erca mego 
1edynego z_e ws:z.y.stkiey duszy y ' affel~t:u. 
A Mr. le Marquis et a ma sc:eur mes baiŚe 
m.ains. Dzieci cafoię; fałuię barzo niebo­
raka Filona (Io), a ze złości de l' Amour 
~iesz.ę się wielce, byle sj.ę niechcial od.:· 
1'.Ilieni:ć 9.o. przyiazdu, da Bóg mego. O Pa­
p.1;1.sie~ce nic mi WM.ść nie · oznayn;miesz, 
1aka się teraz czyni. A Minionkowł dla 
Boga niepsować fantaz..yi, dla którego p . 

. Port;i.cznik iego m.a barzo grz,ecznego Tur:­
cżynka; tylko ~ię hoiemy, źeby go teq 
zdr_ayca Amorek nie zabiiał. 
· Xiąźęta mile pozdrawiam, et Madamę 
{a . Starostine de Sandomir . . 
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LI S T XX. 

Nad przeprawą. pod Strygoniuiu 
2goO.ctobra. 

.Jed!na dus'?y y serca pociecho nay­
~hczmeys_za y nayukochań~za Marysieńko. 
P. D'Alęrak &tanął tu W.czara po połu­
dniu o trzeciey, cale ~iespodziewany, 

który mi oddał list pełny de desespoir· 
:lal się Boze, źe P. Kaszewski nie poprze: 
dził tey poczty, którego się wyprawiło na 
p,rost, y przez którego iuześ WMść mo­
i ę sercę dostateczno miała odebrać wia­
~omość, ie Mr. le Comte se porte fort 
pien, y ze to nieszczęście na samym .P. 
W oiewodzie . Pomorskim stanęło, który 
miał Wk nie<;:notli";ego konia, że dwa 
razy pod nim szwankował; rąz go :ra­
towano, y iuz był przodem odiechał; za 
~rugą zaś razą i\lź go ratować- nie moźo.­

no; mni.e z tąd odiechać, nieskończy­

wszy iako naleźy kampan.ii, ani się go­
dzi„ ani podobna. Nie ma~1~. tu: za łaską 
Bozą nic złego woysk.a; co raz swię;l,ę 

przybywaią, a drugie się nazad wracaią. 
Jako to X. Bawarski, którego s1~ tu po, 



iutrze spodziewamy. Nleprzyiaciel wszę"!. 

dy pr.zed nami ustępuie, y opuszcza for­
tece y królestwa; choroby za łaską Boźą 
ustaią, woysko nad podziwienie wielkie, 
a dla czegoź rzeczy tak dobrze rozpoczę­
te opuszczać? Ile kiedy sam czas w krót­
ce, da P. Bóg, z chwałą y pociechą sko:Q.­
czy te kampanią; wierzę ~e tam ich si­
ła pisze y pisało, źebym nazad powracał,. 

ale to są ci, którzy tego iyczą y źyczyli 

nie dla mnie, ale dla siebie. Ja zdrowie, 
źycie y szczęście moie oddałem raz w 
ręce Boskie y chwale iego Swiętey; an~ 

go tez hazarduię więcey nad to, co pocz­
ci wię naleźy się temu, na którego actie ca„. 
ły patrzy świat. Miłe mi źycie dla usłu­
gi Boskiey, Chrześciaństwa y Oyczyzny,, 
mi~e dla WMści mego serca, dzieci y 
krewnych y przyiacioł moich, aleź y 
honor, na który się cały wiek robiło, po­
winien być miły, a to oboie przy łasce. 

y protekcyi Boskiey zgodzi się. Poczty 
albo umyślnych aby rozstawić przez Wę­
gierską ziemię, irnpracticable, ile· za tym 
woyska Litewskiego \V ęgrów zirytowa­

. niem; myśmy tez tu ieszcze nic z ':fe-
kolim nie skończyli, chłopów po lasach: 
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pełno, a po zamkach Turków y "ĄT ęgrów; 
iz.aczym tego y w inyśli mieć rtie p-otrze­
ba, aleć y poczty dosyć się teraz uwiia ć 
poczęły. W pół godziny po przyieździ e 
P. D' Aleraka, oddany mi list z poczty dh 
13 Octobre, y w nim cyfry, które teraz w 
tak krótkim czasie, decyfrować nie podo­
bna. Vous ine parlez des amities, des 
beredites, oczym się tu u nas ani śniło, 
ani sitt o to starano, ani o to proszono, 
ani o tym nawet y namienioiio. W karty 
iakom wyiechał z Krakowa nie grałem 
inoze nad dziesięć razy. Z tym, o kirri 
się to rozumie, razów ze trzy, y to kie.; 
dy inszego nie było gracza. Ci to for­
gent de nouvelles semblables· a plaisir, 
którym się dobrze wiedzie, którzy dobrze 
swe brzuchy karmią, ni o czym myślą1 
ieno o swych plaisirach albo iriteressach, 
tny tu · zaś mamy dosyć du chagrin; przy..; 
dawać go nam nie trzeba, ani narzekać 
y skarzyć sit:t niewinnie o takie rzeczy„ 
o których tu naymnieyszey nie było 
wzmianki. Azeby P. D' Alerak nie wyma­
wiał się mną, źem go długo zatrzymał, 
kończę ten list na w pół do dziewiątey 
rano, całuiąc wszystkie śliczności WMci 
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serca niego. A Mr. le Marquis ·mes baise 
rnains. Dziękriię wielce za kornpleqient, 
który mi w liscie swym oświadczyć ra­
czył. Uczynię to \\'szystko; cokolwiek z 
rozumem zdrowym, y reputacyą tak da­
wno y dobrze nabytą, zgadzać się będzie. 
Xięznę Jeymość ścisxam, dzieci y Xiąźęta. 

Dla Boga moia kochana Marysieńko, 

strzeź się WMść tych ludzi, którzy to 
vVMści niewinnie głowę turbuią; mille 
chimeres przed oczy wystawiaią, radzą 
otym, czego nie umieią. O iakoć mi pię­
kna rada; oswobodziwszy w ęgry, o..: 
~eyść ich na zimę, Zbsta-\.vi,'vsży chleb 
komu inszemu, czemu by tu byli bar.:. 
zo radzi; a prowadzić woysko do Pol­
ski, y. wniwecz ią obrócić, albo . w Ukra­
inę, gdzie pustynia y ziemia tylko goła: 
A cóź za krzywda, co za niewczas, co 
za niebezpieczeństwo, tu zimować woyJ.. 
sku, y tego zazyć chleba, który sobie &za. 
blą zakroiło. Juź ci mi wczora propono~ 
wał P. Ablegat, zebyśmy im ustąpili Wę·· 

gier na zimę; a sami abyśmy poszli do 
Siedmiogrodzkiey ziemi, do Wołoch y do 
Multan;' znać ze mu ktoś komunikował 
tamtę Polską radę; tak barzo potrzebo.:. 
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iemy tego w oyska do Polski, a wsżyst~o 
mi się zda, zebyśmy sobie prętko '!- mm 
ztęsknili. A wzdyć to nieprzyiaciela źa. 
dnego nie masz y nie będzie w WęgrzeC'h, 
y bespiecznieysza będzie zimować woy­
~ku w Węgrzech; niźeli koło Sieradz_a al­
bo Poznania. W. Polszcze zaś nieuciąfo:.. 

ney przez zimę fołnierzem, kiedy pienią..; 
dze złozą, to się woysko na wiosnę zre­
krutuie, y będzie lepsze, nizeli teraz by..; 
ło, bo na prędce y takiego y owakiego 
zaciągać się musiało. · A sama dla Boga 
Litwa, gdyby powracać miała do siebie 
przez Polskę, y znowu na wiosnę na woy.:.· 
nę przez Polskę, kopytami. by wsi po:no-

. siła, a zatym by y podatki y . roboc1z~a 
wszystka upadła. Będzie to . da P. B?g 
dobrze; woysko się tu postawi porządme, 
hyle go tylko starszyzna odiezdfac nie 
chciała" którey pewnie się ni.e utrzyma, 
bo się iuz tego nauczyli. Moie zdanie. 
iest zaś y było zawsze takie, ze lepiey 
na woynę nie ieździć, nizeli z niey prętk~ 
ziezdźać; bo to nie po zaiąca do lasa, am 
po rybę do sadzu. Ustąpić zaś teraz ~ie­
przyiacielowi na piędź, to on postąpi za 
nami n;i wiosnę na łokieć. Tak starzy 

i9 
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mawiali: ze tedy łyka drzeć, kiedy się drą,. 

Tracono przed tym wiele ludzi y koni 
chodząc na zimę w Ukrai~ę, y · daleko wię-

. cey nizeli teraz, a to dla tego tylko, źeby 
było woysko w Polszcze nie zimowało, 

y fadnego to nie . czyniło affektu. Teraz 
zaś za ł~ską Bozą nie tak; bo iakoz mo­
ze być większy affekt, kiedy z całego pra­
wie wypędzony tak potęzny nieprzyiaciel 
Królestwa, odszedł y ustąpił wszystkiego. 
Juz się będzie miał czym bawić nie ma­
ły wiek, odbieraiąc to y naprawiaiąc co 
stracił, nie myśląc o nówych conquestes; 
kto tedy to moźe poiąć niech poymuie, 
słucha y uczy się, a ladaczego niech nie 
bzdurzy. Kiedy by na woynie ludzie nie 
mieli umierać, chorować, głodu cierpieć, 
toby była woyna iedno co y pokoy, y 
niemy~lono by tez tu, ieno o balach, hałe­
' tach, komedyachi ale te rzeczy chciał mieć 
P. Bóg rozdzielone, a oraz y ludzi do. 
tego podzielił. Jednym doczesny dałplai­
sir, a drugim wieczną naznaczył sław~. 

LIST XX.I. 

W samem Strygoniiu!ll.21 Octo• 
I ' I 

hra. 
\ ' .. 

Jedyna duszy y serca pociecho nayśli­
cznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 

Niech P. Bóg . będzie pochwalony, który 
nam codziennie wyświadcza łaski z nie­
wymowney swey dobroći. N ad ~danie y 
imaginacyią wszystkich, ~ezolwowaliśtny 

się na tę fortecę, w deszcze, zimna, bez 
źadnego sposobu paszy dla koni Y. źy­
wności dla siebie; zdarzył P. Bóg cudem 
wielkim, ze lubo trzy miał w nim nie­
przyiaciel meczety, poddał się tey nocy 
to iest czwartego dnia obsidii, na imie 
moie, lubo nasze woyska, prócz· Brande­
burskich, ( 1) w to się nie mięszały, dla sła­
bości y chorób. Było na tey 'Fortecy 5000 

Turków, Paszów dwóch. Komendantem 
Pasza A.lepu, ieden z nayprzednieyszych 
Paszów, którym Wezyr do ostatniey kro­
pli krwi, zlecił obronę tey fortecy, sam 
uciekłszy z Budy, o co nasi tu y wszy­
scy barzo źli Turcy, ze sam ucieka a dru ... 
gim si~ bić kaze, y o to ich ścina y. 
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traci. Z dµsZ'}; tylko a z ręcznym swoim 
!Jrę,zem wychodzi to prezidium do Budy. 
O iako tu dziś wszyscy weseli, wypowie­
dzieć tego nie podobna, a przed kilko dni 
nie było człowieka, co by mu się to zdać 
miało. !est to forteca nayprzednieysza 

i ~ałego :{{.rólestwa Węgierskiego, Arcybi­
skupstwo,. '.?amek wielki barzo, na gó­
rze wysokiey y ąkale, miasto zaś na do­
le do koła zamku. Było w ręku Turec­
kich lat ~40 minęło w Augµście.; tu .wszy­
stek stek ludzi ryce1 skich y pogranicz­
nych, y niby kudak kiedyś nasz Polski, 
około którego bywały ustawiczne bitwy; 
tak ze gdyby ścis.ąął garść tey tu ziemi,, 
toby ' krew · z niey wyprysła. Dopieroz 
~eraz ieszcze ziednałem sobie przyiaź1i 
Turecką, którzy mię zowią katem Turec­
kim, ze z moiey okazyi, tak wiele ich iuź 
naginęło; a z tym ws.zystkim wolą się 

przecie spuszczać na moie słowo y dis­
cretio~ nizeli na czyi~ insz~. Tak tedy 
~ławnie y poźytecznie dnia dzisieyszego 
tę tak trud~ą krwawą y śmiertel.~ą koń­
~zemy kampanią. Jutro o zimowych kwa­
terach, iako się riiemi dzielić będzie, con-:­
~.lusia stanie. X. Bawarski wczora sta: 
• , , l ' ••, ' I 
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n;il tu, któregom ieszcze niewidział. Na 1 

listy par Kaszewsk~ źadnego do tąd nie 
mieliśmy responsu, czemu się wydziwić 
nie moźemy. Dziś okrutną rzecz ode­
braliśmy listów, ale włoskich tylko; my 
te listy z wielką wyprawuiemy odwagą, 

bo nam partie z nowych Zamków po dro­
gach barzo dokuczaią. P. '\Vdzie Rus­
kiemu (2) kilkanaście koni wczora znie­
śli, którzy iechali z Komory. Z Tekolim 
te:l dotąd fadney nie masz conclusii, y 
dla tego na prost przez W ttgry zawarta 
droga; szalony człowiek doczeka się dla 
tey zwłoki swey zguby, bo znowu przy­
słał prosząc o konwóy, aby więcey ie­
szcze swych przysłał komissarzów, a my 
teraz ze wszystkim póydziemy ku niemu 
y kraiom iego, to .iest prosto ku grani­
com Polskim. O woysku Litewskim fa­
dney nie mamy wiadomości ani o P. K1•ay­
czym (3) koronnym; iuz tez nam po tym 
wszystkim nic, bo bić się dobrze w 
wielkiey kupie, a ieść w małey; a bić się 
cale iuź nie mamy z kim, chyba 'Źeby 
iaki . zameczek zastąpił na drodze. Stty­
gońska ta forteca broniła się barzo do­
brze , przez te l ilk.a dni, ale za łaską Bo-
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źą bez szkody; z naszey zaś strony gra­
naty y bomby wielka w nich czyniły szko­
dę, ale y działa nie mały effekt w mu­
·rach. Gdyby się September chciał wró­
cić nazad, w Panu Bogu wielka nadzie­
ia, :foby się by~<? mało Turków w forte­
cach Królestwa Węgierskiego zostało, bo 
siła zameczków sami opuścili; fołnierz 

zaś konny y Janczarowie, nie tylko słuz­
bę ale przywi~eie na maiętności W ezyro­
wi rzucaią, na którego wszyscy barzo 
źli, y nie dobry mu obiecuią koniec. 
Uwazyć tedy iakim to iest świat pod­
legły odmianom, iako się ta zaczęła kam..., 
pania a iako się kończy, iaka była w 
Juliuszu y Auguście Cesarska fortuna, · a 
iaka w Septembrze y o~tobrze. Z nami 
tu nikt ni oczym nie mówi. P. Bóg a 
sława pour recompense. P. Zyrowski 
Ablegat · wyiezdźa z tąd za tydzień w le- . 

. gatii do Moskwy. Dziś, dzień mieliśmy 
barzo piękny y wesoły, a za da P. Bó()' 

c • b 
uzyczy ieszcze cokolwiek pogody, które-
mu solenniter tam dziękować za reku­
peratio tey tak wielkiey z rąk Pogańskich 
fortecy. Kościół w meczet obrócony iest 
załozenia S. vVoyciecha, który tam chrzcił 
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Króla Stefana ·pierwszego Chrześcianina.­

Po odieździe P. D' Aleraka, tłomaczyłem 
cyfr~ od WMci serca mego, nad którą 
ledwom z fal u nie umarł. Dla Boga cóz 
tez to za tak nie baczny cziłowi~k, co 
·wMści memu sercu takie rzeczy w gło­
wę kładzie y onemi miesza y turbuie. 
Ja sobie mam uczynić w Polszcze des af­
faires, Źem w przód substancyo, a potym 
zdrowie moie hazardował. Chciało się 

im ligi, iam na nią pozwolił; wyprowa­
dziłem . woysko bez pieniędzy y kosztu 
Rptey, nie sprowadzam im wovska na 
zimę, czego się oni naybardziey ~bawiali, 
nakarmiłem naród ten y sławą y zdoby­
czą; ze ludzie umieraią, bo . się na to ro­
dzą. Konserwować trzeba ·woysko; nic 
nad to pewnieys~ego, . ale na woynę nie 
na wiosnę; bo wiosna moze być bez 
woyny, a okazyi zaś woienney, którey 
takiey drugiey w tysiąc lat się nie trafi, 
za prawd~ opuszczać~ się niegadzi. Pisze 
ta cyfra, ze drudzy odeszli, czemuz y 
ia niemiałem odeyść, comme avec les 
trouppes auxiliaires. O wielkaz to diffe­
rencya mnie od drugich! N ayprzód ze to 
iest nasz_ interes woiować z tym nieprzy„ 



iacielem, który by nas w Polszcze woio­
"\vał, gdyby tu nie miał zabawy. Druga, 
ze źaden tak solenney nie czynił przy­
sięgi przez Kardynałów Protektorów w 
ręce Oyca S. nie odstępować ieden dru­
giego. Trzecia, Źe Cesarz radby był 
tey okazyi, boby się teraz godził z Tur­
kami fort avantageusement na swą stro­
nę. Czwarte, ze mnie woyska Chrześci­
ańskie obrały leur generalissime, y choć­
b_y Po}skie odeszło woysko, ia bym pe­
wnie był z Cesarskim, Bawarskim y in­
s~em1 kończył kampanią. Oto y teraz, 
kiedy tu na ,tey stronie Dunaiu stało 
woysko nasze, Generałowie wszyscy pro­
sili mię do nich, niepotrzebuiąc turbacyi 
woyska Polskiego; a iako to źli ludzie 
chcą, aby woysko na zimę prowadzić, 
niewiedzieć po co, iakoby się to y w Wę­
grzecg rekrutować nie mogło, byle mu 
tylk-0' złoźono zasługi, a zaprowadziwszy 
go do Polski, pewnieby wszystkie ustały 
podatki. Nieprzyiaciel to wprzód nasz, a 
potym Oyczyzny y wiary S, który takie­
mi rzeczami nabiia głowę WMści mego 
serca, a mnie przez to tak cięszką przy­
nosi zgryzotę. Jać woyska nie zaprowa-
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dzę do Polski, zaprowadzi go rnoze kto 
inszy· w krótce, nacieszą się do woli nim, 
y tego dokazą czego chcą; bo ia iuź so­
bie pewnie pokóy uczynię, bo mi nie­
przyiaciel tak nigdy nie dokuczył iako 
takie rzeczy. Jak ci umieią dyskurować 
przy keminie; y choć podrwi sto razy 
w swey radzie, to się iey zaprzeć wolno. 
O odprzysięgnę się drugi raz y ligi y ko­
męndy y wszystkich świata · interesów! 
Mnie ieszcze gtozić za to, com zdrowiem 
swoim tu mało nie nadłozył, w dzień y 
noc nie iadłszy, nie dospawszy, myślę, 

bieduię się, pracuię, choruię dla conser­
vatii moiey Oyczyzny; a Riechze radzą ci 
co to tak pięknie discuruią, a ia więcey 
niechcę mieć des affaires za moią cnotę, 
z.a moią pracę, za moie pieczołowanie. 

Kiedy to wszystko źle u nich, co ia czy• 
nię (lubo świata całego inszy sentyment), 
niechze się dzieie według tey tam rady. 
Ja się da P. Bóg prę,dko zbryguię wszy­
stkiego, -ale z honorem y sławą, a przy­
naymniey u tych tu narodów, kiedy nie 
u tamtych konsyliarzów. · Ja nieborak co­
raz się męczę· cyfrńiąc, chcąc się doczy· 
tać czego miłego, czego wdzięc~nieyszgo, 

!lQ 
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czego pociesznego, do ukontentowania y 
iakieykolwiek choć w imaginacyi konso­
lacyi, a tam iak zaczęto tak skończono, 
ze co się robiło, robi, y robić będzie, 
wszystko ile, wszystko to się · podo­
hać nie bę.dzie. Widzę ze u tamtych JJ. 
Mściów barziey popłacaią Sw ...... . 
Us ... · ... ~ y ci wszyscy, co zwiąski porobi­
wszy, zprowadzali z woien woyska do Pol­
ski; niech · się tedy nie frasuią, znaydą 
się- y teraz tacy, y ze ich nie trzeba bę­
dzie zprowadzać, bo się oni y sami zpro­
wadzą. Ruszywszy się z tąd, niewieni co 
będziemy mieli za sposób pisania, bo tam 
inz · poczt niebędzie, ani dJa posłańców 
przeiazdu; nie trzeba się tedy będzie dzi­
wować, iezeli od n::.s y o nas nie tak 
często będą mogły bywać wiadomości, 
o które się iednak wszystkiemi będzie­

my starać sposobami. Droga nasza po­
dobno będzie niby ku Tokaiowi, ale o 
tym ieszcze się assekurować nie moze. 
Cahilę zatyra wszystkie śliczności WMści 

_śerca mego. iedynego. 
-~A Mr. le Marquis et a ma sreur mes 

baise mams. Dzieci caluię. 

I' . 

L 1 s T xxn. 
Pod Strygoninm. 3o Octobr11. 

Jedyna duszy . y serca pociecho, nay'l" 
śJicznieysza y nayukocha11sza M arysieńku·. 
My tu ieszcŻe na tymze stoiemy mieyscu, 
czekaiąc na przeprawę przez.Dunay woysk 
Cesarskich. Jutro iednak da P. Bóg, sko­
ro dzień, ruszemy się. X. Dawarski dziś 
odiezdza, zktórym ieno mi się raz widzieć 
przyszło. Pan Sztarenberg takze Ha swoio 
d.o \Viednia powraca komendę: P. W o­
iewody Ruskiego powrócił tlomacz wczo­
ra z Nowych Zamków iakoś o południu, 
którego posyłał dla odszukania Officer a 
swego y kilku zołnierzy i pod Wołos- · 
kiey Chorągwi wziętych na wodzie od 
Kom.ory; ten między inszeµii no winami 
powiedział, źe pocztę naszą przeięli Tur· 
cy' y pocztarza samotrzeciego przypro­
wadzili, który miał pocztarską na sobie 
trąbkę; czytali listy, y powiedzieli, ze zna­
leźli między inszemi obrazek iakiś, który 
znać ktoś 3am sobie wymalował y posyłał 
<lamie czyli fonie swoiey. Jam zaraz 
~>Ołnyślił ·na :O'Aleraka, kazałem się pytać 
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po wszystkim- woysku, ieźli - kto iakie­
go obrazka nie posłał przez D'Aleraka; by: 
ło baiek siła z tey okazyi, ale nic pewne­
go y rzetelnego. Ale źe trąbkę pocztar­

·ską miał na sobie D' Alerak, y ze &ię to 
stało tego dnfa którego on wyiechał, po 

· ,tym opisaniu osoby iego nie wątpiłem 
_p~wnie, ze to te na niego paść miało nie­
szczęście, y nie zawiodłem ~ię,· bo w 
kilka .godzin -poty~n iuź w sam wieczór 
przywiedziono siedmiu Turków z Lewen­
cu, który się poddał, a Turcy ieszcze 
o tym. nie wiedzieli; ci tedy z pocztą ie­
.chali do Wezyra od Paszy Nowych Zam­
kqw. Ten tedy Pasza przy ~ieluinszych 
listach Tureckich, oznaymuie Wezyrowi, 
~e pocztarza ~aszego ludzie iego przeię­
li y .poymali iadącego do Komory, y list 
móy tylko ieden szczególnie posłał \iVe­
zyrowi, y obraz móy ten, który tu było 
z Rzymu posłano Fanfanikowi, a on go 
zaś dał D' Alerakowi. Tym teąy sposo­
bem wrócił ~ię ten list do rąk moich, 
y obraz, który odsyłam WMści sercu me­
mu. Do Paszy zaś Nowych Zamków wy­
prawiliśmy zaraz tłumacza, aby uam od­
dał pocztarza za pocztarza, na znak czego 

vosłaliśmy mu kilka listów, ~tóre ludzie 
iego pisali, narzekaiąc na głód y na in­
sze defekta sw~y fortecy. Ni~ wiemze 
iako się · z t~go ucieszy, bo y z mego li­
stu niemiał mieć wielkiey pociechy,, bo 
\iię tam pisało genereusement, y to co iest, 
y być wisamey rzeczy powinno. Wszak­
Źem ia tak wiele razy przestr~~gał, ze 
1:1myślnych wyprawować niebespieczno; 
ale tego nie słuchano, iesz~ze się gniewa­
ną, y czemu inszemu to przypisywano, 
rozumieiąc y chcąc tego koniecznie, aby 
tu w nieprzyiacielskim krain poczty cho­
dziły tak bezpiecznie, iak.o z Kraltowa do, 
Warszawy; a rozum uczy, ze nie tylko 
posyłać, ale y pisać w takich okazyach 
trzeba ostroźnie. Oto y teraz iuź tak 
dawno naymnieyszey ż Polski nie mamy 
litery, ani na listy przez Kaszewsk~ego 
responsu. O Kaszewskim zaś to tylko, źe 
go iuz widziano w woysku Litewskim, 
które tu przedwczorem dało znać o so­
bie, źe się dopiero ku nam od granic az 
Morawskich ruszyło. Przedwczorem wi­
dzieliśmy Paszów dwóch, Alepskiego y 
Nikopoiskiego wychodz<1cych z ludźmis~ve-
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mi, których był~ pewnie do obrony nav­
mni:y cztery tysiące. Zamku zaś sytu"a­
cya tak mocna, ze to cud nad cudami ' 
ze się ci ludzie poddali. z temi co ich 
odprowadzali ze trzy mile, osobliwie z 
Halepińskim, róźne mieli dyskursy; na­
szych · wielce estymuią, y wychwalić się 
ni~ mo~ą. Sami do Wezyra nie śmieią, 
bo1ąc SH'l o tę fortecę, ze ią poddali. N a 
Dorosze4ka ć I) y Teko lego narzekaią, ze 
ich ci do tey hańby przyprowadzili, ze 
Meczetów swoich ustempować muszą . ' 
czego mgdy w swey Monarchii ieszcze nie 
czynili. Jest kilka rarytates barzo pięk­
nych wtym Strygonium; nayprzód ze ta 
góra wszystka, na którey stoi zamek, iest 
z samych tylko m~rmurów róźnych kolo­
r~w, mianowicie takich czerwonych, ia­
k1e są na zamku ·w Krakowie w kaplicach. 
Druga, ze z teyze góry niewiedzieć wiele 
.ciecze źrzódeł wody · ciepłey, tak źe w 
sadzawkach tey wody, z::iby w dzień s. 
Szymona Judy wrzeszczały, re, re, re, re, 
iako u nas w Maiu. Kaplica zaś na zam~ 
ku wszystka marmurowa, z którey poga­
nie · meczet sobie byli zrobili. A. myśmy-
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tam w dzień ~S. Apostołów, Mszę S. y 
Te Deum laudamus . pierwszy raz po stu 
c·zterdziestu lat zaśpiewali. Robotą cu ~ 
downą ołtarz z Marmuru zwiastowania 
Nayświętsz.ey Panny cały, ·tylko · twarz.e 
trochę nadpsowane, ale zaś architecture 
et les mosaiques barzo osobliwe. Z Te­
kolim, którego tu Komissarze u mnie nad 
głową siedzą, cale iuz Komissarze Cesa­
rza traktować nie chcą, insze po tych 
szczęśliwych Victoryach odebrawszy ordy­
nanse, wdawszy mnie samego w te me­
diatio. Co lubo się im wywodzi, y ze 
wiele z tąd woysko nasze będzie miało 
w zimowych kwaterach zatrudnienia, nie 
znayduie to cale mieysca. Jam im tyl­
ko wczora wywodził, zeby sobi,e wspo­
mnieli na Julium y Augustum, co z niemi 
był Bóg uczynił, y źeby trzymać Środek 
tak w szczęściu iako y nieszczęściu źy­
czyłem. Prawda ze Tekoli winien sobie­
sam wiele, ze rady moiey słuchać ni.e 
chciał, :le zwłoczył, y ostatniey, która nale­
źała, przed się nie wziął rezolucyi; nie 
wiemze, do czego ostatnia go teraz przy­
wiedzie desperacya. 
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Całuię zatym wszystkie ślicz~ości vVMc i 
serca meg0 iedyrrego. 

Mes baise mains- a Mr. le Marquis et 
' a ma: so:-ur. 

Dzieci całuię y' -pozdrawiam. 
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I„ I S T XXIII. 

Nad rzeko naz+ran;i lpol pod 
wsią Szago 5 de' Novembre. 

Jedyna duszy y serca pociecho ·nay- · 
ślicznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 
Dnia onegdayszego poźegnawszy się z X. 
Lotaryńskim rozeszły się W oyska, po­
dzieliwszy się kwaterami, nie ·bez wiel­
kiey pracy y kłopotu. Onym się ·dostał 
ten kray, począwszy od Austryi, Szląsk.a 
y Mora wy az po Koszyce, nam zaś od 
Koszyc aź po Siedmiogrodzką ziemię. Ale ·· 
w ten nasz oddział bierzemy y Tekole­
go, który o to barzo prosił, a traktat z 
nim dotąd nieskończony, pon~ewaz twar­
do barzo teraz y hardo stawa Austrya; 
czemu wszystX.iemu winna zwłoka, y dla 
tego sam na się Tekoli narzekać musi. 
Jakozkol wiek iednak, lubo cale do siebie 
obie strpny serca nie maią, starać się 
o to będziemy aby ich tak akomodować, 
aby to wszystko na pozytek całego obró­
cić Chrześciańswa. Myśmy się rozeszli · 
przecie z woyskami .Cesarza, prędzey nize- · 
liśmy sobie obiecowali, a to z tey przy-

21 
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czyny' ze deszcze srogie, nagłe potym śnie­
gi y mrozy przeszkodziły nam · cale iuz 
wszystkie operatie woienne. Oni w tym 
szczęśliwsi, ze poiutrze iuż wyszedłszy 

z.granic Tureckich, mog~ na swych sta­
nąć konsystencyach, osobliwie X. sam 
Lotaryński, którego kwaterę widzieć nam 
z tąd, którą będzie miał w miastach Ba:ń­
kich, to ie::,t gdzie kruszce biorą,, iako to 
Szemnic, Krem nic, Altsol, N eysol; nam 
zaś trzeba ieszcze iść mil siedm grani· 
cą Turecką, gdzie na drodze będziemy 

ieszcze mieli iednę Turecką fortecę na­
zwaną Szecin. Nim tedy z Tureckich wyi­
dziemy granic, musiemy z kitka dni gd7.ie 
wypocząć koniom, które wielce zniszczo­
ne, począwszy odemnie samegor a ieszcze 
mamy częste rzeki na drodze, na których 
y konie y ludzie, osobliwie nieboźę,ta pie-

. choty, brodząc ledwo nie spływaią, gdyź 
nigdzie nie znaydziemy mo"stów. Od te­
go Szecina póydziem y mimo Filek, któ­
rego dobrze świadom J. M. X. Kamie­
niecki; z tamtąd mimo Koszyc do Epery„ 
es, gdzie sice woysku konsystencye roz­
dawać będą, y gdzie y sobie y koniom 
iaki tydzień odpocząć będzie potrzeba. 
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Ż taintąJ do Polski, ieśli śniegi, które co­
raz w górach większe spadać będą, po­
zwolą, są dwie drogi; iedna na Lubowlą, 
a druga na Bardiow y Makowice, które­
go Bardyowa Xięzna Jeymość debrze wia­
doma, bo tam nie mały cz_as podczas 
woyny Szwedzkiey mieszkab; ale ze Zt<);d 

tu ·do Eperies iest ieszc.ze wielkich kilka­
dziesiąt mil węgierskich, zaczym nie wie­
dząc iakie się tam zastaną drogi, trudno 
tez ieszcze decydować, która będzie spo­
sobnieysza, y która się obierze y dok'lcl 
się nią w Polskę wyiedzie. A ze iuź pocz­
ty cale od Wiednia ustały, osobli\vie za 
roziazdem się z X. Lotaryńskim, i u żeś­
my y my cale byli zdesperowali, nie 
maiąc do wczorayszego dnia nie tylko 
responsu na H~ty par Kaszewski, ale y 
naymnieyszey z Polski od niedziel iuź 

prawie trzech, litery; lubo poczty codzie1i 
z Wiednia, Lińcu, Pragi, przechodziły y 
przychodziły; aliści wczora nad wszy­
stkie spodziewanie przybyli Galczewski, 
Puzyna y Umiastowski X. Biskupa Ki­
iowskiego·. Przydał im kilkanaście W~­

grów P. Tekoli dla bespiecznego prze­
iazdu, y wszelką im, gdy u niego byli, 



wyświadczył ludzkość. Wszystko wcale 
przywieźli y wódkę y sobole do szyi y 
łapki na bonet, za co uniżenie WMści, 

sercu memu dzięk.~ię. Ale się przyznani 
WMści moiey duszy, ze nie taki by miał 
być do prędkiego mego powrotu do Pol­
ski powab. · Pierwey na pisałaś mi W M ść, 
que je me ferais des affaires, na com 
iuz szeroce odpis.al. Teraz zaś, źe tam 
krewni narzekaią, ze tu swoich potracili, 
nie na usłudze Oyczyzny, ale n.a iakieysiś 
moiey prywacie. A cóz tez iuz nad to 
moźe być cięzszego y nieznośnieyszego! 
Wyprawić kogo ną woynę, kaizać mu ha­
za1:dować zdrowie, zycie y substancyą, a 
potem mu kazać odpowiadać, kiedy kto 
umrze albo z konia zpadnie, y ieszcze 
kłaść kalumnie na poczciwość czyią, y 
mieszać interes, którv źe źaden nie · iest „ 
y niebył, świat to widzi y widzieć bę-

dzie, chyba ze się to kto ieszcze urąga, 
widząc com ia uczynił, a co dla mnie· 
Aleć da P. Bóg, myślę temu wszystkiemu 
y sobie tak.i uczynić koniec y pokóy, ia­
ki ieszcze w imaginacyi podobno nie był 
ludzkiey. Cóz czynić, kiedy przeciwko 
wodzie trudno · pływać; ale ze się szerzeć 
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więcey w tey niegodzi materyi, na tym sta­
nąć przyidzie. Po P. D'Aleraka posłaliś­

my do Nowych Zamków, którego się dziś 
spodziewamy y na niego się oci::fgamy, ze 
się y dziś z tąd nie ruszemy, ale nas po­
zbawił do~rych barzo więźniów, których 
się na zamian za niego posłało, lubo go 
w reiestrze za pocztarza tylko napisano; 
zdrów dobrze y obydwa Kozacy, którzy 
przy nim byli. O Litwie zadney świe­
ź.ey wiadomości nie mamy, niechce im 
się od Morawskich granic. Ten Towarzysz, 
co go tu PP. Hetmani przysłali, obieco­
wał ich trzeciego dnia, a iuz temu trzy­
naście minęło;' obawiamy się ·barzo, ie 
niechcąc iść w granice Tureckie, weszli 
w kwatery woyska Cesarskiego, które pe­
wnie zniosą y nas wielkiego nabawią 

kłopotu, sami zaś tak woynę y kam­
panią odprawią, ze począwszy i::>d Lite­
wskich stanowisk., przeszli w Polskę y 
W ę,gry ciągnieniem na drugie stanowi­
ska, y zieść tylko dopomogą tym, ' co 
dobrże zasłuźyli. P. W.. . . . . . przecie 
ziawił się tu wczora z chorągwią, które­
gom ieszcze nie widział; ale ten osobnym 
od nich szedł traktem. Przed nieqziel 



trzema, poz-\,voliłem P. de \lilars iako ·cho­
remu, powrócić się nazad, y dałem pasz­
port, . ale z to iednak kand ycyo, powta­
rzaiąc to razów kilkanaście, aby niko­
go z woyska do swey · nie przybierał 

· kompąnii. Niesłuchał widzę tego y przy­
brał sobie wielkiego hultaia y niecnotę 
owego, który się bawił przy Artyleryi, 
a potem przy De Vitry. Rabata ten nie­
cnota, nahrawszy pieniędzy przez lat kil­
ka na zasługi, ·nigdy swego pretendu mi­
nierstwa nie chciał pokazać próby, uc;ckł 
dla tego odemnie ze Złoczowa do Lwo­
wa, y złoźył się złą ziemią; teraz zaś 
zdrayca nie wiem z kim do woyska zaie­
chawszy, skoro tylko · usłyszał o obsydyi, 
zaraz powędrował nazad. O tym tedy 
hultai u napisał tu J. M. X. Łucki ( r ), lu:­
bo go nigdy nie znał, źe tam do War­
szawy pisywał wielkie fałsze et des im­
pertinences; . gdyby moźna dostać które­
go z tych listów, a wziąść go w areszt 
y skara~ p~tem, aby się setny karał, a 
mieć go cQmme po ur un deserteur de l' ar- , 
mee, poniewaz odiechał sans conge. A 
1\Jr. Louis dałem kompanią w Regimencie 
moim Drago1iskim; iada u Fanfanika sto-

łu z drugiemi, "konia · sobie doJ)rego zdo­
był, y pieniędzy mu się dać kaze. P. Kray­
czy Koronny przyszedł dopiero z Pol­
skiemi chorągwiami y z Kozakami, Lite­
wskie woysko zostawiwszy gdzieś ieszcze 
daleko na· zadzie. Całuię zatym wszy­
stkie sliczności WMści serca mego iedy­
nego, którego ta niesposobność · zdrowia 
wielce mię poalterowała, iako y' de l\fr. 
le Marquis.; aleć ia rozumiem, ze -się to 
skOiiczy, bo zwyC'zaynie 9 tym czasie 

. I , ~ 

zwykł tę miewać affekcyą, którcm.u kła-
niam nisko iako y Xięznie Jeymośc'i. D~ie-
ci całuię. . 



( 168 ) 

LI S T XXIV. 

W dzieri S. l\Iarcina pod Sie­
cinem. 

Jedyna duszy y serca pociecho nayśli­
czmeysza y nayukochańsza Marysieńko. 
Niech P. Bogu naszemu będzie cześć y 
chwała za wczorayszą kolędę, którą nam 
dał z łaski y miłosierdzia swego, nad na-~ 
sze spodziewanie y ludzkie rozumienie. 
u dano nam było, ze to tu mieysce miało 
być nie obronne, źe rzecz mała y ze 
presidi:iim usłyszawszy tylko o nas, z,ey..: 
dzie y bronić się nie będzie, y dla tego 
w przeszłych listach ąazwałem to rniey­
sce forteczką. - Zbliźaiąc się tu tedy, to 
konieczni~ trzeba było iść mimo. Posła. 
łem do PP. Hetmanów, aby uczynili con­
seil de g11erre avec les generaux et les 
colonels, ie:l.eli atakować to rnieysce albo 
minąć; zgodzili się prawie wszyscy, prócz 
pewnych dwóch, :Łeby minąć. Tym cza­
sem posłałem Fanfanika z PP. Lwowskim, 
( 1) y Woiewodą Lubelskim (2), Dynewal­
dem Generałem Cesarskim y Truxem 
Generałem Brandeburskim, aby byli rek.o-

I/ 

gnoskowali to mieysce, k.tóremfi ile się 
mogli z daleka przypatrzyć, nie zdało się 
barzo do wzięcia trudne. Tym czasem, 
deklarowałem PP. Hetmanom, źe miiać 

ludzi tak hardyc~1, którzy ani ustąpić, ani 
poddać się niechcą, regułą woienną nie 
godzi się, ile. gdym tu iest sam en per­
sonne. J eili zaś o to, ze czas y pora wo­
ienna ustawa, mrozy, śniegi y słoty usta­
wiczne, tedy . :cośmy się gdzie indziey 
mieli dzielić kwaterami zimowemi, dziel­
my się tu na tym mieyscu w graJ;licy 
nieprzyiacielskiey, ponie\vaz . sian y insze­
go pozywienia będziemy tu mieli co po­
t-rzeba. Stanęliśmy my tu tedy wczora 
pod miastem w śnieg y · słotę srog'l, któ­
re zi:ialeźliśmy cale i:q.aksze, nizeli nam 
było uczyniono relacyą. Nayprzód mia­
sto nie ma\e, budowne, piękne, cale Tu­
recko maniero, iakiegośmy ieszcze niewi­
d.zieli, meczetów w nim .dwa; inszych 
wieźyczek, figlów barzo siła; fortecę przy­
tym zastaliśmy barzo dobrą, les pallisa­
des doubles, fosse, muraille, de grnsses 
tours, un- flanc fort bien escarpe et cela 
sur une eminence. Dział dwadzieścia kil„ 
ka, zołilierzy konnych 560. Do piesze-

s,:i 



giY za·ś zwycżaynego garnizonu y do · mie~ 
sżczan~ k.torzy tam wszystko Turcy 
przysłał ieszcze Pasza Egiersk.i z Agryi, o 
mil tu z tąd ośm, przed półtorey niedziel, 
Pułkownik.a Jańczarskiego we trzechset 
wybornych Jańczarów. · widząc tedy les 
remparts tak dobrze garnis„ zaraz wszy­
scy nasi narzekać y desperować po-czę.li. 
Jam ich przecie· cieszył; łubom to sam 
d0brze widział, ze ia mam szczę,ście dfr 
fortec, Źe się na moie imie fort'ece zda­
wai ą. Tym· czaseip pierwsza kula, zmia­
sta z działa wystrzelona nawiasem przeli 
górę, cudownym trafunkiem zabiła zołda­
ta regimentu P. Inflansk.iego · (3). Gdy 
tedy regimenty piesze y Dragońskie nad­
ciągały y pod górą · stawały, cżekaiąc na 
armatę, tym czasem nieprzyiaciel poszedł 
palić przedmieścia y stodoł~, które nalil. 
były barzo ·potrzebne do · aproszowania. 
się pod · mi:astó. A źem był przodem wy­
prawił ieszeze. od północka z 'P. "Starostą 
Łuckim (4) Kozaków, co tera:z świeźo przy­
szli zP;, M,yśliszewskim, Semenem, Bułyko 
y 'Jskrzyskim, (5) tym zaraz kazałeµi iść 
w przodzie„ aby. byli przedmieścia y stodo­
ły , od ognia .brćnili. . <?ni tąk chyzo, Q,d~. 

\. 

waznie y męznie poszli, ze pod d y1:nem 
nie tylko przedmieścia y stodoly, .ale y 
palisadę pierwszą y bramę zara~ opano­
wali y chorągwie swoie z krzyźarn.i . w nie)1i 
zatknęli, co· moie sereę, na: pd'cieołię ,racz 
WMść opowiedzieć J. M. 'X. Nuntiusowi„ 
ho pewnie ;poprawili swey re,pu~acyi y 
u ,wszystkich . na w.ielką sobie ..za:r.obili re-, 
nommee. Tym czasem piechoty'· nasze· 
nadeszły y Dragonie, działa potym wszy­
stkie; tedy · zaraz opanowali , palis.ady y 
więcey uczynµi, nizelim ia potrzebował, . 

bo trzeba było nocy czekać y daley niei 
awansować. Ta tez część woyska Cesar·· 
skiego z P. Dunewaldem, którzy w tę, tu 
z nami stronę, na swe idą kwatery, a­
wansowała z swey strony, ale . ieszcze o­
podal byli. :Tym czasem iako to · bez) 
tego być nie moźe, Źe kilku postrzelono, 
znowu nasi Panowie desperować poczę)i-, · 

i- narzekać źeśmy tu przyszli,, a oni ina­
czey radzili. · Zdarzył tedy · P. Bóg tak!e 
szczęście y , tako. swoio Ś\vięto ,pokazaL 
nam łaskę, weyźrzawszy na westchnienie­
do siebie, Że po t,rzy. , gód-zinnym tylko 
ogniu be~ przestanku wpra"°dzie, . cho­
rągiew · bi-ał;! \Vyw~esili~' rl2ce · składaią<::-
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na walach,. o miłosierdzie prosili. Ka:.­
załem ustać strr:elbie, a tym c~asem spu­
ścili sitf z "muru. komendant · Bey teg·o 
mieysca, ·.starszy Jańczarski, y dwóch Pra­
łatów . ich" Duchowieństwa, i eden od Du-. 
chowie1istwa,. drugi od posrrólstwa; zdali 
sk ted yr, -cnle na cl yskrecyą, · y zaraz pie-' 
choiy nasz-e do bram puścili. Prosili po-­
tern abY. · mnie widzieli, których skoro 
pvzyprowadzono, drźeli iako ryby, co raz 
przypadi1li di:i ziemi, całuiąc suknią mo­
ią, a gdy co raż prosili o żywot, iam im· 
rzekł: ze iuz macie słowo moie, łubom 

· miał urazę, źeście się wczora nie pod­
dali. Oni upadłszy znowu na ziemi(~' wy­
mawiali się, źeby nas był ;\!Vezyr zaraz po­
ścinał. Jam' im rzekł znowu: nie bóy­
cie sit~, nie spadnie wam włos z głowy, 
rµy nie iesteŚm) pyszni w szczę,ściu, bo to 
Bogu przyznawamy wszystko. A oni zaś 
zaraz wszyscy razem odpowiedzieli: Myś­
my byli pyszni,., y za to nas Bóg karze. 
Prosili się potem aby mogli widz~eć Pa­
szów; ci poez.t~li narzekać, czemu się 
poddali, ale · gdy. im powiedzie] i, źe im­
petu wstrzymać nie mogli, y ze ich siła 
naraźono, powitawszy się, mile, rozesz)i, 

s~ y powrócili nazad z strachem przecie 
postare~u wielkim. Gdy_ się · _to stało, 
dopiero nasi :zblit.ywszy ' się, pod m.ury 
wały y bramy, obaczyli y uznali, ~e to o­
sphliwe dziefo Boskie, y ze si~ tam nie­
dziel kilka bronić mogli, przy dostatku 
wielkim źywności y artmnicyi. Trzeba· 
tedy solennie za tę łaskę, podziękować P~ 
Bogu, ze taki na 'to · pogaństwo przepu­
ścił strach, a oraz y ufność iakąś do mnię 
y do słowa mego. W ę,growie ze wszyst­
kich stron g:romadzą sitG do mnie y wszyst­
kie zamki poddaią się,. Dziś posłałem 
dwie partye do małych Tureckich ie­
szcze zameczków, · z których albo iuz u7 

ciekli albo' si~ poddadzą pewnie. Za wzię,- · 
· ciem tedy tey fortecy, iuz Nowe Zamki 
trzeba U1~eć za _zgubione, y nie tneba hę- ' 
dzie stracić dłowieka iedneg·o ani funta 
prochu, bo Parkan y Strygoniurn od­
cięły im komunikacyą z Budą, ta zaś for­
teca odeymuie im z Agryą. W tey to 
fortecy naywię,cey bywało zbóyców, kto­
rych zo:wie J. M. X. Kamieniecki, Martau­
szami czyli Martelauszami, co chodzywa-
li do nich az pod MuraJJ, Hędy tam mie­
szkali. · Jutro da P. Bóg w obud,vu Me-



czetach kazemy ~za:Spiewać Te 1Deu~, ·Itt9-> 
r~Ćh to 1uz" i:Jięć ódebraliśmy- teg:o, noku · 
pogano1h, .za· co niech będzie' irnie Pa11-
skie rta wiek 'Wieków pochwalone. Te-· 
kali nieborak · uchodzi . ku r Muńkaczowi„ ·. 

chory barzo y niebezpieczni'e; wszyscy' 
pono go Gdstąpili~. tylko , go ieszcze sam 
Forwal nie odstę,puie. Gazetę z tego li_. · 
stu kazać dobrą napisać, ostatek y ustnić. 
opowie Dąpońt', który się ż tym .listem na-­
parł iecha:ć'. ·· Dl Aleraka .co· moment wy­
g~ądamy. Pisać a ·de Mollo aby pastą:. . 

pił pensyą temu gazetarzowi, aby1 chciał ' 

ptawdę pisać. bitwa po zadzie się wle­
cze, omiiaiąc zdaleka nie tylko „ fortece 
Tureckie ale y granice; byli od nas ' i'uź 
tylko Ó kilka mil, ale · nie davvszy znać 
o sobie, ani stars-zyzna zbiegłszy przodem 
do nas, iako byli powinni, zostali się 

czegoś znowu w kwa terach Cesarskich, 
koło Leweilcu, wniwecz ich obracaiąc y 
czekaiąc na iakieś działa, i których . do 
kogo oni będą strzelać, my zgadnąć nie 
możemy; dosyć dokazą, ze od vVilii az do 
Cisy ciągnieniem z stanowisk nie widzą . 
n:ieprzyiaciela. Ja iakom w pierwszych 
lis:ach oznaymił, ' nie maiąc inZ; . zadnego 

'}ió:.· grodze ~nieprzyiaciela ani fortecy, · :hę­
.cl~ , się · przebierał.do ·Eperyesu, byle czas, 
-kray, pogoda; · y konie, moiey się .chcia­
ły iako naylepiey akomodovvać intentii; 
.hoć .1o ., tu wielką bie.dę mamy z _rzekami 
gęstemi, z gó'"rami y z ziemią tłustą . . Szkp,­
da w ludziach naszych barzo mała. Nie 
kładę więcey kilkunastti zabitych Koza­
ków y fołdatów; postrzelonych tyleź dru­
gie. Znacznego prawie nikogo nie zabi­
to, postrzelono tylko P. Lanckorońskiego . 
Starostę Stobnickiego (6) w nogę. My 
tu iesteśmy w takim kraiu, ze z niskąd 
źadney nie miewamy wiadomości. Ja da 
p. Bóg z Eperyesa, mam wolą napisać list 
do Cesarza, źegnaiąc go, a· pokazuiąc mu, 
ze mu nasza colligatia przez osobę moią 
oddała Wiedeń, Austryą y Królestwo 
Węgierskie . . Jeśli to kto kiedy y dla ko­
go uczynił, a w tak krótkim ieszcze cza­
sie, niech mi pokaźą przykłady. Nie tar­
gowaliśmy si~ tu o szturmy ani o bata­
lie, iako się działo w dobywaniu Kazi­
mierza pod Kr:akowem z Szwedami, ani 
nam miast Ba11skich to iest kruszcowych 
w zastaw tak nie dano, iakośrny byli 
dali Zupy wielkie. Nikt tu niechcemó-



wić po Francusku, wszyscy teraz guter 
Deiczer, y nie pisuią a nawet y nie od­
pisnią. Caluię zatym wszystkie śliczno­
ści \iVMści serca mego iedynego. Mes 
baise marns a Mr. le ~arquis et a ma 
sreur. 

" 
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L I S T X_XV:-

A Ryma Somhat le 19 No. 

vemLre. 

Jedyna duszy y serca pociechd nayśli­
cznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 

Zaszliśmy tu w taki kray, ze nie tylko 
listów 7.adnych nie odbieramy, ale y o 
Polszce ieśli iest na świecie, tu niesły-

. chać; wczora minęliśmy zburzony roku 
przeszłego od Turków Filek. Ztąd ra­
chuią nam ieszcze do Koszyc mil Wę­
gierskich dwanaście, z tamtąd do Eperies 
mil sześć. Listy te idą na Roznau do 
Lubowli. Gdyby się była postawiła poczta 
z Krakowa do Lubowli, odsyłałyby się 

były lisły do Koszyc do P. Faygla, ten 
zaś miał by był zawsze od nas wiado­
mość. U nas tu za łaską Bozą od l llku 
dni piękna panuie pogoda; przeszłe dni 
z przymrozkami; dzisiayszy z takim mro­
zem, iak u nas zwykł bywać o trzech 
Królach, inaczey nie wyleźlibyśmy byli 
z tego kraiu y pod wczorayszą nie źWy­
czaynie wysoką górę. Jako to ludzkie 
zawodzą powieści. Udawano nam pt7.ed-
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tym, źe gór w Węgrzech nie masz, tylko 
te które ·nas od nich dzielą. A teraz 
doznawamy .. tego, źe ,od .samego Dunaiu 
af do1 Pol~ki niemasz nic tylko góry. Mniey­
sze rodzą wina, złoto, .srebro, miedź, 
y ·inne minerały, a większe śnieg a okro­
pne lasy; fa.ko nas tu tedy ma być tes­
chno, snadno WMści sercu memu u wa­
zyć, wiedząc y znaiąc miłość moio y u­
stawiczno ,myśl o zdrowiu WMści iedy­
ney duszy moiey. Nie mnieyszy musi 
być chagrin, ze y od Kamieńca y z Ukra­
iny fadney dotąd rzetelney nie mieliśmy 
wiadomości; wszystka wtym tylko konso„ 
lacya, ze się co raz zbliźamy, osobliwie: 
ia do tego mieysca, gd.zie moie wszyst.: 
kie na tym Ś\viecie ukontentowanie, y 
tak ta tylko y w dzień y w nocy karmi 
mię y trzyma nadzieia. Zdrowie, tez za: 
łaską Bozą nie zgorsze; które aze zda­
rzy P. Bóg, ze zawiozę do usług WMśoi 
serca mego, y odwdzięcżenie tego, coś­
kolwiek tam dla mnie czyniła w nieby­
tności moiey z us°zczerbkiem z:uacznym 
zdrowia swego, które u mnie iest y by­
ło zawsze nieoszacowanym skarbem. 
A zę gazety o nas p1smą arcy ,nie pra-

( 179 ) 

wdzi we, bo ich teraz -podobno nikt' do­
brze nie opisuie, zkoncy.powałem sam 
te iedn„ en mechant francois, którą WMć 

l 'to' :> , 

moie serce rozkaz poprawić y rozesłać 

dla uciechy nieprzyiaciół naszych. Listy 
tak.ze zalecam WMści sercu memu albo 
raczey pakiet do P. Wysrzyńskiego, aby 
go pdsyła~ dniem y nocą. Talenti a 
fait bien ses affaires a Rome et dans toute 
l'Italie. Przyznać to Włochom, ze są ga­
lanthomowie y ieden naród, w którym 
wdzięczność pa nuie y estima des actions 
heroiques. L'aimable Duchesse aura en­
core un nom, qui est la Magior Donna; je 
parje, que c' est elle qui gouverne tous 
les mouvement~ amoureux de la char­
mante Co,mtesse, qu~ au:ra encorę le nom 
de la Sąltane, qui · ne se fait jamais voir 
a personne sans masque, qu' a son fidel~ 
Orondate. Dziś mamy listy od P. Te-: 
kolego z którym dotąd :Z.adnego nie mamy 
końca. Pędzi go do Turków 9espęracya, 
y złych ltidzi podobno r ada. Posłałem 
tedy do niego P. Gizę, aby go zatrzymać 
gdzie na iednem mieyscu, dla prędszeę:o 

sko11czenia r 34, 139, 5o, 39, 85, . 3o, . 60, 
32, 16, 38, I~, 82, 57, 37, 16, 39, ~I, Iq, 
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43, 3o, 5o, 37, du monde, o czym da Pan 
Bóg ustnie. Teraz całuiEG wszystkie śli­
cznosci WMści serca mego iedynego. Cela­
do11 baise uu million de fois les deux bon­
nes amies la Duchesse et la Comtesse. 
Ą Mr. le. Marquis et a ma sreqr me& 

l1aise mains. Dzieci całuiEG. 

• 
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L L S T XX.Vt 
·. 

W obozie pod Chaczem, mila 
od Hyrna ~ombat kn Koszy­
com 21 Novembris w nocy. 

Jedyna duszy y serca pociecho nayśli­
cznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 
Przybiegł tu posłaniec od P~ Moszyńskie­
go z Lubowli, daiąc znać, źe tam stanął 
Dupcnt le I 5 N ovembre, a w1iechał 
z tamt~d do Krakowa le 16. Ze zaś 
od WMści serca mego źadnych nie miał 
listów, ani fadney inszey wiadomości prócz 
tey, ześ do ludzi tych Litewskich, któ­
rzy tam stoią, y kray wniwecz obracaią, 
po kilka kroć pisała, aby ztąd ruszyli się 
y za woyskiem po$pieszali, czego oni u­
czynić niedi~ieli. Przez tego tedy posłań­
ca, który przeprowadza na prost przezMu­
ran na Spiz, P. Starostę Sandomirskiego 
y P. Chorązego Koronnego ( 1 ), piszę ten 
list, całuiąc million razy wszystkie ślicz­
ności WMści serca mego. P. Starosta 
Sandomirski kilka razy tu zapadał, Te­
raz nam znowu świe:lo zapadł, oraz y p. 
Woiewoda Krakowski, a ów nieborak P. 

/ 
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Kozuchovyski młodszy dziś dokończył. 
Z 1'ekolim wątpię abyśmy doszli iakiey 
sprawy, sam się widzę dobrowolnie zgu­
bić chce. Przeprawuie, się przez Cisę, y 
idzie prośto w Turecką ziemi~, nie chcąc 
czekać na nas, łubom go tak wiele razy 
brał na słowo swoie; y owszem udaią, ia­
koby kilkaset Jańczarów miał wprowa­
dzić na presidi~m do KGszyc, y insze, 
gdzie my stać marny," swęmi ludźmi po-. 
osadza~ mi~sta. Byfo by tu co ztąd pisać, 
ale się to innemu zachowuie czasowi; niech 
P. Bóg będzie za wszystko pochwalony, 
co ~ię cięrpi y c__.o się ucierpi ieszcze. U­
daią tu po woy sku między stami inszych 
baiek, ze Fran'cya cale się iuz akomodo­
wała z Szwedami. My na t<? nie wi~my 
co odpowiedzieć, bo po Galczewskim ca-. 
le naymni~yszey z Polski nie mieliśmy wia­
domości; cz.emu wydziwić się nie mozemy, 
a nie tak nam idzie o nowiny, które z 
Krakow!ł mogłyby się przesyłać na Wie-: 
deńsko pocztę; bo z tamtąd idzie zawsze 
regulhn~e do X. Lotaryńśkiego, (od któ­
rego zaś co kilka dni miewamy wiado-
1vość), iako o i:drowie "\:VMści duszy mo­
iey, "na którym zawisło y zycie, y zdro-
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wie, y szcz~ście, y wszystkie ukontento­
wani~ rnoie .... _J. '."1· X. Podkanclerzy'! daie 
do wiadomos<:1 pewno przestrogę WMści 
sercu memu; którą mieć w consideratii 
proszę y w exekucyi. A ze iuz późno, 
chłodno, y z drogi potrosze zturbowa­
ny~ się być . musi, kończy? przychodzi) 
całmąc z duszy y serca wszystkie śljczno• 
sc1e serca mego iedynego. Celadon · ća­
łuie de toutte son affection ses bonn~s 
amies les deux sceurs la D~chesse et I . a 
charmante Comtesse. Me;; baise mains a 
Mr. le Marquis et a ma 1

- sceur. Dzieci 
całuię. 
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xxvn. , 
W obozie pod 0Torno trzy mi· 
le od Koszyc 27ma Novem- · 

br is. 

Jedyna du~zy y serca pociecho nayśli­
cznieysza y nayulrnchańsza Marysieńko. 
Gdyby Polska była wyspą to iest insuło, 
mielibyśmy ią tu za ową na oceanie, o któ-1 
~ey piszą Historycy, ze była flottante, y ze 
iiię raz~ pokazowała, drugi · się oczom kry­
la ludzkim. Po Galczewskim nie tylko o 
zClrowiu WMści serca mego, ale nawet 
ieśli Polska iest na 6wiecie, naymnieyszey 
nie mieliśmy wiadomości. Jako zaś Gal­
czewski wyiechał z Krakowa, iuz to nie­
dziel pięć minęło. Uwazze tedy WMść 
moia duszo, iezeli to iest tak kochaiąccmu 

. . iako ia, suportable, y ieśli dłu:l.ey zyć mo­
zna. Ale co naycięzsza, ześmy tu mieli 
kilka listow y świezych barzo, które nay­
mnieyszey ani · o \\.7Mści sercu moim ani 
o Polszce nie czynią mentii. N aypi:-zód 
był list z Lubowli du i:6me de N ovem­
bre, kiedy Dupont tamtędy przeiezdźał, 
od P. Moszyńskiego, który to tylko na­
pisał, ze z Krakowa nie miał :ladnych 

I 

J 

' 
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listów. Drugi list był od tegóź du ~I 
N ovembre, który siła pisze, a ieszcze . w 
cyfrach o rzeczach Węgierskich, których 
tu nowin u nas az do up!zykrzenia, a o 
Polszce y słowa iednego. Dziś nawet 
przyiechał tu człowiek z miast Spiskich z 
plebanii Xdza Zabrzydowskiego; przy­
wiózł listy rózne z tamtąd, a o Poiszce y 
mentii naymnieyszey. W iaki~ tedy po­
dziwieniu zostawać musiem-y, wyrazić te­
go niepodobna; ile . ia, którybym przy­
siągł million razy, ze WMść moie serce 
pisuiesz y okazyi szukasz do pisania. Ale 
to Konsyliarze WMści serca mego coś 
dziwnego , robią,- którzy coś wszystko o­
pak· czynią . y rozumuią, szykuiąc w cie-.­
płey izbie kwiczoły na przemiany z kie-: 
liszkami, a diskuruiąc o. w.oynie y o goś­
cińcach do Węgier, mappę w spak.'.'. ~­
bróciwszy. A tu nietrzeha było :Zaq~ey 
philozofii, iedno listy odsyłać do Lubo. 
wli; gdyź my tu od miast Sp.iskich 1 od 
kilku czasów nie iesteśmy daley nad ~il 
ośm~ dziewięć, dziesięć, lubo przez góry 
wielkie, ,ale konnemu z listami wszędy 
przebytne y bezpieczne. Jako nam te­
dy tu . miło na te tam rady, · snadno siEG 

24 
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domyślić, Ósobliwi~ mnie, 'który o zdro­
wiu WMści serca mego tak dawno wie­
dzieć pragnę. Co td tam robi P. Kra­
kowski. Niemaią widz~ JJ. Mć. tey dys­
krecyi y tego miłosierdzia, aby nas tym 
przynaymniey pocieszyli, przy swych wcza­
sach 'y delicyach, w nagrodę biedy naszey, 
gdy nam iuz. przyidzie nie pod namio­
tami, ale pod niebem samym stawać y ko­
czować, poniewaz za nastąpieniem tak 
srogich mrozów y śniegów, iuz kołka wbić 
w ziemię nie podobna. Jakie się zaś, y 
iako ustawicznie ponoszą chagrins, iuz 
tez tego wyrazić niepodobna. Od dni 
trzech weszliśmy tu w kray cale sobie 
nieprzyiazny. Miasta się y zamki wszy­
stkie przed nami pozamykały, osadzone 
garnizonami Tekolego, który poszedł za 
Cisę w granicę Turecką, niedawszy nam 
źadney w sprawach swych doskonałey re­
zolucyi. W Koszycach iest ludzi do o­
brony z kilka tysięcy. Posyłamy tam Po­
słów naszych, ale wątpiemy aby co spra­
wili. Jakie to tedy nasze będą stanowi­
ska, chyba drugą da Pan Bóg, oznaymi 
się okazyą. 

Całuię za\ym wszystkie śliczności WMci 
serca mego iedynego. 

Mes baisemains a Mr. le Marquis et 
a ma. sreur. 

Dzieci całuię . y pozdrawiam. 
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LIST XXVJII: 

:}} · ·w dzień S. Mikołaia. 6ta De­

cembri' pod Preszowelłl. 
' 

Jedyną duszy y serca pociecho, nay­
ślicznieysza y nayuk9chańsza Marysieńko. 
Przedwczorem ta część woyska Litew­
skiego, która stała pod Lubowlą, dała nam 
znać o sobie, przez których dowiedzie­
liśmy się, ześ W Mść moie serce wypra­
wiła do mnie Grotkowskiego z listami; y 
ze z Lubowli miał się gdzieś do mnie 
prósto przebierać, wyiechawszy z tamtąd 
dniem 'przed niemi. Ju:l.eśmy g9 tedy 
mieli za zgubionego, ale za łaską Boźą 
ziawił się do nas wczora, nie tylko z temi 
listami, które mu do ręku oddano, ale 
7-temi, z któremi go wyiezdfaiącego z Po• 
dogrod#a dogoniła poczta du !28 No­
vembre. Nagrodził nąm tedy P. Bóg so­
wicie, osobliwie mnie, którym iuź ledwo 
zyć mógł, niemaiąc tak długi czas źadney 
o zdrowiu WMści serca mego wiadomo­
ści. Mnie ws1,yscy cieszyli nadzieią, po­
cząwszy od P. Kawalera, źeś WMść mo­
ie seq;e µiiała .l:>yła iuz stanąć 'v Lubo ... 
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wli, Ze -tam zamek wyprzątano, ze zwie· 
rzyny gotowaiio; ale ten głos to był snać 
tylk.o .międ7:Y pospólstwem, poniewaz WMć 
moie serce naymnieyszey o ty·m w„źadnym 

swym liście nieczynisz rnentii. Ja z tąd 
nie mogę iuz iechać tylko do Lubowli, a­
le z tąmtąd do K: akowa zaraz wyieclia.-ć , 

ia~om sobie zyczył, nie podobna z wie­
lu przyczyn, o których będzie n.izey, ale 
y dla słabości koni, y .odpoczynku zdrowia 
ia~iegoźkolwiek. Konie ś.wieze Wy$yłać 

darmo, bo y naylepsz;e, po tą.kich gór.ach, 
iakie są między Krakowem y Lubowlą 
nie pośpieszą; naylepsza słyszEG ma być 
droga, choć trochę dalsza, na Nowytarg. 
Jam, iako . iest zawiedziony przei Cesarzą 
y przez Tekolęgo, wypisać tego nie pod,o­
bna. Perswadowałem Cesarzowi tak wię­
.Ie razy, (nie· maiąc w tym moiey z~dney 
prywaty); aby było uspokoić w ęgrów, 
przynaymniey amnestią a potym obietni­
cą, ze w tych wolnościach będą zacho­
wani, na iakie .im Cesar~ na swey .przy„ 
siągł koronacyi. Tekolego aby było czym­
kolwiek ukontentować, pokazuiąc, ze in~­
czey W ę,gry się nie usp()koią. W ostat­
ku ieśli niechcą ni.c uczyni~ dlą. Tekole„ 



go, przynayrriniey co uczynią, a czego 
nie uczynią, aby mię przestrzegli. Na fa. 
dną z tych rzeczy naymnieyszego nie mo„ 
głem się dopro~ić responsu. Woysk:l Ce­
sarskie wzięły sobie kwatery blisko swych 
granic. Starszyzna roziechała się; do·Dwo­
ru iedni, drudzy do swych domów; nani 
tu pokazawszy te mieysca, w których wszy· 
stka. forsa-· Telrnlego. Ten zaś tako po­
~zedł z łiami ' zdradą: naprzód prosił aby 
Koszyce były wolnę, w których miało być 
presidiurn Cesarskie; pisałem tedy y o to 
do Cesarza, radząc, ' aby to mia&to było 
wolne az do skml.czonego traktatu, na 
~o takie źadnego nie odebrałem responsu. 
A tym czasem Tekoli niechcąc nigdzie 
na mnie czekać, łubom mu wszystko o­
biecował, do Debreczyna z zoną precz wy­
iechał, oflesławszy od siebie wszystko woy­
sko, a tu ie~ gdzieśmy stać mieli, rozło­
zywszy, z takim ordynansem, aby · nas 
wszędy tak traktować iako nieprzyiaciół, 
o czym ani nas nie przestrzegł, ani tych 
swych, których ma przy boku naszym 
Posłów . . Tak tedy skorośmy weszli dans 
ia superieure Hongrie, niespodziewaiąc 
;się iuz źadnych nieprzyiaciół, zastaliśmy 

wszystko nam nie przyiazne, y począwszy 
od zamku · Satwar nazwanego, mil z tąd 
dziesięć, z za kazdego krzaku strzelaią y 
z kazdego miasta. Chłopy y szlachta y 
zołnierze wołaią: biy, biy, iako na wilka; 
chorych pozostałych okrutnie morduią,, 

gorzey daleko . niźeli Turcy, dla czegd 
dzień y noc strzedz się musiemy y po­
woli postępować, aby ludzi nie tracić. 
Poszczęścił trochę P. Bóg na nich przed 
wczorem tu pod Preszowem. P. Staro­
sta Łucki trochę ich przepłoszył, gdzie 
y owi moi Tatarowie Sokolniccy, barzo 
się dobne sprawili, y więźniów poprzywó­
zili. · Strzelali tedy do nas y wypadli az 
pod obóz z Koszyc, któreśmy miiali, ho 
nie do naszych naleźało stanowisk. Ci 
tu zaś w Preszowie_ ieszcze dołek.o gorsi. 
Zabili nam z działa P. Modrzewskiego, 
W oyskiego Halickiego starego y dobre­
go źołnierza, y nie tylko traktować a­
le y mówić z sobą nie dadzą. Fortecę 

maią bardzo dobrze opatrzoną. Ludzi 
na kilkanaście tysięcy, bo się, wszystkie 
tu zbiegły górnych Węgier powiaty, y 
część większa woyska. Maią -y Niemców 
ńie ma:ło, osobliwie _w Koszycach,- którzy 
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pozbiegali z woysk Cesarskicl1, Stoiemy 
batzo blisko tu od nich, nie ·strzelamy 
do nich z dział, bo strzeliwszy t:rzebaby 
ich iuź dobywać, a woysko :nasze pragnie 
odpoczynku; choroby nieustaią, głód wiel­
ki, bo . wszystkie wsie do miast wielkich 
albo · do lasów pozbiegały. Pod P. Stra­
znikiem konia w samym obozie zabito', y 
inszym Officerom strzelaiąc do n1łl> usta­
wicznie, lubo my cale im daiemy pokóy. 
Bo nam y o to idzie, źe tam iest ludzi y 
du5z siła barzo katolickich y niewinnych, 
a w. szturmie musiało by to wszystko 
zginąć. Miasto wielkie y piękne barzo; 
dziś całą noc spać nam nie dali. Otóź 

nam odpoczynek, otóz nam nadgroda od 
Cesarza, otóz nam zimowe po takich pra­
ćach wytchnięcie. Prawda ze z tym naro­
dem trzeba sobie inaczey Niemcom po­
stępować, ale zaś y naród ten iest wiel­
ce · nie cnotliwy y okrutny. Tamci co 
przy granicach Tureckich, ludzie cnotli­
wi, ale tuteczni wisielcy wielcy. Dziś bę­

dziemy mieć consilium, co daley czynić 

y gdzie woysko postawić, między którym 
tysi<1c plotek, które źli ludzie rozsiewa· 
ią, y iako bym ia ich chciał tu wygu-

j 
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bić udaią. Tutbacyi zaiazdu.ini do Lubo­
wli, nie śmiem , proponować W.Mści se:rcu 
memu, dla złych dróg y ·gór · niecnotli• 
~ych. Źe mi się zaś obacZlyc -tak pręd­
koj iakbm ' pył U · siebie postano'wił, Z 

WMścią sercem moim. nie . przyidzie, na 
to umierać będę. Jam sobie był pora­
chował pour la. Conceptiórt~ potem na s~ 
Łucyą, kiedy ' ·naydłuhza · hoc, ale mię. 
to widzę omyli. Zrozumiewam tez to z 
listu WMści serca mego, Ze to iest con­
tre son temperament, y ze Sbbie W tym 
gwałt cżynisz, · kiedy piszesz co, de la Du· 
chesse et de la C0mtesse; a· ia zaś wo­
lę naywiększego mego ustąpić gustu, a­
bym naymnieyszey nie uczynił WMści 
sercu memu przykrości. Juz tedy y te­
cro przywodzić nie btldę, sam. w sobie to 
b . • ' . . • 
zawarłszy. Irnagmacy1ą przynaymmey, 1a-
ko to y teraz czynię, całować będę wszy­
stkie śliczności WMści serca mego iedy­
nego. A Mr. le Marquis et a ma sreur 
mes baisemains. Dzieci całuię z du-
szy y ściskam. ' 

Mol.na mię teraz nazwać Moyzeszem, bo 
tak właśnie to woysko z tych mieysc wy­

\ prowadzam, iak9 on kiedyś lud Boski. 
.25 



( 194 ) 

Racz ' WMść moie serće -spytą.ć się JP. 
Woiewodziny Kiiowskiey (1), kto JeyMci 
-0znaymił z obozu takie nowiny, iakie pi„ 
.sala do Lwowa, na co mam autentyk. 
Słowa te są własne: broniąc Króla JP. 
W oiewoda nasz, wiszących nad szyią Kró­
lewską Turków trzech, sam ręką swą 
w oczach Królewica zabił. Co taki fałsz, 
.iakiego większego . być nie moze, bo P. 
W oiewoda był dobrze w przodzie y Kró· 
lewic; któremu P. Koniuszy Koronny ka­
zał prwdem , uchodzić, a myśmy się z<r 

stali na odwodzie. Nie wiem kto ·tak:le 
' . 

udał WM.ści memu sercu, ze Fanfanik spadl 
.!Z, konia na ten czas, czego iako zywo 
'nie było; . wszak Kaszewski y Dupont 
mieli to powiedzieć. Co z strony Fan­
fanika, kontentem barzo z niego teraz, -
ale nie zawsze iest czas o tym pisać, ile 
w takim, iakośmy są razie. 

< 

'· 
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r L I S T XXIX. 

t Pod Sibinem 9 Deeembra czte­
ry mile od J,ubowli. 

Jedyna duszy y serca pociecho nayśli­
cznieysza - y nayukochańsza Marysieńko. 

Nie zdało się dobywać Preszowa y dla 
chłodu y dla głodu y a1a nieochoty, y 
dla drugich przyczyn, które da P. Bóg, 
ustnie opowiem. Tu tez P .. Bóg z łaski 
swey świętey znac~nie nas pobłogosławił; 
bo wprzód idąc P. Starosta Łucki, nad·­
cioł kawaleryi Węgierskiey a oraz y pie-~ 

·choty, która była wyszła w sukursie ka­
waleryi, y zaraz miasto blokował, w któ­
rym prócz mieszczan y szlachty, było • 

kilka set konnych y pieszych zołnierzy 

Tekolego, których umyślnie tu z Lewo­
czy y inszych było zprowadzoll:O prez:„ 
dii; za moim tedy wczorayszym przyi­
~ciem, w dzień Nąyświętszey Panny po­
częcia, a: za uderzeniem kilkadziesiąt 
razy z dział tylko Litewskich, które by ... 
ły przyszły od Lubowli z P. Polubińskim 
młodym, poddało się to miasto na dis-. 
cretio; . ~ołnierze słuźbę, przyimuią y przy ... 



' 
się,gn~ wiarę ·cesarzowi_, ' którym ia dain 
swoich pi~niędzy dla przychęcenia dru­
gich. ~ie biu·~o. tQ. wszyscy radzi temu 
wzięciu miasta, gdzie ~ię część naszego 
zmieści woyska, bo co zywo do tey nie­
sżczęsney nakierowało się Polski y oćzy o­
bróciło. Lubośmy tu weszli w kray barz.o 
dobry y źyzny, ale umyślnie drudzy zdray­
cy palo nie tylko zboza, wsie, miasta, 
ale y kościoły katolickie, aby się tu nie 
ostać, _tego nie wiedząc, źeby nieprzyia ... 
ciel wziąwszy ~erce, poszedłby za niemi 
w Polskę y od~~łhy im to palęnie. Mia""! 
sto to tµ dosyć dobre, y piękne y ledwo 
nie tak obronne iako y Preszów. Źoł""! 
nierze ci co się p.odda.~i, zarąz s~ę obie­
cuią iś.ć bić ~ osiatkiem ies~cze tych hul"'I 
ta,iów, co się włóczą ~iędzy tym tu miey-

. scem a Lubowlą„ zktóremi wyprawuię Pt 
Star9stE6 L.uckiego zn.ową, _ y przez tę, 

list d~ie okazyią. O Joannelim tµ · nie 
słychać ani źadney po Grotkowskim od 
J ... ubowli wiadomości, lubośmy ·: iuz s.ą 

t-ak oney b.liscy; znać ze to dla tego wie­
szaiącego się po drogach łotrostwa. Po 
uczynioney dyspuzycyi woyska, tey forte-: 
(Jy y_ inszy~h do tego nąle:lących ~praw;_,. 

( I !)7 ) 

spodziewallły się stanąiJ w ~ubowli le 1.z 
ou 13 dq. . moi~, ieśli wody iakie nię 
11rze&zkodzą, ~o tu z;im~ cale iiginęła; wa­
dy bie:lo iak na wiosnę, a całą noc deszcz 
lał. Mnie się konięcznie . t~zeba zabą'Yić 
w Lubowli; nie tylko ze co źywo zaraz 
prysną do Polski, ale y dla wiadomości 

z Lineą? bez czego gdybym . odiecl~ął, to 
wszystkie rzeczy, pa które się kilka mie­
się,cy 'Z: taką robiło pracą, ~pą.dłyby, prz;ez 
co y Pol~ka' naszą. nabrała 1 by się strąchu,, 

l Absalon tak.ze, Ę.tóry tu iest przy 
mnie w po czci ~ym are&zcie, pq:ysłał pro• 
&ząc na ~ywy Bóg, abym z Węgier nie 
wyiezdźał tak prędko, -zapraszaiąc mnie 
do pałacu Kieszmarskiego„ gdzie stoi P, 
Marszałek N ad w orny Koronny, a ną­
le:ly do Tekolego; obieruiąc, źe listami 
iego, które wyprawił, przyidzie ieszcze 
Tekoli do rekollekcyi. §am tedy nie wiem 
co czynić, bo tak daleko trudzić WMści 
serca mego nie śmiem, a zyć zaś dłuzev 
y wytrwać mi bez WMści serca rneg~ 
rzecz niepodobna. Gdyby mozna- abyś 

WMść moie serce mogła się wyłkać choó 
do Czorsztyna; ie~li iuz tamten zamek Jo­
ą~nellego, który ieno o półćwierci piil\ 
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od Czorsztyna, odebrany od ludzi Tekole­
go, tobym ia tę naygorszą ~rogę, która 
iest między Czorsztynem a Lubowlą, let­
ko przebiegł,~ a tak by się oboygu wy~ 
godzić mogło. Jeśli zaś w tym zamku iest 
nieprzyiaciel, to by iuz Ćłaley WMści ser­
~n memu iechać nie pr-iyszło, chyba do 
N owegotargu; o czym wszystkim iako 
naypręds~ey czekać będę wiadomości. 

' <Salu.ię iako zawsze wszystkie 1 ślicznoJ 
ści WMści serca. mego iedynego. 

A Mr. le Marquis et a :i;na sreur mes 
haisemains. Dziec~ cah;1ię. 

( 199 ) 

LI S T XXX. 

W Lubo w li I 4 Decemb1·a, tb 
iest we wtorek. 

Jedyna duszy y serca pociecho nayśli­
cznieysza y nayukochańsza Marysieńko„ 

~odobno nieprzyiaciel duszy y ciała wstą.-
, pił w tego, który namówił .WMść moie 
serce iechać tą drogą na Sącz; iest to 
blizsza droga ale . niecnot] i wie zła, y tyl­
ko ~a konnego, albo na pieszego. Ta. 
zaś droga, którom ia raił, trochę dalsza, 
ale dobra y barzo wygodna, to iest na 
Czorsztyn y Nowytatg. Tą tedy drogą 
~yprawiłem wczora P. Inflantskiego, y 
dałem mu list do WMści serca mego, 
prosząc abyś się w Nowymtargu zatrzy­
mała y tam . na mnie czekała. Alem ia 
tak nieszczęśliwy, ze nikomu perswado­
wać nic nie mog<G· Dziś tedy, kiedy si~ 
iuź te letkie, które zemną iść maią wozy, 

. ku Czorsztyn u ruszyły (bo co cięźsze albo 
w:;zystkie zginęły, albo niewiem gdzie błą­
dzą y gdzie zaszły), aliści list W Mści 
sęrca .meg-0 mię zachodzi, pod datą z 
Wieliczki, niewiedzieć ktorego dnia, a w 
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tym liście zaś, ).który mię wczora doszedł; 
nie napisano którą drogą. Co się tedy 
ze mną dzieie, wypisać tego niepodobna; 
ani zgryzoty imaginować. Pisząc wczo­
ra przez P. lnflantskiego, kazałem dla pe• 
wności pisać X. Podkanclerżemu na Sącz ' 
do X. Biskupa Kiiowskiego, maiąc td 
w pamięci, ze ludzie zawsze na opak czy„ 
hić zwykli, ze iefolibyś WMśó· moie ser­
ce tamtym na Sąc.z puściła się traktem, 
abyś na mnie w Sączu starym czekała; 
co ze iuz doszło WMści serca mego; nie 
wątpię. Teraz z tymze Dupona wypra­
wię. Sam się wydzieraiąc za nitn; a1e iako, 
Bóg wie. Tu wozów nietnaGz, osobliwie 
tego gdzie wszystkie rzeczy naylepsze, 
tu śnieg srogi y drogę zawiał, tu iuz 
ku nocy, góra sroga zaraz się zaczvlla; 
tu nigdzie bliskiego niemasz noclegu; tu 
nowina iedna drugiey gorsza. P. Pod­
skarbi Nadworny (1) iuz umarł. P. Wo­
łyński 1(2) za nim się gotował, za milę z 
tąd pozostał. Listy z Wiednia, któteśmy 
tu zastali, nic pociesznego nie maią w so­
bie. Co wszystko P~ Bogu oddaię y mil­
lion razy całuię wszystkie śliczności WMci 
serca mego iedyney Marysieńki. 

(~I ) 
) . 

bł.AME.K Liśtu KROLEW1cA JAK.ÓB& 

DÓ KROLOWEY MATKI. · J'~ 

~ .. ~ ale tez za cudże grzechy trzeba 
renyśmy gorąco P. Boga prosili, bo .<>tó' 
teraz, gdy Król JMść iul. ie~hał do Ja­
warymi, żostawił wszystko y oddał korne;n-' 

"" . . . 
d-ę P. W oiewodzie Krakowskiemu ( 1 ); sam. 
z wielkiego (2) Sztitu na mały (3) Szui si" 
przeprawił z małą barzo kupą, ze stu 
tylko ludźmi ze wszyśtkim, y iadł za prze„ 
woz~m obiad; y wpół obiadu Xiądz W~­
gierski · przyszedł skarząc się na naszych, 
ze mtl kielich y patehę ukradli, o co 
potym Król JMść qrieres ;uczyniwszy, nie 
fyJko to, ~łe y cymboryum znalazł, y 
dowiedżiał się; ze Hostyą poświęconą IWY• 
rzuciws~y, samo cyinboryutn wzię,li. Bóg~ 
boią_ si~, źeBy niewinnych iża to nie kal'ał • 
• . . . • ; . . . . Mam wielką z panem 
:R. , . • uciechę, gdyz widząc się w małey 
kupie, niez~iernie się bał nieprzyiaciela, 
a ia rad uciechy zhaleść okazyą, po W <6-
gierskum się, przebierał zeby go straszyć, 
y czasem był iak bez duszy. Tegóź wie­
czora był wielce postraszony. Wyszedliś· 
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·my ~czterey, \tVuiaszek (4), P. K .... , Sta­
rosta Wiślicki y ia z tego zamku ku la­
su, dokąd rebelizanci uciekli; zaszliśmy 
o ćwierć mile od zamku, gdzie P. K ... 
z Wuiaszkiem w karty grał na łące, 

a gdy I desz~zyk nakrapiał ku wieczoro­
wi, przestali grę, y iuz się wracali; iam , 
się był pozostał niedaleko rowu z Staro-· 
stą Wi.ślickim; aź tn lecą rebeli~ftµtów (5) 
dwóch do , nas, y blisko nas będąc, dwa 
razy do nas strzelili; za niemi wyszło ze 
300 koni. My dway· na równym polu nie 
w:iedząc co czynić, daleko od miasta, cże­
kamy końcą tego. K ..... z daleka iuz bli­
sko zamku tylkq huk usłyszawszy, wno­
gi~ .y. ńieoparł się az pod· zamkiem. Oni 
chcieJi rów przeskoczyć< niedałeko _u ktć­
rego byliśmy; ale niemogąc, obiezdzali go, 
a my tym czasem do zamku i uszliśmy, a­
le K .... gorszy miał strach niź my, choć 
był daley ognia: Dziś złączyliś~y si~ z woy-. 
skiem naszym y iedziemy ~aley; ·Zostaię te· 
raz ze wszystką submissyią;W !łszey Kró­
lewskiey Mci Pani y Dobrodzieyki moiey„ 
nayposłusz~ieyszym synem y nayniższym 
sługą. ' . . ' ' Jakób. 

· K' O N I E C. 

„„„ ........... „„ •• „„„„ •• 9„„„ .... „„„„„„„„„„ 

P R·Z Y Pl SKI ' ' 
• I 

DO 

•· 

. LIS TOW JA.N A III. · 
• i 

LlST I. 

( 1 }. Gliwice, czyli Gleiwitz miasteczko w górnym Sr.111· 
sku, dziś z fabryk zelaznych slynące. Mieysce tOł ró­
wnie ia.k i inne, o których w tych listach rzecz będzie, 

·oznaczone iest na Mappie do tego dzieła przylączoney, 

('.1). Dupont, Oficer lnzenierów, dworzanin Królowey 
Maryi I~azimiry• D' Alerac ( anecdotes de Pologne) czę­
sto o nim wspomina. Dziejopis Jana III. Coyer, histo­
ryą tego Króla napisał po części z rękopisrQÓW tegó1 
Dupont, które ile wiem, dotąd w druku ni,e ~yły. 

t3). Pani Kanclerzyna, Jana Wielopolskiego Kanclerz& 
Koronnego zona z domu Arquian, Siostra Królowe.y 
Polskiey; poszła za niego w roku i678. i dwoie dzieci 
splodzila. Syna, który Starostą Nowotavgskim został, i 
córkę, którą Michał Sapieha W oiew~da Podlaski za zo-
,nę poi11l, • I 

(!1). Woiewoda Czerniechowski, Jan Gniński, herbu 
'):'rach, syn Podkanclerzego koronnego i Doroty z Ja­
skulskich Gniń~kiey. Miał za sobą Teresę Potocki! Wo­
iewodzankę Braclawsk;i. W tym!ie roku 1783, postąpił 
na Woiewództwo Braclawskie. Umarł bezpotąmnie vr rq-
ku 1703 Woiewod'l Pomol'Skim. 
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W Toku 1783 wziął Woiewóu1.two Czerniechowdis, 

po -Gnińs'kim, Stanisław Maryusz Jaskulski herbu Lesz, 
czyc, który na tymze urzędzi~ w roku 1689 umarł. 

(5). Marquis de Vitry poseł francuzki w Warszawie 

usiłował przeszkodzić zawarciu przymierza między Ja­

nem III. i Leopoldem Cesarzem, w celu prowadzenia 
wspólni.e woyn'y przeciw Turkom; wielu biegłych w ra. 
dzie państwa polityków, a mianowicie Morsztyn Po~­

skarbi, tegói byli zdania. Przeięte listy cyframi pisane 
wyiawily zamysły Posla. Dom~gano się oddalenia iego i 
uchwalono na Seymie roku 1683 pod laską llafala Le­

szczyńskiego ~ Oyca Króla Stanislawa) agituiącym się, 

aby odtąd posłowie zagraniczni nigdy ciągle w Polszce 

nie bawili •. W trzy tygodnie naYl:JÓŹiliey po swoiem do 

Warszawy przybyciu, mieli mieć audyencyą. u dworu, 
;ześć tygodni wyznaczono im do ułatwienia powierzo­
'nych im ukladów, i trzy tygodnie do wyiechania z gra­

ni"c Rzeczypospolitey. 
Markiz de Yitry' protestował przeciwko otwieraniu 

·pisanych przez niego i do niego listó\v, i dnia 28 Ma­
. ia tegóz roku pozegnat K1·óla. Królowey atoli zegnać 

nie chciał, która naówczas na Francyą uraźona, przy­
lozyła się byta do zawarcia wyzey wspomnionego tra­
.ktatu z Austryą. 

W kilka dni potem, czy to przypadkowo, czy tez z po. 

duszczenia ura~·oney na posła francuzkiego Królowy Pol-

1 skiey, wszczął się zgiet_k pod oknami Markiza de Vitry, 

·w którym sluzący Tyszkiewicza, w Warszawie naów­
czas nieprzytomnego, kilku domowników Poselskich 

· z pistoletów zabili = Sprawcy tey zbrodni uszli na­

tychmiast z Warszawy i bezskutecznie ich szukano. Po -
zwany Tyszkiewicz o to, ze ludi.i sw'oich w przyzwo­

itey utrzymywać nie umiał karności, skazany zostat na 
rok · i sześć niedziel więzienia bardzo niewinnie, i dla 

&eio tyl~o aby Posłowi iakqkolwiek dać $atysfakcy:i. 

( 1oi ) 

{6). Strzelanie TystJ.-iewiczowe. O vvyi.ćy 'w$pomulo.,, 

nćm zdarzeniu Król tu wspomina 

(7). Panu Kanclerzowi. Kanclerzem koronnym na­
ówczas był Jan Wielopolski, nayprzód Stolnik- Koron­

ny, potem Podkanclerzy, umarl Kauclerzem w r~ku 
1687. Marszałkował .w Izbie Poselskićy w roku 1662. 
Wchodził trzy razy w śluby malzeńskie, pierwszy raz 
z Angelą Febronią Koniecpolską Woiewod2anką . Ilelsk11 

z Xięzny Poryckiey 7.rodzoną, która bezdzietn.ie umarla. 
Drugą. · zoną iego była . Krystyna Ko~orowska Kaszle:- . 

}anka Oświecim~ka, z któr.ey miał trzech synów i córk~ 
Konstancyą, pói~iey Marryanowi Ogińskie~u . Kancle­
rzowi Litcws~iemu zaślubioną. Trzecią nakoniec zon'!. 
iego była Maryanna d'Arquian siostra Krolowy Maryi 

l<.;nimiry zony Jana III., o którey wyzćy wzmia1~­

ka była. 

(8). Pan Pods!.-arbi Jędrzey Morsztyn. J'eden z nay­
biegleyszych owego wieku w P.olszce polityków, usi­

łował przcszlwdzić zawarciu ligi z ~ustry ą , przewi­

dniąc niebezpieczęństwo ztąd dla Po Iski wyniknąć 
mogące. Znienawidzony od Króla i Królowy , którzy 
tiiecl1ętnic rady iego sl ur:hali, przęni_psl się do Fran­

ryi. Miał z Katarzyny Gordonowuey Margrabian"ki 

<le Huntli, trzy córki, z których iedna za Dilińskiego 
Marszałka· Więlki,rg<i KQronneg-0, 9ruga za Xią~ęcia 
~<.azi10ierza Czartoryiskiego po~zla; '.f~zeria panną q­
marla. Syn Po\]slrnrbiego l\'lorsztyi:ia, oQ. na"\:iytych we 

Francy i dóbr, l!rabią de Chatonvill.e Z';'' a ny, byt G!l­

nerałem w wqy_sku {ranpuz~i~m i, '\V 9bl~1enilł mias\a 
Namu~ zgil,l'!l• 

Jędrzey 1\'Iorsztyn , od Jana Kazimien~ l\róla ~de":. 

w ód zaufanj11, e:xekutorem it'go testamenlti mianow~ny, 

1;1mul -,fe f i:a1_1cy i. 

; . 
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(9). Le Prin.ce de Conti. Franci~~ck Ludwik <le Hour.­
bon urodzony w roku 1664.; nosił pierwey Tytuł Xią­
~l&cia de Roche sur Yon, umąrl w ·roku 1709. 

10. Le Prince larignan de Soissons. J,udwik Tomasz 
z <lomµ Sabaudzkiego; prawnuk Karola Emanµela I. 
-Xi;!~ęcia panuiącego Sabaudyi i Piemontu, urodzony 
w roku 1657, umarł z ran odniesionych pod Landau 
i-oku 1702. 

( 11 ). Bis lup ff/armiTislri. Michal Radzieiowski syn 
stanzy l{ieronima Radzieiowskiego Podkanclerzego Ko­
ronnego: w historyi .Jana Kazimierza z przy1o~enia się 
do nieszczęść Oyczyzny pamiętnego. Biskup Warmiń-
11ki R~dzieiowski z domem Jana III. zpokrewniony, 
w roku 17~6 Ka'rdynalem, a· wkrótce potem , Arcy hi­
.skupem Gnieźnieńskim został. Umarł w Gdańsku w ro­
ku 1707, ostatni swego dom~1. 

(n). Duverney Rezydent Francuzki do Ziemi Sied:.. 
n1iogrodzkiey wystany, bawił w Gdańsku, utnyruyy.·al 
ścisłe zwi~zki z przyiazne!Ili Frarcyi ł'anami Polskie. 
mi, i zbuntowanych przeciw Austryi Węgrów piqiict­
dzmi zasilat: Lękano się wpływu iego na Seym.ikac!i 
Pruskich, i z tego vo·wodu Woiewoda Pomorski Donhof 
i Bislmp Warmiński mieii zlecenie naklonić go do od-
palenia się z granic Polskich. · ' · ' 

( 13). ff oiew9da Porporsl.-i Władysław Donhof syn Ge-
. rarda Donlwfa r6wnicz Woiewody Pomorskiego. Z Kon­
~tancyi ~luszcza~ki Woicw9dzanki Witepskiey miał sy­
~a Stanislawa, który poini~y Woie~odą Połockim i He­
tmanem polnym Litewskim zostal, i córkę Teressę, 
którą Xiąze Czartoryiski Ch~rązy Lite~ski za zonę 

_ połąt. W~iew~da' Pomorski zgiuąl pod Parkanami, iak 
o tern llizey pędzie. · · · 

( 1 ll)· Pani DonhoftJwey Podkomorzyny T\oroi;iney 
:r. 1!.ou.u łfr<>biów de Il~ssen. Pani ta za ranow:m1~ 

Jana Kazimierza YJielką miała u dworu powagę i wzię­
tość. Corek miała dwie; starsza Elzbicta poszła ia Sta­
nisława Lubomirskiegą M:;rszalka Wielkiego Koronne• 
i;o. O rękę rnłodszey Urszuli ubiegali się Ernest Don­
hof, który poźniey Woiewodą Malborskim został, i sla­
yrny z odwagi Marcin Kątski, który Kasztelanem Kra­
kowskim umarł. Po kilku z teg.o powodu odbytych mię­
<lzy współzalotnikami poiedynksch, Podkomorzyna 
~Coronna, idąc podobno za sklonności11 córki, wy7 

dala if! w roku 1679 za Kątskiego. 
I 

( 15). !Jislrup Pfocl.i Stanisław Dambski z Elzbiety 
łcrnidskiey zrodzony, by~ nayprzód Biskupem Chełm­
skim, potem l.uckim, potem Płockim. Umarł Bisku­
pem Krakows!-im w roku 1700. Gdy po śmierci .Jana 
III1 Kardynał Radzieiowski Prymas stronę Xiązęcia de 
Conde popierał, Biskup Płocki Ap,gu.sta II. Króle~ 
Polskim ogłosił i koronował. ' 

( 16). Mr le Marquis d' Arquian, Oyciec Królowy Ma­
ryi Kazimiry, teść Jana' III. Bawił przez długi ~za~ 
~ Polszce przy zięciu i córce. W roku 1696. Kardy-
nałem mianowany został. · 

(17). Ma S<eur, Siostra Jana III. Katarzyna Sobie­
ska byla nayprzód za Xi;!zęciem Dominikiem Ostrogskim 
Woiewodą Krakowskim. Po iego śmierci poszła za Xią­
zęda Michata lladziwila Woiewodę Wileńskiego~ 
Podkanclerzego i Hetmana polnego Litewskiego. Zeszla 

' • ' . . ! z tego sw1ata w Warszawie w roku 1694. 

:Między papierami Michaia Raczyńskiego Woiewody 
Poznańskicgp, znalazłem oryginalnl); assygnacyą na .fi: 
1,000, przez Jana III. podpisanq; które Woyski Lwo­
wski dobrami kró~cws~iemi Jaworów zarz~dzail!cy, na 
nisze za duszę zmarley sinstry Królews~iey ·mial wy_-, 
lic:r.yć. 
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Ałsygnacyą tę dosłownie przepisaną tu pnylączara. 

.,, Urodzony Woyski Lwowski.' Teyze. godziny ska­
l> ro :piniey~zy :pasz ordynans doydzie rąk W.Mci, od. 

.,, liciy~ z prowentów n~szn]1 złotych 1,?00 i zawieść 
'1/ do Lwowa, a tam znióslszy się obecnie, z W. Hu­
» mniewiczem Kanonikiem Lwowskim, · rozdać ie in­
~ ter saecularem et religiosum Cforum; na odprawo­
" wanie sµfragio:rum za duszę Xięzney JMci Siostry 
~ naszey 'iedyney, która W(:ZOra e vivis recessit.» Dan 
w Warszawie dnia XXX. • Wrzeęnia roku Patiskiego 

~694. 
Jan Król. 

(16). JMci fa1~a Com~ego. Le C_omte <le Maligny brat 
~rólowey z9ny Jąna II~. był Generałem Woysk Polskicl;t 
i Pulk?wnikiem Dragonów Królowey, towarzyszył Ja­
nowi III. na wyprawę '\1Yiede1iską. 1V roku 1690 u­
~yskal indygenat. W roku 169G, gdy oycicc iego Kar.­
dynalem został, przybrał na siebie tytuł Mar~iza 

d' A.rquian, kt&ry dotąd oycu ,iego był sluzył. 

L 1 ST II. 
: . 

(1). Pan Marszafel Nadwor'!y J!oronn,r~ I~ieroni~ 

Luborojrski, syn stawnego w dzieiach Jana Kaz.imie.­
'rza Jerzego Lubomirskiego,, Mąrszalka Wielkiego, i 

Hetmana polnego I\_oronnego, z Li9ęzian ki zrod:l\onY., 
w Węg~zech w ~voysku Aust:ryackiem męstwem się w_sta­
-wil. W młodości swoiey był kawalerem Maltańskim. 
Za dyspensą Papieską poiąt za zonę Eokun~wnę Stoi­
mkownę Litewską, z którą miat trzy córki. Z t'ych ie. 
dnę z.a Franciszka Wielopolskiego Woiewodę Krakow­
$}dego, dq1gą za 'Rybiri~kiego Woiewodę Chdmiński~­
{)O, tncci'i za Towiańskiego Podkomorzego ku1'0.nne-
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go ·wydal. Hieronim Lubomirski umarł w roku 1707 
Hetmanem ·w. koronnym i Kasztelanem ·Krakowskim . 

·(2). Woiewo~la ffo{f1iski .Mikolay Sieniawski, He­
tman polny koronny wsławił się za Jana Kazimierza, 

.Michała, i Jana III. Królów, na woynach Szwedzkich, 

.Kozackich i Ti1reckicli, pod Gluch~'wem, Międzyborzem, 
'chocimem, Zurawnem, Niemirowem. W cza~ie wypra­
wy Wiedeńskiey przeqniey s~razy dowodził; po~róciw­
szy w granice oyczyste, umarł w Lubowli na Spifo na 
początku roku 1684. Zostawił z Cecylii Radziwiłowney 
córki Marszałka Wielkiego Litewskiego, sy~a i dwie cór­
ki., z których icdna za Stefana Potockiego Woiewod«;l 
Belzkiego, druga za Jabl,onowskiego Chorązego Koron­
nego poszła. Syn iego Ad~m Mikołay Sieniawski, Ka­
sztelan Krakowski, i Hetman · Wielki Koronny, ostatni 
tego domu potomek ·pt ci męskiey, umarł w roku 1 726. 
Córka iego iedynaczka Zofia hyta za Stanislawem Don­
hofem Woiewodą Połockim. Po iego śmierci poszła 

za X. Augusta Czartoryi"ski;go Woiewodę Ruskiego. 

(3). Mikolay Sieniawski. 

(4). Talenti Sekretarz Jana Ul. do kor'respondeneyi 
· Wloskiey. 

(5). l/anfanik Królewie Jak.ób starszy syn Jana III. 
urodzony w Paryzu w roku 1667, gdzie i ego matka 
dla ukladów familiynych była poiechala. Towarzyszył 

' oycu na wyprawę Wied„ńską. Drugiego . syna Alexan­
. dra, Król Minionldem zwykł byt nazywać, naymlod-
• szego Konstantego Filoneczkiem. · - . . ' 

(6). Pani · Podkomorzyny Donhofowey, o którey inz 
wy~ey .rzecz była. 

, (7); · Woiewoda Krakowski · Felix -Potocki pozn1ey 
Hetman Wielki Koronny .i Kąsztellln Krakowski, któ-
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te to urzędy wziął po zeyscm sławnego Jablono~skie..; 

go. Chlubnie woiował przeciw Moskwie pod Cudno­

wem. Z Jerzym Lubomirskim przeciw Węgrom. Z Czar­

neckim przeciw Kozakom. Z Janem III. pod Chocirnem 
i Wiedniem. Pod Niernirowem, Kom<irzynem, Kaluz<1 
Tatarów poraził. Z pierwszćy fony Krystyny córki Je. 

rzego Lubomirskiego miał czterech synów i ćórkę, 

która naypierwćy za Stanisława Jabłonowskiego Obo­

źnego Koronnego poszła, a po iego śmierci, w po­
wtórne szluby z Adamem Tarłem Woiewoilą Lubel­
skim weszła. z qrugą zoną ł.osiowną. w oiew~dzank:i 
Malborsk11 zył bezpotumiiie •. Umarł l<'elix Potocki ro­

ku 1702. 

(8). Le.Comte de Maligny brat Królowey, o którym 

iuz wyzćy wzmianka była. 

LIST IV. 

(1) Tekeli (Emeryk) Naczelnik zbuntowanych prze­
ciw Austryi Węgrów, udawszy się pod protekcyą Porty, 
często szczęśliwie z woyskami Austryackiemi walczył; 

po śmierci Michała Apaffiego Xiązęcia Siedmiogrodz. 

kiego, P~rta go następcą iego mianowała. Lecz po­

mimo kilku odniesionych nad Austryakami zwycięstw, 

utl'Zymać s'ię na tern Xięstwie nie mógł i do Stam­

bułu powrócił, gdzie w roku r705. w prywatnym 

stanie zycia dokonał. Poiąl był za zonę wdom~ sła­
\'1'.nego Ra~ocego, z dom.11 Hrabiów de Serin. 

(2). Woiewoda Pomorski Donhof, .a którym w1~ey. 
(3). X. Warmiński ·Biskup l\adzieiowaki, późniey 

l).ardynąJ, .o któJ;>ym wyze,:. 

(4). Hieronim Lubomirski, o którym wyzey byto. 

( 5). J(rólowa Etednora Arcyxi~~niczł>a Austcyacka, 

zona Króla Michała. 

(~). Pani l' EstTeu:x pierwsza garderobiana i powier­

nica Maryi Ka~in~iry naduzyl& częstokroć pr~ywią­
z.ania Królowey do. siebie, i slabo'ści, z którą· Ja~ III. 

zonie ulegał. . . 
(7)• Jl'oi'eworla WO'!yńsl..i Sieniawski, 

(S). l(larszatek Nad;vor'ny Hieronim Lubomirski. 

(9). Wóiewoda Rusi.i Stanisław Jabłonowski Hetman 
Wielki Koronńy, siawny w Polsczce i ościennych kraiach 
siedmnastego wieku woiownik. Pod Czarneckim i Janem 
III. do boiu się wprawił, sam zaś pod Bukowiną, 

Uściem, Kamiericem, Złoczowem, Stawiszkami hetma­

niąc , Turków zwycięi.yl, Lwowa przeciw stutysięcy ' 
Tatarom obronił. Do traktatu Karłowickiego i odzyska­
nia Podola czynnie się przylozyl. Umarł w roku 170'..l 

Kasztelanem Krakowskim, Zostawił z Maryanny Kaza­

nowskiey W oiewodzanki Braclawskiey trzech synow i 
dwie córki, z ktorych iedna za Rafała Leszczyńskie~ 

go Podskarbiego Wielkiego Koronnego (z ktorey się 

Kroi Stanisław rodził), druga za Jana Kr:isińskiego 

W oiewodę Płockiego po szla. 

(10 ). Beluard Cesarski czyli raczey Burgbastei, za­
slania zamek Cesarski w ' Wiedniu. Obok niego ku 
stronie zachodniey Iezy Lowe! bastei, · za tym zaraz 

lVlolker bastei, na którym wmosi sie pałac ś. I>· Xis;­

~ney lVlarszatkowey Lubomirskiey, niedawno ieszcze 

przybytek gościnności i wszystkich cnót to~arzystkich.' 



( :lU ) . 

LIST V. 

~ (1). Mr le Comte de Maligny brat Królowey, o któ­
rym wyzey. 

(2). KonluszJ Koronny Matczyński przyczynił się do 
ocalenia - życia Jana III. pod Parkanami. W roku 
1689. Woiewodą Belzkim został, wzi'!l potym Pod­

skar?st'Yo Wielkie Koronne, umarł W oiewod11 Ru­
skim w roku 1697. 

(3). Nuncrusz Pallavicini od Innocentego XI. (Ode­

scalchi) do Warszawy przysłany dla skłonienia Pola­

ków do woyny przeciwko ·Turkom. 

( 4). Pan Kanclerz Wielopolski, o którym wyzey. 

(5). Pan Kra/.:owski Kasztelan, Jędrzey Potocki, na 
którego J:an , Ul. idąc pod Wiedeń zdał rządy Pań­

~~wa. · ?:a powrotem swoim oddał mu wakuiącą po 
sm1erci Sieniawskiego buławę polną. Miał z Anny · 

Rysińskiey Kjisztelanki Kruświckiey córkę Katarzynę, 

l>tóra nayprzód za Ludwikiem Wieiopolskim, potym za 
Franciszkiem Donhofem, na koniec za La.motem Gene­
ralem Saskim byla. Syn starszy Stanisław, Starosta 
Halicki zginął pod Wiedniem; młodszy Józef był Wo­
iewod11 Ruskim i Hetmanem W. koronnym. Umarl 

Jędrzey Potocki roku 1691. 

(6). Jak bardzo Król Polski ~yczył sobie złącze­

nia pułków Kozackich z woyskiem swoiem wspomina 
Ualerak, mówiąc iz się zdawało iakoby kroi nie sądził, 
aby bez nich mógł oswobodzić Wiedeń. 

Tenze Dalerak wspomina (Tom 1: p. 27.) o liście 
Króla do Królowey, w którym się zali, ze się dot11d 
z nim niezłą.czyli. Podług wszelkiego podobieństwa 

iest to ten sam list. 
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(7 ). Pan Międzyrzydi Starosta, Piotr Opaliński •Y?J 
Krysztofa Opalińskiego Woiewody Poznańskiego z Te­

resy Czarnkowskiey zrodzony. 
(8). Prince de Conti Franciszek Ludwik de Bourbon, 

o którym wyzey byto. 
(9) De Soissons Ludwik Tomasz de Savoye, o któ­

rym wy~ey byto. 
(10). Róźa Króla Michała, (;dy Król Michał goto­

wał wyprawę przeciw Turkom w roku 1672. Papie~ 
naówczas Klemens X. przysłał mu poświęcony miecz, 
a Królowey taką~ rózę. Zwycięzca pod P odhaycami i 
Chocimem , mógł był podobno przestać na zdohytyc4 
bluszczach, a mniey pragnąć rózy - Z resztą wkrótce 
po wyprawie Wiedeńskiey, równyz podarunek Jan III. 
od Papieza Innocentego Xl: w roku 1684. odebrał. 

( 11 ). Woiewoda Wotrński Sieniawski. 
(12). Taff. O tymze Taffie powierniku Xiązęcia Lo­

taryńskiego, i iego nprzey~ych dla J(rpla wyrazach · 

w t~m ~darzeniu, wspomina Dalerak. 

(13). X. Arcrbislmp Gnieźnieńsld Stefan Wydzga, nay­
przód Kaznodzieia Króla Wladyslawa IV, potem Kan­
clerz Królowey Ludwiki, pózniey Biskup f.ucki, pó­
Żniey ieszcze Warmiński i Podkanclerzy Koronny, wzi11ł 

w roku 1678 Ar!!Jpislmpstw9 {jllię~llięns:i>.ie, umar~ 
w roku I 68,6. · 

(14). Fanfani/i Królewie Jakób, o ktpryni wy~ey. 
(•5). Xiąz~ Lotaryns/.-i Karol, urodzony w roku 1643. 

ieden z naysławnieyszych woiowników siędmnastego wie­

ku. Naczelnym był dowódzcą woysk Cesarskich. U mar• 

w r. 1690. PP.\i!l był ?-a ~onti Arcyxię~l!iczkę EleonorQ 
córkę Ferdynanda III. Cesarza, a wdowę po Micbale Wi..: 
śniowieckim Królu Polskim, z którey pięciu synów zo.- 1 

stawił. Xiąze Lotaryński stjlrat się był o koconę Polsk11~ 

' (16)." X. Radziwit Marszal-ęl• Litews/ri Stanisław Ra­

rlz\wil umarł roku 1690. 



(17). Oboiny Koronny Marcyan Clrelmski syn Jana 
ł.owczeso Krakowskiego z Elzbiety Malickiey zrodzo..:: 

. ny, na woynach Kozackich, Szwedzkich i Moskiewskich 

gorli~ie walczył; własnym kosztem chorągwie piesze. 
konne zaciągaiąc. 

List ten umieszczony icst w Pszcz~lce K~ako"'skićy1 
Nro 42. dnia 28. 8bris 1821. 
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LIST VI. 

(1). TP'oiewoda Sandomirslri Jan Zamoyski wnuk 

Wielkiego Zamoyskiego pierwszy mllz Królowey Ma~ 
ryi Kazimiry zony · Jana III. uniarl bezpotomnie roku 
1665. po· iego śmierci wziął Ordynacyą, z porz;idku 
pnez zalozyciela iey ustanowionego, Marcin Zamoyski 
;Podskarbi koronny. Wslawil się Jan Zan;oyski w bi­
~wie_ pod Slobo.dyszczami przeci*' Chmielnickiemu. 

(2). Dumont D~orz.anin Królowey o którym wyzey. 

(3). fPoie'wod~ Pomorski Donhof, o którym wyzey, 

(i). Olr,e,,ty francuz/de. Gdy w r~ku 1683 nieporozu'_ 
mienie n·astalo międ"zy dworem francu~kiin a Rzł'czą·­
:pospolitą Polską, Markiz de ·vitry wyiechał z Warsza­
wy, a Duwerney przeznaczony dó Zie~i Siedmi~grodz'­
kiey Rezydent francuzki, bawil w Gdańsku i taiemne 

~trzyrriywał kor~espo~dencye z .niektói·emi Panami Pol~ 
skiemi Francyi sprzyiaiącemi. .Lękano się pl~nnie po­

dobno, wylądowania flotty francuŻkiey w Woiewód:i­
twacli P~uskicb . . L~ngnicli ~spomina, ' ze stoiące " okrę~ 
~y fra.n~uzkie sol11 naładowane mniemano być okrę-

• O O • r ' ' " • ~ ~ • ~ I ' • 

tarni wo1ennem1. 
„. (5) . .Mr: le .Marquis d'Arquian oyciec Królowey Pol-
sldey. · ' „ · • · · · 

(6). l'odslarbi Nadwor~y Modrzeiowski, czyli Mo­

d~·~~~·~i, iak go Niesiecki nazywa; ~gin~I pod Wie-

us. ) 
~niem. l\'lial z Urszuli Krasickiey Kasztelanki Prze­

myślkiey c9rkę, która za Janem Tarlem .Woiewodą Lu­

belskim hyia . 

(7). Starostę- Lu_c!.·i. Atanazy l\iiąqzyńs:\>.i, wsławił si<;J 

byt iu~ dayvniey pod Chocimem, gdzię pierw~zy na Tur­
ków uderzył i niebezpieczną odniosl ranę. Umarł Wo­
~ewodą Wolyńskim . w roku 17i3, zostawiwszy z Ąn-
11y Lus~ko)Vskiey d~óch Synpw i qwie cór~i, z których 
iedna za ·ossoliriskiego Podskarbiego W. Koronnego'. 
~lruga ta Józefa Sierakowskiego Straznika Koronnego 

poszła. 

(8). Pan Kasztelan Lw(lws!.-i sławny Marcin Kątski 

k~óry w cza:;ie wypr:!;WY Wiedeńskiey Artyll\łryą do­
wodził. W pierwsz.;y mlo.~ości w czasie woien Szwedz-

ich za Jana Kazimierza mocni> ra~ny zosta~. Wsła­

wił się .;, wszystkich owego wieku przę:i: woyska Pol-: 

skie odbytych woyi:iach f ~zczeg?lniey pod Barrm , 
z"ur:.iwnem, Chocimem, i Wiedniem. Mjal z Urszuli 

Donhofowney Podkomorzanki Koronney dwie cór~i, 

~ .których iednę za Std~na Poto&kiego Marszalka na­
dw~rncgo Kt>ronnego, dru.gą za Michała Potockiego 
Starostę Trembowolskiego wydai. W i·oku 1683. Ką't­
ski Wo-iewodą . Kiiowskim został. Umarł Kasztelanem 

Krakowskim w rnku l'go. 

(9). P. lnjlarztski Kasztelan Otto Felkierzamb. Po­
stąpił wktótce potym . na Woi~wództwo Czerniechow­
skie, umarł Woiewod'! Inflantskim. 

(10). Jf oiewpda Ruski Stanisław Jab,onowski, o któ-:, 
~ym'· wyzćy byto. · · · · · 

tx 2_). Bis!.up Chefmidsf::i Jan Opaliński. 

(13> Com~e de Maligni, brat Królowey •. 

(1/1). P. Kral.-owski Kasz\elan, P_otocki o kLóryip1 

~yzey ·było. · 
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(i 5) :r. Kancl~m: Wielopolski, o którym wyzey bylo. 

(16) Xz'qze Apafi Siedmiogrodzki. Stany Siedmio­
grodzkie obrały go Xiązęciem w roku 1661. pod pro­
tekcyą Turków, z któremi przeciwko Austryi pokil.,. 
kokrotnie woiowal. W roku 1687. oddzielny z Cesa­
rzem Leopoldem zawarł pokóy, mocą "którego zrzeU 
się wszelkich związków z Portą i protekcyą Austryi 
przyiąt. Umarł w Weissenburgu w roku 1690. 

LIST VII. 

(1). Padre Marco d'Aviano, gorliwy i pobozny za­
konnik. Dalerak wspomina o nim, ze takie o swoiey 
świątobliwości był sobie ziednał mniemanie, iz mó­
wiono ze cuda robił. 

(2). C(lstellan de Livor.de Otto Felkierzamb, o któ~ 
rym wyzey było. 

(3). Starosta Lubelsld Jan Daniłowicz. (iak świad­
czy Konstytucya roku 1678.) syn Piotra Krayczego Ko­
ronnego z Xięzniczki Wisniowieckiey zrodzony. 

(4). Siar~sta SandoTJ'.lirs!.i Józef Karol Lubomirski~ 
który późniey Koniuszym Koronnyn;, późriiey ieszcze 
Marszałkiem nadwornym został, umarł w roku 1703. 
Mar.szalkiem W. Koronnym. Miał za sobą. Teofil 1;1 

Xięzniczkę Ostrogską i Zaslawską ostatnią tego domu 
dziedzic.zkę, pozostali! po X. Dymitrze Wisniowieckim 
Kasztelanie Krakowskim wdowę, z którą miał dwie 
córki. Starszą. Teress1;1 wydal za Karola Xiązęcia Ney­
burskiego, i tym sposobem z pierwszemi panui11cemi 
domami w Europie się zpokrewnił, gdy iednę siostrę 
tegoz Xiązęcia Neyburskiego zaślubił sobie Cesarz I .q­

opold w roku 1676, drug11 Król Hiszpański Karol IT,_ 
tl'zecią PiotP· Król Portugalski, czwart1 Erlwar<l Fa 1· „. 

\ 
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nese . Xi11~e Pi\rmeńsk.i. Piąta była za Królewicem Ja­
kubem Sobieskim. Druga córka Józefa Lubomirskie­
go l\llarya poszla za Xiązęcia Jana Sanguszka l\'Iarszał­

ka W. Litewskiego; i prócz znacznego posagu; Xięstwo 
Ostrogskie po śmierci bezdzietnego brata w dom iego 
wniosła. 

(5). Giza Szlachcic Polski którego Jan III. dnia · 9 
Sierpnia 1783 był wysłał do Tekolego dla taiemnego 
się z nim utozenia, · i odciągnienia go od strony Tu­
reckiey. Król Polski przyrzekł Tekolemu wlości iego 
dziedziczne w Węgrzech ochraniać, on zaś nawzaiem 
obowiązat się w czasie wyprawy Króla pod Wiedeń 
nienachodzić granic Rzeczypospolitey. 

(6). Xiq~q Siedmiogrofizld Apafi, o którym wyzey było. 

(7> Sfuga Xir;J,nefy Jmci; Podobno Radziwilowey sio­
stry królewskiey o którey wyzey byto. 

(8). Apostót Pułkownik Kozacki, który pułk miał za-
ci~gnąć dla Króla. , 

(9). Woiewoda Wolyński Sieniawski o którym wyzey. 

LIST VIII. 

(1). Piechota Polska 'Pod Wiedniem z dwódziestu 
składala się pułków i na ośm b~ygad była podzielona. 
M~iemam iz ciekawości czytelnikow moich, szczególniey 
zas

0 
wo~skowych, dogodzę, przyłączaiąc tu szyk boiowy 

teyze piechoty z wymienieniem iey dowodzców. 

Brygady prawego skrzydl-a. 
BRYGADA 1. 

Ernesta Do~hoffa Kasztelana Wileńskiego Generała 
Leytnanta. 

1. Pułk tegói Donboffa. Pułkownik Bernfeyer. 



218 

:J., Fulli. Ki·ólewica •Jakóba. Pułk: Otto Seswrgie'r. 

Brygadę tę Królewską nazywano. 

BRYGADA 2i 

Stariisława Morsztyna Chorą.tego Zatorski~go. 

3~: Pulk tegot' :M:orszty'na. Pułkownik Ger~rd Tygenhoff. 
Major Krystyan. 

~·,. Pulk Wacława Szczuki s't~liiika Wiskiego, Pułkownik 
Weretycz. 

' . ' 

BRYGADA 3. 

Eliasza 'Łąckiego Chorątego Ziem Pruskich. 

5. Pulk tego~ Lf!ckiego. Pułkownik Franciszek Lanc­
koroński, Starosta Stobnicki. 

6. Pulk W acta wa Leszczyńskiego W oiewody Podlaskie­
go, Pułkownik Tobiasz Knobelsdorf. • 

BRYGADA 4, 

y' ( 

Fry~eryka Grebena. 

7. P ulk tego~ Grebena, Podpulk9wnik Gutry. 
8. Pulk Jabłonowskiego Hetmana W.K. Pulkow: Berens. 
9. Pulk Krasińskiego Referendarza Koro1;mego, Puł­

kownik Zorowski, 
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Bry~ady z~wego skrzydła. 

BRYGADA 1. 

\, , lo ' 

Pułkownika Butlera Starosty ,BydgoskiegoZ 

xo. Puik tegó~ . Butlera. 1 

11. Pułk Kątskiego Gen,erała · Artyl)ei:yi. r;1 . ,, 

BRYGADA '.1. 

Jana Denemarka Pułkownika. 
~ c '"n , ,, , !'> r 

u. Pulk tegoz DetJ.emarka. 
I U z •' l I • J • ,jfl 

Podpułkownik Saku!µ. 
13. l'ułk Potoc\,iego .Kas,z~efana Kr.a)wwskiego. 

..,! •• I ,. 
14. ł'ulk T,ubomirsk1ego. · 
15. Pułk Hr. de Maligny. Pułkownik Ko~uchowaki. 

- 'I ...,. ., . • .~ ! 

il'B.YGADA 3. 

Tomasza Zamoyskiego Kasztelana Halickiego. 

16. Pułk tegót Zamoyskiego, Pułkownik Dobc1:yc. 
17. Pułk Gnińskiego Woiewody Czerniechowskiego, 

· Podpułkownik Frank. 

BRYGADA 4. 

Pułkownika Kreuzer:r. 

18. Pulk Wielopolskiego Kanclerza W. Kor. 
19. Pułk Sieniawskiego Hetmana Polnego Koronnego. 

Pulkownik Asferus. 
20. Pułk Donhoffa W oiewody Pomorskiego. 
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Artylel'yi,· <;qwed0jł J).;1tski Yńsztl'lan- Lwowski -

Pułkownikiem tego oddzialu byl Fink, Maiorem Rud. 
kowski. : 1 • 

Kochowsli Commelitarius de hello contra '!'urcas a-
pud Piennmń a: x683. r • 

Niewiadomo iak mocne były te pl1lki ~··' i iaka ie& 
była wewnętrzna- órga'niźacya. 

LIST IX. 
W dniu tak świetnym dla Mon:m;J1y i narodu 

ubiór nawet z'Yyci~zcy oboię,tnym dla Polaka· podobn~ 
nie będzie. Nai1inienia Kochow~ki:~ z«t ~\ról tl'go dnia 

nosił kontusz s"ńkienny niebieski, a. zupaq. biały ie-· 

dw.~qny, i ną dJ1ięlnym .rumaku płowey maści ieździl­
Poprzedzal Króla giermek, puklerz w kształcie her­

bowney tarczy (Janiny) noszący, i chorąiy, który dla 

oznaki, gdzie się Kr,ól znaydowa), przymocnil był do 
proporca swego, pióra sokola. 

Krtilewic Ja-kub, IJieodstępp.y Oyca w krw,awe.y po­
trzebie towarzysz, miał ~zyszak, na glowie,, zbroję fla 

l'.it~;si,adi, s;r.padę u, bok.u, a pod udęrą, zw:rcząiem przod,. 
kow naszycb,, s~ab}ę, krótką i szeroką. 

L· IS T X. 

(1). X. Potllrantlerzy J-an Gniński p1erwey Pod­
skarbi Nadworny Koronny, potem, Woiewoda Chel­

.i;n\ij:ill.i. eo ŚJl)ierci iony· swoi~y Doro'ty J:askulskiey., 

:dozyl Woiewództwo, do stanu duchownego wstąpił, 

i Podkanclerzym K..aronn.ym w, roku. 1-680 zoatal. Wy;­
sta wil własnym kosz_!em chor'lgiew usarską na tę wy-

. (' 
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. (2)„ Galec{.-i Kuclunistrz Ko~onny Fodpulkpwnik •tiul­
ku Dragonów Królowey. Pófoiey Kasztelanem Kali r 
skim, późniey ieszcze Poznańskim zcstat. Umarł Wo­
iewodą Poznańskim , 'w roku 1 .709. Z~slawil z Diic-

1 f I ' .f.: 

duszyl·kiey Wo,iewuą1.anki Podo'lskiey, corkę, która pan· 
uą umarła. 

(3). Woięwoda Belz!.-i -Konstauty Xi~~e Wlsznio­
~iecki, syn .Taous1.a Konius'zeg~ Koronn~gą, z Eugenii 
Tyszklewiczowney "\Voiewodzanki 1'Vileriskiey zrodzony. 

I ' 
Krewnym był Cesarza Leopolda, f>rzcz :t.a'ślubienie Arcy-

xięzn-iczki Eleonoi·y Ki·ólowi Micha1owi. Z pierw'szą, 

zoną Mniszchowną ~yt bezpotomnie, z drug'!, Chodo-
1·owską, Po<lkomo~zanką Lwowsk,11 clwóch synów . oór-

kit zostawił. ' 

(l1). Kardynat Bonvizi Nuncyusz 'l>apie'z'1.i, o kró1"ym 

wyzey bylo. 

(5), fi oiewodą Bradawskim byl Mikolay Sapieha 

syn Jana Hetmana p.olnego Litews'kiego z Herbu.rv1wney 

zrod1.ony. Umarł w roku 1685„ zostawiwszy dwóch 
synów jana i Pawia z Anny Chal'lęsH.iey Mieczniko­
wney Wotyńskiey. 

(6). Woiewodzic BetzA·i. Jan Alexander -ł\..oniecpol­

ski, syn Krysztofa Wsiewody 'J:ft>hkiegó, zrodiony 
z Konstancyi Staniślawskiey Ką.sztel.anki H<ilickiey. Po­
iąl za ionę El~bietę Febroni1.1 , córkę Rzewuskiego P-0d·· 

"skarbiego T!arlwornego Koronn'~go, z ktorą bidnego 111e 

zost;iwil potomstwa. Umarł w' roku 1720. Woiewód~ 
Sieradzkim, ostatni swego domu. Na nim wygasło imie 
Koniecpolskic]:i tak slawne w dzieiach oyczystych. Mial 
tenie Koniecpolski pięć sióstr , które wszystkie da 

1,-lasztoru wstąpiły. 4 

(7). }}Ji11'ro rl ':,..Jvimio Kapucy), · o klorym w.P,ey b.y:-.: 
l.a wzmiauka . 
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(8). ·P. Starosty 'Sandomirsl.-iego Lubomirskiego, o któ­
rym wyzey Iiyto. 

(9). Pana Koniuszego' Koronnego Marka Matczyń„ 

skiego, o którym wy~ey byt~. · 

( 1 o). Woiewoda • lf'olyńslfi Sieniawski. 

{II). Pod$toli Koronny Ste{an Grudziński, iak Me­
tryka l\.oronna świadczy, obiąl ten urząd roku i677· 

W roku ~ 1685 . . D'~lerac Alexandra P'rzyiemskiego Pod. 
stolim l\.oronpym nazywa. · · 

(n). fi oiewoda J!omorski. Donhof, o którym pokil­
kokrotnie wzmianka byla. 

(13). Forval, Rezydent Francuzki przy Tekelim; 
wspomina o nim Dalerak. 

(14) . .{Juvęrney, o którym iu~ wyzey wzmianka była. 

LIST XI. 

(1). J!odlro.morzemu Uafickiemu Do!llinikowi Potoc­

kiemu Kasztelanicowi Krakowskiemu z Kazanowskie' 

zrodzą11er11u. Niedługo się tym J.łrzę~em cieszył, gdy 
wkrótce potym , :powniciwszy z wyprawy Wiedeńskiey 
umarł. 

(2)~ Na utulenie ~a~u ich domu. Potoccy stracili 

w tey wyprawie Stanisława Pot9ckiego Starostę a:a1~, 

ckie~<o, l;tóry poq Wieq~1ięm zginął. 
,, , 

L I S T XH. 

(1). Hetma11e~ W. Litę. wskim ~yl naówczas Kązi­
~ięri Sapiehą Woiewoda Wileński r: H,etmanem 1iol. 

( 2ri3 

nvm Jan Ogiński Woiewoda Potocki, który wk~·ótce 

p~tym w Krakowie umarł. 
( '.l ). Asferus Pułkownik pułku pieszego Sieniawskie-

go Hetmana polnego Koronnego. , 

(3). X. Hack.e, w Bygdos~czy zrodzony, od.Polal>ów 
Rackim zwany sekretarz Jana III. = Byl p1erwey u 

dworu tego Monarchy Mistrzem Paziów, późniey O­

patem Oliwsk:im został. 

(4)· Duverney Ncgo~yator Francuzki, o którym vvy· 
zey było. 

(5). de Beauvais (Biskup) z familii de Forbin ~ b~! 
nayprzód Biskupem de Dlgne, potym w Marsyln, po­
iniey w Beauwais. W 16r2 roku byt poslen~ francuz„ 

kim w Warszawie i przylozyt się do Elekcy1 Jana III. 

na tron Polski _ w roku 1690. został Kardynałem. 

Umarł w roku 17?3. naystarszym z Biskupó:w Fran­

cuzkich. 

(6). Le Marquis de Bethu,ne był. Posl~m fr~ncuzkim 

w Warszaw ie, miał za sobą Lud w 1kę d Arqu1an star­

szą siostrę Maryi Kazimiry Królowey Polskiey zony 
,Jana III. W roku 1676. otldat temu M.onars.ze przy­
s1any od Ludwiką XIV. ordel,' S, .Ducha. W roku 168r. 
Jan Ili. ządal od dworu francuzkiegQ iego odwołania, 

z powodu, ze Poseł fraucuzki byt się przyczynił. do ~er­

wania Seymu pod IasĘą, ~ieronima L.ubom~rsk1ego 

Chorązego koronnego. 

W roku 1685. w~ór.ił Markiz de Ilethune do Polski 

pod po~or,em odwiedzenia KrólÓwey P.olskiey si~st~y 
zony iego ' w rzeczy zaś samey w celu nak,lomem~ 
Króla Polskiego, do odstąpienia aliansu z Aus.tryą l 

~ci~leyszego się z Francyą. złączenia. 

Umarl Markiz de Bęthune poslęm w Sztok~1olmie ro­

h 1691. 
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L I S T XIII. 

(1 ). Jroiewoda Tf(/f)·risl.i; Si·cninwsk~. 

{'2). Pods/.-arbi terainieyszy, Dominik Potocki, o któ­
'łym wyzey. 

(3). Starosta Opoczyńsld, Stanisław Maiachowski-, '"sl:t.t.. 
wił się męstwem w wyprawie Widleń'skiey, i pod Parkat­

n.aini t.rzech T-iirków -własną ręx.ą trUJJem polozyl -
Posfowal do Francyi, późniey w Karłowicach Pełno,,. 

mocnikiem l>::y.t Rze·czypospolłtey do zawarcia powsze­

.clinego z Portą pokoiu. Po śmierci pierwszey zon;y 

.Zeleckiey, ;która hdnego po sobi-e niczostawila potom,.. . 

stwa_, poiąl ihttgą, Annę Lubomirską Starościankę San-­
.decką, pozostalą wdowę po Janie Wielopolskim, z któ­
~ iednPgo -syna spłodził i córkę, ktorą za Mycielskie-... 
go Stolnika Koronnego wydał. Umarl w roku ·1699 
Woiewodą Poznańskim. 

(4)· Starosta. -Horodelsld Prusinowski, iak świadc:r..y 

·Kochowski. 

(5). l17oiewoda Lubelsld Marcin Zamoysld, czwarty 
Ordynat po zeyściu Jana Zamoyskiego Woiew·ody San­
mirs-kiego; tostal w roku 1670 Kasztelanem Lwow~ 

-skim, póiniey na \Voiewództwo '.Braclawskie, w z:oku 
· 1683 na Lubelskie postąpił. Umarl w roku 16'89. Pod­

skarbim W. Koro11nym. Zostawił z Gnińskićy _Woie­

wodza11ki Chet(nińskićy ·triech synów i cóJ:k<)l, ~Ór(! za 

Dzieduszyckie.gQ Koniuszego Koronnego wydal. 

(6). · Pan 'Sandomirsld .Starosta, Lubomirski, o któ­

-'fym wyzćy. 

(7 ). T-f/oicw0da Rusli, Jabłonowski, o którym wyzey. 

· (8). fFoicwoda Pomors!.-i Donhof. 

(9). Grde c!d Kud1mi.strz Koro,pny, o którym wyzey 
.\.iylo. 

2 2-5 ) 

' ( 1o). Rubi11ows«r umielicit w· dziere twoim spis a1nm11: 
ni~yi i potrzeb- woiennycb, które zwią.zkowi w qh-0 ... 

zie Tureekim zdobyli. 

Armat 48'. funtowych (kartaunów) byto 
Ą.rmat 24._ funtowych ( półkartaunów J 

~ Armat mnieyszych śpizowych 

Moździerzy • . • 
'\Vozów amunfcyinych 

60 
60 

150 

36 
, g,croo 

:N' amio tow ~otnferski'cb. 

Miny nabite bylr milionem 

100'1<100 

futrtów prochu. 

(II). ApafJi X iii~~ Siedmiog,rodzki. 

(12). Xię,dzu Kanclcr~owi. Tu 'o~zywiście iest OID):ł­
ka p1·zepisuią~ego t._e_ listy w O'!Ylll wieku. Zai;>e­
wnc Król o X.iędzu Podkanclerzy1~ Gnińskim mó­
~. j-: Kanclerzem alhowiem naówczas W". Korof1Ily1:n, 

f>yt Jan Wiel'op~lsk1. K'.anclerzent W. Litewskim Kry-­

sztof Pac , a lł odk:mclerz)'.m Litewskim Xią.7.e Domi­

nik'. Radziwit. · 

( 1 '.3). Ciato prowadzili Starosty Halickiego Kasztelanica 

Krakowskiego, który pod Wiedniem polegl. 

( 14). Pana Kanclena, Wielopolskiego. 

.( 1 5). P.. Mar~.zatek Wieli.. i Stanist_aw Lubomir­

~ki, syn Jerzego Luhomirskiego z Ligęzi.anki zrodzony, 

wzi,J] laskę wielk..t. po J,anie. UJ, kiedy ten K,rólem o­
brany został. O nim gmin taką wieść glosi, ~e gd~ 
o śmiertelności duszy byt zacząt pisać dzieło , spot­
kał na drodze ciało nicpogrzebioney dla uhóstwa nie­
wias~y , którą swoim kosztem poehowae kazał. Ta 

w nocy ukazać mu się n;!il!.lą„ a zawdzięczaii!c uczy­
nion'! sobie uslugę, od my!nego o duszy człowieka 
odwiodła mniemauia, o nieśmięrtc_lności iey zapewni­

ła . i n_atychmiast zn! knęta. 

Teni'c Lubomirsk~, który w ro1m 1702. umarł, wy_­
budowal patac w Uj11zd'owie, wsi niegdyś kr6lewskiey 
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którą mu Rzeczpospolita w roku 1683., w nadgtodę iego 
usług darowała : wyhudow;al oraz pałac w f.azienkach, 
który Król Stanisław Poniatowski późniey przekształ­
cił i przyozdobił, zostawiwszy kilka pokoi takiemi, ia­
kie w pierwszym tego domu zakładzie były. Wystawił 
prócz teg~ I~la~ztor i Kościol. w Czerniakowie, gdzie 
iego zwłoki le~ą. Zostawił z Zofii Opalińskiey córkę 
El~bietę, któ~ą Adam Si~ni~wski K;szt~lan Kl'akowski 
i Hetman W. Koronny za ion2 poiął. Z Elibiety Don­

'hofowney Podkomorzanki koronney, drugiey ~ony swo­
iey, trzech rnial Synów , z których starszy Teodor 
Krakowskim, a naymJodszy Józef, Czerniechowskim byli 
W olewodami. 

(16). Przeszlego PC?dskarbiego Morsztyna. 

, (17). Jędrzey Chełmski miat Pułk raytarów, i był 

Generałem Maiorem w Woysku Polskiem autoramentu 
zagranicznego. Pod Niedoborem Tatl)rom znaczną za­

dał ~lęskę. Miał za sobą Maryannę Bieganowską Sta­
rościankę l\fostowską. 

LIST XIV. 

(1). D'Alerak francuz, dworzanin Jana III. Dzieło ie­
go anecdotes de la Pologne, wiele ciekawych szczegó­
łów zawiera, zwfaszc:i:a do Historyi wyprawy Wie­

deńskiey. 

(2). Purpurz'en!.-a córka Jana III. Teresa Kunegunda, 
którą. w roku 1694 wydał za Elektora Bawarskiego. 

LIST XV. 

(1). Starostą, Winnickim w roku 1629 został Adam 

Kalinowski, który w roku 1637, wsławiwszy się na woy-

( 2.ł.7 ) 

n11ch .SzwedZl•icb, Tatarskich i K11ząckicl1, umarł. Pó­
iniey kto byt Starostą Wińni!.:_kim, . na.prM.no w :NJ:e­
tryce koronney szukałem. W roku dopiero 17/19 Po­
niatowskiego w teyie Metryce Starqstą Winnic.ki~ czy-
• tam. 

(2). Woiewoda Wofy1źslri, Sieniawski. 

(3) • .A.bsalon od Tekolego delegowany do Króla Pol-
skiego. . 

(4). Gif.a wysiany taicmnie od Jana III. do Teko-

lego, o którym wyiey. ' 

(5). Orondate. Tym romansowym nazwiskiein Jan 
lll. :sam siebie zwykł oznaczać w poufałych swych 

do zony listach. 

(6). Otto Fel!.ierzamh, o któryni wy'iey byio. 

(7) • .Biskup Chełmiński Kazimierz Opaliń~ki, o któ­
rym wy'i~y. 

(8). Koniuszy Koronny Ma1;ek Matczyński, () . któ­

rym wy'iey byto; 

' . 

t ~ S T XVI, 

(1). Woi~wod,a Rusld Jabłonowski. 
(2). Woiewoda Kral.-owski Felix Potocki. 

«3). lf'oiewoda Lubelsl.-i Marcin, Zamoysk,i, o którym 
wyzey było. 

(4)· Woiewoda Pomorski Donł1of, o 'którym wy'iey 
było. 

( 5). Koniuszy Koronny Matczyński. 

(6). Czerkas ·szlachcic Litewski, o którym wspomi­

na Dalerac, 'ie wraz z Koniuszym Koronnym naywię-

3g 



' ( j.'.18 ) ' 

c1y się pr7tylożyl do ratowania Jana III. w tym nie­
szczęśliwym zdhrzeniu. KFÓlowa Marya Kazimira za­

. wdzięczai~c mit f~ iego usługę , wy~na·czyła mu !foo 
- lałarów 'j>emiyi; które w i'oczrucę b'itwr pud P-arkana­

mi pobierał. 

(7). Broń rą;dna · w owym wieku w Pi'lHzce nie tak 
wydoskonaloną była iak teraz ; Piechota i Dragonia, 
nŻywaly karabinów, które lontami zapalano. · 

(8). 'Marszatel. . ńadwomy Hieronim Lubomirski, o 
którym wy~ey było~ 

LIST XVII. 

(1). Dupont D~orzanin Jana III. o kt.órym wy'iey 

byto. 

( 2 ). Woiewoda Pornorslri Donhof. 

(3). Forval rezyd-ent -francnzki przy Hrabi Tekolim. 

(4). Markiz de Jlethune Szwagier Jana III. poseł 

francuzki, o którym wyiey było. 

(5). P. Referendarz Koronny, Krasiński. 

( 6). X: „Pod.ka.ncl~rzy Gniński ( o którym iu~ po kil­

:ka razy wzmfanka b'yla) n"a syna swegÓ 'woiewodę 
'Czetni'echó1vśki'ego, · lt&ry w tymże ro'kn Woi'ewod'l 
Braclawskim, a po Wtadyslawie I.osirr, którerrru 'się 

naó·wcza·s Woiewodztwo Pomorsktie do'Stało> 'Voiewod;i 
Pomorskim został. 

(7). Panna Xieni 'CiOtkll kttil~!\a DMola Da-nilto­
wiczowna d'ÓTka Jana Woi·ewody Ruskiego 'Z Zólkiew­

, skiey zrodz-0na; ·sios-tra Teofili Sobieskie.y ·matk'i •Jana 
III. W, rożnym wieku umarla w roku 1687. w Kia· 

, 

s...torze PP. Ben11dyktyn~.k t~ Ws~ys!~.i.~h §.~!i~~ych 'vo 

Lw9wie, 

(?). f.. Ki,:oip~l~ fi.as;,(cl{l!l ~~sl\ul111\i~ ł~K\?f. \'okµ ~ 
w o.ie\'l'ódz_t'VO c~~~qifcho,vs\l.if,! P.9S!1H ą. . 

, r ' 

1: I S T XYlII: .... 

( 1 ). Pan, Woiewoda. lf.?olyńs~·i, Sieniawski. 

(2). Marszaiek Litewski. l\iar~za_lkifp:l w. Litewski°' 
byl Stanisław Radziwil; l\'farsz.alkiem nadwornrm JÓ· 
zef Slus1.ka który w roku następui'!ćY!\1 na ~asztela­

ni'! Vvileńsk!! poąt'!pil. · . 

(3). P. f.nflants!.·icmu J(.asztelanowi, Ottonowi Fel -, 

ł-i.~rzarµql ą ~tórym wyzey b-ylo. 

ti**-' -t. s., . -.O <« 

· LIST XIX. 

(1· P. Kiio.wsl.-i Kasztelan Jaskulski„ e klórym wy­
~e y byto. Ilolcśne iest dla l~ola~a wspomnienie nie­

:\1,arności, która w owym wieku,, nawet pod Królem bo.„ 

łJatyrem , woyska Polskie kazita. 

(2). Marszale!.- Lżtęwski Xi'!~e Stanisław Radziwi~ l 

o którym wy~ey bylo. 

( 3 ). S~aros(a M.~ę,dzy:rzychi Piotr Opaliń~ki , o k.tó.· 

rym wyzey byto. 

( 4) . P. Kral.:owslri Ka.sztelan , Jędrzey Potocki o ktÓ.· 

i:ym wy~ey byto. 

( 5). Apą/fi Xi;ize Siędmio~rodzki, Q którym 'Yyzey; 
ln: ~o. , 



I 
t ) 

• (6> Postępe!.- woJ'.r..ta· Litewskiego. Pulki Litewskie~ 
w owym ~ieku niekarności11 swoią strasznemi były 

kraiom przez któreciągnęly. Nlemniey i w tym pochodzie 
swoim do Węgier wieszkańcom we ~naki się daly. (Dale­
J;ac Tom I. p. 124.) 

(7). Starosta Chefmsl.i Michał Rzewuski, wsławi~ 

się pod Gołębiem, Chocimenł, Zas~awiem, Zurawnem, 
~dzie Gniriskiemu Woiewodzie Chełmińskiemu przyda: 

ny , po~ąda11y p_okóy otrzymał = Um3:rl Pods_karbim 
nad~orny~, gdy z_ Budziacki<\y wracał expedycyi. Syn 
ieg<:> Stanisław był Hetmanem W. Koronnym. · 

'es). Forw~l Rezydent francuz.ki przy Tekolii~, o któ-

rym wyzey 'bylo. · 

(g). Le Co~nte dę Malign,Y, brat Królo'Vey, d.owo.dzit 
Dragon;mi, a pód nim Gaiecki Kuchmi~trz koronny~ 
i pulkowuicy Jerzy Taul1e, Frydryk Strem, Jan Kos- · 

kiel i Jędr.zey Chełmski. Woys,ka tego, iak świadczy 
i<.ochowski, było sześć tysięcy. Jan Górzyński Sta­
J;'Osta Starogrodzk.i byl naczelnikiem pulku gwardyi 

łtonney. 

(10). filo~~ Xi,ą~e Konstanty naymlods,zy syn Ja~a W. 

LIS 'F XX. 

( 1;. ff'óiewoda Pomorsl.-i Donl1of, który, pod Parka­

~ami był :iginąl._ 

L IS T XXI. 

'(~). Woyska Bran~eburs'kie, które Elektor Brande­

~rs~i, P~·usy Xiązęce lennym p1·awc~ trzymail!cy, ua 

l;.azde wezwanie Stanów Polskich w cz.asie woyny przy~ 
stawić był winien. 

(2). łł"oiewoda Ruski Jabłonowski.· 

(3) . .((ray:czy Kor<;?ml Francisze~ ~Vessel, o którym 
Konstytucya ~oku 1690 wspomina, syn Jana Woiewo­
dy PioC'kiego z Grodzickiey zrodzony. W roku 1692 
Woie,wodą Mazowi~~k.im został. U1narl •w ·roku -1696 

Marszalkicm dworu Królowey Maryi Kazitn'iry fony 
Jana III. 

J_, I S T XX,_11. 

(1), Dorosz czyli Doroszeń~o (Piotr) Herman Koza­
l;.4w. Umyślił był kol·zystać z zamieszków, domowych ' 
woien, kt!)re się tyle przyto~yły do oslabienia oyezyzny 

naszey, za panowania Jana Kazimierza i Michała Kró~ 
lów, i pod protekcyą Porty, uczynić się niepodległym 

Xią~ęl'iein Kozaków. Ten iego postępek niezliczone 
przyniost. klęski całey Polszce, a szczególniey przyle..,. 
głym granicom Tureckim Woiewództwom. Zwycięztwa 

Jana III. i pok6y l\.adowicki po'o~yly koniec dlugićy 
i krwawey walec z Turkami - i Tatarami, którzy do 
~ilku~roć stu tysięcy więźniów z Polski µprowad,zili. 

L I S T XXIII. 

(1). JMć Xiądz Luci.i. Biskupem Łuckim był na­
ówqas Stanisław Witwicki herbu Sas; postąpi) w ro­
ku -J688. na Biskup.stwo Poznańskie, na którym w ro­
ku 1697. umarł. 
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LI 8 T XXIV .. 

( 1 ). P. Lwowsl.-i Kasztęlan ł\fą!l!iin K\t~ld1 o k~óryn:~ 
'!"Y~ćy .b(,lo. . . . 

(7.). łf;<;i_f,wq~ą, L~f{f:lsld JX{~_rc~r;i ~aW?~ski, o któr;y~ 

?i~~ć.y l'\'1,lpWtJlka, hy~ił· . 

(3.). P. In.flaljtskięgo Qtto~,a felkię:r;zamb, ~którym, 

y.;:y~~y \>ył9,. . 

(~)· Starost<; Lucl•i Atanazy Miączyński, o kt~rym 
~yićy było. 

(~). N~zwiska do~odzcÓ';I' kozackich w woysku Po~­
skim. 

(6). Starosta Stobnicld Franciszek Lirnckor.oński '· () 

~tórym w~~ey~ hy~o. 

LIST XXVI. 

( ~). (:ńorą5y Koraw1y Rafał Lcs.i.czyńsl!.i Q,Yi:iec 1\ rc;i­
la Stanisława. 

X., I S T XXVJII, 

( ~ ) · W roku 1683 hsl Woiewod'! I\.liowski,m Ste~a n. 
Niemierzyc, który tcgó~ roku umarł. Marcin K<!tski Ka­

sztelan Lwowski następc'! iego został. 

LIST XXX. 

( 1) -Pods/.:arhi nadcvom.r Dominik Potocki prud kil. 
k'! miesi;!cami po śmierri Modrzeiowskiego na Len urz;id 
wyniesiony, o którym wy'ićy bylu. . 

233 ) 

('.>.). Tłoieii'oda Wo~·ńslri ·sieniawski Hetman polny 

koronny, który wkrótce potym umarł, 

PRZYPISKI DO. LISTU KROLEWICA 

JAKUBA. 

· ( 1,. Woieivóda Krakoivs,'d :Felix Potocki, o którym 

wyzćy nyto. 
(2). Wżelld Szut, ies't wys'p'a, kto'rą 'kształci Dnnay 

· między 'Prezburgieih a Kdmoil'!, dlug'a mil dzi·e~ięć , 
szeroka mil 'cżte'ry. 

' (3). Maly Szut, mnieysza wyspa obok "wielkiet;ó ~zu-
tu i odnogą bunaiu od tamtego przed;ielona. 

(4). Wuiaszel•. Hr: l\'Iali.gny brot Królowey Polskićy 
Maryi Kazimiry, Wuy Króley•ica Jakuba. 

(5). Rebelizanci WW{ieN<')Y· ,zotnłerze .Hr: Tekołego. 
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·OMYŁKI DRUKU. 

stroqnica. wiersz. 
3 21 nie napisze lecz napisz~ 
6 7 * czudownie cudoWnie 

7 10 - .baisemais baisemains 

14 24 - sera serca 
32. .. 4 * rozsadzonymi roisadzonemi 

45 25 " puissences pnissances 
48 !I I wyslugnią - wystugui'! 
. 51 .J * drwia i zyda grzebiono . (co tli 

54 24 
Król chce m6~ić, zgadnąć trndno.) 

„ spólnie wspólnie 
55 ' 6 - niewidzenia nawiedzenia 

55 x3 - impertimence impertint-nce 
57 ' I • Capitan Capitaine 
60 21 - ratuią :tabuią 

117 24 · dla. czego dla czego 

136 27 - prowadzone prowadząc. 

Gwiazdką „ naznaczone błędy Sól te, które się w 
rękopiśmie znaydowały i które zachowano przypisui~I! 

ie wlaściwćy Królowi pisowni. 
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		Listy Jana III krola polskiego, pisane do krolowy Maryi Kazimiry w ciągu wyprawy pod Wieden w roku 1683 / wyd. przez Edwarda Raczyńskiego.



